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Fet. Ca. Górski

O POKÓJ
My, delegaci zebrani na Krajowym Zjeź- 

dzie Związku Nauczycielstwa Polskiego, prze­
kazujemy wołanie do naszych Koleżanek i 
Kolegów na całym świecie o zespolenie wy­
siłków na rzecz zachowania pokoju.

— Apelujemy z Polski, z kraju którego na­
ród próbowano pozbawić człowieczeństwa i 
który zachował pamięć swojej tragedii,

— Apelujemy z Warszawy, miasta obróco­
nego wniwecz przez kataklizm wojny,

— Apelujemy z kraju, którego ziemia spły­
nęła krwią milionów ludzi z całej niemal Eu­
ropy,

— Apelujemy o prawo do pokoju dla po­
wierzonych naszej pieczy dzieci,

— Apelujemy o likwidację zagrożenia, po­
czucia niepewności dnia jutrzejszego,

— Apelujemy o budowanie mostów porozu­
mienia.

Pragniemy, by nasze wołanie trafiło do Wa­
szych serc i umysłów. Podajmy sobie dłonie 
ponad granicami państw, zjednoczmy się we 
wspólnym dążeniu.

Nie ma bowiem dla człowieka nic bardziej 
groźnego niż wojna i nic droższego nad pokój.

XXXIII KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Warszawa, 14X1983 r.

I sekretarz KC PZPR, premier, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski w 
rozmowie z seniorem nauczycielskie­
go ruchu związkowego, Janem Kup­
cem, który dokonał otwarcia XXXIII 
Zjazdu.

NA
SALI
OBRAD

To kolejny, trzydziesty trzeci Zjazd De­
legatów. Nazwany tak decyzją delegatów 
już na początku obrad. Uchwała Zjałdu w 
tej sprawie nie była tylko czczą formal­
nością, dokumentowano w ten sposób ciąg­
łość tradycji ZNP, kontynuowanie jego 78- 
-letniego dorobku, związki z tymi wydarze­
niami w życiu organizacji, które — mimo 
upływu lat — zachowują pełną aktualność, 
żywotność.

Na sali w czasie obrad wielu mówców — 
i delegatów, i gości — nawiązywało do 
pięknej, chlubnej tradycji ZNP. Nie było 
to jednak „grzebanie się” w przeszłości — 
cała uwaga Zjazdu koncentrowała się na 
problemach dnia dzisiejszego i jutra — 
związkowego, oświatowego, naszego 
wspólnego jutra. Często jednak — i słusz­
nie — odwoływano się do źródeł, do tych 
momentów związkowej przeszłości, które 
przydają siły i wiary w słuszność działa­
nia ZNP. Weźmy choćby karty historii 
związkowej najnowsze: ZNP był walczą­
cy, nieustępliwy, konsekwentny w zabie­
ganiu o podwyższenie materialnej pozycji 
nauczycieli. Ale też opowiadał się w tych 
burzliwych, pełnych napięć latach, za 
spokojem i rozwagą; był przeciwny organi­
zowaniu strajków w szkole, w które wcią­
gano dzieci i- młodzież. Stał na straży dob­
rze pojętych interesów pracowniczych, ale 
nie zwalniał się z troski o wychowanie 
młodzieży, o jej los. Odwaga i powaga w 
traktowaniu spraw nauczyciela i szkoły 
zjednała temu związkowi — mimo burz 
i organizowanych nań niewybrednych 
ataków — wiernych „wyznawców”, a ta­
kże— sympatyków i przyjaciół. W krót­
kim czasie odrodził się ZNP i skonsolido­
wał szeregi; .skupia dziś ńię tylko liczną, 
bo ponad 300-tysięczną. rzeszę członków, 
ma też wśród nich oddanych patriotów 
związkowych.

Gorąca atmosfera Zjazdu, odwoływanie 
się do historii ZNP najmłodszych jego 
członków, o krótkim stażu nauczycielskim 
i związkowym — świadczy o tym najle­
piej. Jeden z mówców określił to tak: „Z 
uczuciem wzruszenia staję na trybunie 
zjazdowej po 34 miesiącach od momentu 
zawieszenia Związku. To wielka ra­
dość, że zebraliśmy się znowu w naszym, 
związkowym domu, pod tym samym Zna­
kiem: ZNP. Zjazd dzisiejszy jest symbo­
lem trwałości naszego Związku, idei ja­
kiej służy”.



PRZED ZJAZDEM ZNP

SPOTKANIA
12 października br. przewodniczący 

Rady Państwa — Henryk Jabłoński przy, 
jął przedstawicieli Krajowej Grupy Zało­
życielskiej ZNP.

W trakcie spotkania Kazimierz Piłat 
przedstawił te wszystkie sprawy i proble­
my, które znalazły się w centrum uwagi 
związkowców i nauczycieli, pracowników 
obsługi szkól, rencistów i emerytów przed 
Krajowym Zjazdem ZNP. Mówiono więc 
o wciąż niezadowalającej sytuacji mate­
rialnej pracowników obsługi i administra­
cji, o niedomaganiach w kształceniu i dos­
konaleniu kadr pedagogicznych, koniecz­
ności dalszej rozbudowy i budowy nowych 
szkół i innych placówek oświatowo-wycho­
wawczych.

Henryk Jabłoński — nawiązując do wy­
powiedzi swoich gości — stwierdził między 
innymi, iż jednym z głównych zadań dla 
nowo utworzonego Związku powinny być 
kwestie związane z kształceniem i dosko­
naleniem kadr pedagogicznych dla potrzeb 
socjalistycznej szkoły.

Zatrudnianie w szkolnictwie absolwen­
tów szjcół średnich bez żadnego przygoto­
wania pedagogicznego powoduje, że poziom 
nauczania w szkołach, szczególnie na wsi, 
systematycznie się obniża. Z takim stanem 
rzeczy Związek nie powinien się godzić! 
Musicie znaleźć w tej sprawie skuteczne 
rozwiązanie, które zadowoli i Was, i całe 
społeczeństwo!

W dalszym ciągu swego wystąpienia 
Henryk Jabłoński nawiązał do spraw in­
westycji oświatowych.

— Trzeba nam wspólnych działań dla 
budownictwa oświatowego oraz mieszkań 
dla nauczycieli — stwierdził H. Jabłoński. 
— Myślę, że warto pomyśleć w Związku 
nad zorganizowaniem spotkania z wojewo­
dami i naczelnikami gmin. To przecież od 
nich zależą inwestycje w oświacie. Wszę­
dzie, gdzie dla budownictwa szkolnego pa­
nuje „zielone światło”, jest dobrze. Trzeba 
nam zatem doprowadzić do świadomości 
naczelników gmin i wojewodów, że los 
oświaty jest w ich rękach! Rzecz jasna, 
popierać musimy wspólnie wszelkie spo­
łeczne działania na rzecz budownictwa 

zoświatowego i mieszkań dla pedagogów!
Wiele mówiono też o funkcji i zadaniach | 

nauczycieli-wychowawców i etyce zawo- | 
dowej pedagogów.

W spotkaniu uczestniczył również re- ■ 
daktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego” I 
— Zbigniew Pawłowski. (ZP)

fi- W przededniu krajowego zjazdu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego wice­
premier Mieczysław F. Rakowski spotkał 
się z członkami krajowej grupy założyciel­
skiej ZNP — Michałem Langowskim i Ja­
nem Zaciurą.

W spotkaniu uczestniczyli: minister 
oświaty i wychowania — Bolesław Faron 
oraz redaktor naczelny „Szkoły Zawodo­
wej” — Andrzej Kawka.

Omówiono stan przygotowań do zjazdu 
krajowego i przebieg konferencji woje­
wódzkich, na których poruszano problemy 
nurtujące środowiska nauczycielskie a do­
tyczące polskiej oświaty, kadry nauczy­
cielskiej, realizacji Karty Nauczyciela oraz 
nauczania i wychowania młodzieży. Pod­
kreślano także cele i zadania ZNP zawar­
te w deklaracji ideowo-programowej, sta­
tucie i programie działania, określające u- 
dział Związku w procesie socjalistycznej 
odnowy szkoły polskiej.

M. Rakowski z uznaniem odniósł się dc 
działań Krajowej Grupy Założycielskiej 
Związku, który jako pierwszy po rejestra­
cji odbywa w dniach 14—15 października 
krajowy zjazd.

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej na 
ręce przedstawicieli Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego wicepremier złożył stano­
wi nauczycielskiemu oraz pracownikom 
oświaty i wychowania serdeczne życzenia 
owocnej pracy dla dobra ojczyzny i mło­
dych pokoleń Polaków.

Z okazji zbliżającego się krajowego | 
Zjazdu Związku Nauczycielstwa Polskiego 
członkowie Komitetu Założycielskiego ZNP 
Kazimierz Piłat — przewodniczący oraz 
Otton Jakubczyk, Michał Langowski i Jan 
Zaciura spotkali się z sekretarzem NK ZSL 

i— Kazimierzem Kozubem. Omówiono 
sprawy zawodowe środowiska nauczyciel­
skiego ze szczególnym uwzględnieniem sy­
tuacji w środowisku wiejskim. (PAP) I

Fot. M. Suchecki

4» ?'' 1.-1 ■■ 1

I

SZKOŁA A ZSMP

ABY MAŁE
BYŁO PIĘKNE

Sceneria Starej Pomarańczami w war­
szawskich Łazienkach uświetniała spotka­
nie grupy zasłużonych opiekunów szkol­
nych organizacji ZSMP, którym przyzna­
no Medale Komisji Edukacji Narodowej 
(25), Odznaki im. Janka Krasickiego: Zło­
te (11), Srebrne (15) i Brązowe (39), a taikże 
kilkadziesiąt odznaczeń za zasługi dla 
ZSMP. Krótkie przemówienia: przewodni­
czącego Zarządu Głównego ZSMP — Je­
rzego Jaskierni, wiceministra oświaty 
i wychowania — Czesława Banacha, kwia­
ty, gratulacje. Nastrój uroczysty, sprzyjają­
cy refleksjom.

W antrakcie, spędzanym wśród palm 
i rzeźb, wiele rozdyskutowanych grupek. 
Pracują w miastach i wsiach, w różnych 
środowiskach, stykają się z różną młodzie­
żą.

Na ogół są pod ostrzałem opinii nie 
tylko uczniów, ale i grona pedagogiczne­
go. Wprawdzie wśród wyróżniających się 
opiekunów szkolnych organizacji ZSMP 
przeważają ci „po trzydziestce”, a więc w 
zawodzie nauczycielskim już nie nowicju­
sze, ale nie brak i takich, którym początek 
pracy zawodowej zbiegł się z rozpoczęciem 
opieki nad szkolnym kołem ZSMP. Ci wła­
śnie przeżywają podwójny stres. Lekcje, 
pierwsze zetknięcie z młodzieżą (nie zaw­
sze bezkolizyjnie, bo „pani taka młoda”

MEDALE KEN

-ŻOŁNIERZOM
To była uroczystość wyjątkowo miła — 

mająca symboliczne znaczenie: w Mini­
sterstwie Oświaty grupie 26 oficerów LWP 
wręczono Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej. Bezpośrednim powodem była szcze­
gólnie podniośle obchodzona w tym roku 
40 rocznica bitwy pod Lenino, a także 
Dzień Edukacji Narodowej. Akt dekoracji 
honorował w osobach odznaczonych 
szczególną rolę, jaką w wychowaniu oby­
watelskim spełnia i — na przestrzeni tych 
lat — spełniało wojsko.

Gospodarzem uroczystości był minister 
Bolesław Faron, który zwracając się do 
odznaczonych, szczególnie serdecznie po­
dziękował im — w imieniu nauczycieli 
i dzieci — za stałą, rozszerzającą się z ro- 

przełamywanie bariery nieufności i w kla- 
się, i w pokoju nauczycielskim. A tu jesz­
cze czuwanie nad organizacją, którą ostat­
nie łata osłabiły.

A jednak wielu nauczyciełi-debiutan- 
tów nie tylko radzi sobie ze zwiększonymi 
obowiązkami, ale często osiąga dobre wy­
niki. Niektórzy nawet więcej niż dobre, 
skoro wśród laureatów najwyższych odzna­
czeń ruchu młodzieżowego znaleźli się i ci 
najmłodsi — o niewielkim stażu w zawo­
dzie.

Do nich należy Ewa Potulska, wyróż­
niona Brązową Odznaką im. Janika Krasic­
kiego, ucząca przedmiotów ekonomicznych 
w Zespole Szkół Handlowych w Sopocie. 
Po dwóch latach pracy i roku opieki nad 
szkolnym kołem ZSMP stwierdza, że naj­
trudniejszy był dla niej okres adaptacji 
w nowych warunkach. Nauczycielka i dzia­
łaczka — przyznaje, że te dwie funkcje u- 
dało jej się pogodzić w dużej mierze dzięki 
życzliwości kolegów. I to zarówno nauczy­
cieli, z którymi pracuje f w szkole, jak 
i przyjaciół z organizacji młodzieżowych. 
Ma ich wielu, bo przed wstąpieniem do 
ZSMP należała do ZMS i SZSP. W tej 
chwili koło w jej szkole liczy 30 członków 
— choć to liczba na razie niewielka — 
wszystko wskazuje na to, że uda się ją 
powiększyć. Zachętę dla wielu stanowił

DZIEŃ EDUKACJI NARODOWEJ

ku na rok, opiekę i pomoc szkołom. Po­
wiedział:

Od wielu lat odczuwamy wyraźnie spo­
łeczną pomoc tysięcy żołnierzy Wyrażającą 
się w spontanicznych akcjach na rzecz 
młodzieży szkolnej. Składa się na to og­
romny Wkład pracy żołnierzy zawodowych 
działających w komitetach rodzicielskich, 
trud ludzi, którzy pełnią funkcje społecz­
nych instruktorów i opiekunów zespołów 
harcerskich, opiekunów kółek zaintereso­
wań, przewodników po miejscach pamię­
ci narodowej itp. Ta ogromna rzesza przy­
jaciół szkoły, rekrutująca się z szeregów 
wojska, to niezwykle cenni działacze spo­
łeczni w każdej placówce szkolnej, to au­
tentyczni doradcy i przyjaciele młodzieży, 
to ludzie, którym młodzież ufa i pragnie 
ich naśladować. Zgodnie z zapowiedzią 
ministra Farona, ta forma podziękowania 
żołnierzom za ich kontakty ze szkołą, sta­
nie się coroczną tradycją.

Dziękując za odznaczenie gen. brygady 
Jan Swiatowiec mówił w imieniu pozosta­
łych odznaczonych o jeszcze większym wy­
siłku w działaniu na rzecz oświaty. — To 
odznaczenie traktujemy przede wszystkim 
jako dalsze zobowiązanie — powiedział.

A oto oficerowie, którzy otrzymali Me­
dale KEN: gen. bryg. Jan Swiatowiec, gen. 
bryg. Mieczysław Jan Urbański, płk. Feliks 
Cembrzyński, kmd. Emilian Ciupak, płk. 
Franciszek Góral, płk Józef Gruszczewski, 
płk Zdzisław Jańczak, płk Tadeusz Jasiń­
ski, płk Stanisław Kącik, płk Wacław 
Skorża, płk Zenon Skowroński, pik 
Krzysztof Smoczyński, płk. Antoni Tańcu- 
la, płk Edward Twarowski, płk Henryk 
Żambro, ppłk Józef Jerzy Drabik, połk Ed­
ward Budkiewicz, ppłk Jerzy Madzio, ppłk 
Władysław Partyka, ppłk Kazimierz Smyk, 
ppłk Tadeusz Szymczak, ppłk Janusz Sta­
szewski, ppłk Zygmunt Tomaszuk, ppłk 
Benedykt Trojanowski, ppłk Andrzej We­
sołek, mjr Henryk Orluk.

W krótkiej rozmowie bezpośrednio po 
uroczystości dowiaduję się od płk. Zdzisła­
wa Jańczaka i ppłk. Benedykta Trojanow­
skiego i wojsk ochrony powietrznej kra­
ju, że niedawno, podobna uroczystość odby­
ła się u nich, w Mińsku. Zaprosili do sie­
bie dyrektorów 12 szkół w kraju noszących 
imiona jednostek lotniczych, zapoznali ich 
ze swą pracą, życiem, uzgodnili plany dal­
szego współdziałania, bo na co dzień kon­
takty te są utrzymywane od lat. Na za­
kończenie spotkania dyrektorzy szkół o- 
trzymali medale za Zasługi dla Obronności 
Kraju, (kal.) 

konkretny program działania. Dlatego ci 
z ZSMP starają się, aby w inicjowanych 
przez nich imprezach kulturalnych ucze­
stniczyła cała młodzież.

Dobrą sławą cieszą się tu organizowane 
przez koło spotkania z ciekawymi ludźmi. 
Ewa Potulska wspomina, że szczególnie 
upamiętniło się jedno z nich, z byłym pre­
mierem Edwardem Osóbką-Morawskim. 
Dyskusja zajęła 4 godziny i gdyby nie 
późna pora, pewnie trwałaby jeszcze dłu­
żej. Na „wieczory przy świecach” zapra­
szani są też ludzie zasiadający we wła­
dzach ZSMP.

O tym, jak 30-osobowa grupa może „roz­
grzać” całą szkołę świadczy też szkolna li­
sta przebojów, którą w Sopocie zainicjo­
wało koło ZSMP. Ewa Potulska przyznaje, 
że początkowo podopieczni wyjmowali ze 
skrzynki zaledwie 20 głosów, ale już 
wkrótce... 300.

Dziś jednak, planując dalszą pracę, opie­
kunka ZSMP w sopockiej szkole stwierdza, 
że pragnie poświęcić więcej czasu na pre­
lekcje, dyskusje poruszające — niejedno­
krotnie bulwersujące młodych — problemy 
polityczne. Oprócz zadań politycznych, 
prace społecznie użyteczne, różne formy 
wypoczynku, szeroko pojęta działalność 
kulturalna wyznaczają na ogół program 
szkolnych kół ZSMP. Nie zawsze jednak 
te ambitne zamierzenia daje się urzeczy­
wistnić w praktyce. Często . tą kulejącą 
sferą jest kultura, którą -robią w zasadzie 
tylko dyskoteka i rock. A przecież łjulturę 
w ZSMP tworzą poszczególne oddziały, 
koła — w tym szkolne. Ale do tego, aby 
„małe” było „piękne” — jak wyraził się 
jeden z uczestników spotkania — potrzeb­
ni są nie zawodowcy, a społecznicy. .Umie­
jętność wypracowania ciekawych form 
pracy z młodzieżą, zarażenia jej aktywno­
ścią. zależy częstokroć od indywidualnych 
predyspozycji. Również opiekunów szkol­
nych kół ZSMP. (B.N.)

DZIEŃ EDUKACJI NARODOWEJ

NAUCZYCKU W BELWEDERZE
Podniosła to była uroczystość. W przeddzień święta edukacji narodowej, a więc 

i nauczycielstwa polskiego, grupa wybitnych, zasłużonych dla oświaty pedagogów 
oraz nauczycieli akademickich przybyła do Belwederu na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa — prof. Henryka Jabłońskiego. Nauczyciele i wychowawcy 
reprezentowali. wszystkie szczeble szkolnictwa oraz wszystkie regiony kraju. 
W uznaniu zasfug w pracy pedagogicznej przybyłym na uroczystość wręczono dyplo­
my i odznaki nadanego przez Radę Państwa tytułu honorowego „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL” (listę odznaczonych zamieszczamy poniżej).

W ciepłych słowach powitał zebranych przewodniczący Rady Państwa — prof. 
Henryk Jabłoński (pełny tekst przemówienia zamieszczamy niżej). W imieniu wy­
różnionych przemówił dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w Radzyniu Podlaskim, 
dr Stanisław Jarmuł. Dziękując za nadanie tytułów honorowych wybitnym pedago­
gom, powiedział: „Cieszymy się tym wyróżnieniem, a równocześnie zastanawiamy, 
czy swoją pracą zasłużyliśmy na nie w pełni. Jest to pytanie, przed którym staje na 
co dzień każdy nauczyciel, solidnie wypełniający swoje powinności wychowawcy 
i przewodnika młodzieży. Dla powodzenia naszej pracy potrzebny jest spokój. Szkoła 
potrzebuje spokoju, a jednocześnie niepokoju twórczego, który jest nosicielem postę­
pu. I jedno, i drugie zaczyna gościć w naszej polskiej szkole”.

NIECH ZA WAMI PÓJDĄ INNI
PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO RADY PAŃSTWA
PROF. HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

Spotykamy się zgodnie z niezbyt dawną, 
ale już utrwaloną tradycją w przeddzień 
naszego nauczycielskiego święta, nawiązu­
jącego do słusznie pielęgnowanej pamięcią 
powstałej 210 lat temu, Komisji Edukacji 
Narodowej.

Ważna to data w dziejach całego naro­
du, ale nam, nauczycielom, szczególnie bli­
ska. Dotyczyła przecież naszej sfery działa­
nia, a ponadto — co także wspomnieć się 
godzi — określa wyraźnie, po raz pierw­
szy w naszej historii, rolę i miejsce stanu 
nauczycielskiego w społeczeństwie.

Od tej daty dzieli nas okres ponad dwóch 
wieków. Czasy dziś odmienne, całkowicie 
różny ustrój społeczny, a przecież gdy czy­
tamy ustawy Komisji Edukacji Narodowej 
lub rozważania Grzegorza Piramowicza o 
powinnościach nauczycielskich, znajdujemy 
w nich wiele myśli, które pobudzają naszą 
wyobraźnię, skłaniają do refleksji, wiążą- 
cych się z naszymi własnymi problemami, 
przede wszystkim w dziedzinie obywatel­
skiego wychowania młodzieży.

Nie dziw, że tak właśnie jest, bo przecież 
to sprawa wiecznie żywa, zawsze stojąca 
przed każdym nauczycielem, a nabierająca 
wyjątkowego znaczenia w okresach wszel­
kiego rodzaju wstrząsów społecznych, gdy 
nasza przyjazna pomoc jest młodym lu­
dziom bardziej jeszcze niż kiedy indziej 
potrzebna. Ale, by udzielić skutecznej i 
pewnej pomocy, my sami musimy dobrze 
wiedzieć, jak wytyczać mamy kierunki 
własnego działania i jakie chcemy osiąg­
nąć rezultaty.

Pozwólcie mi, Koleżanki i Koledzy, na 
kilka związanych z tym uwag. Oczywiście, 
nie zapominam, że stoję przed doświad­
czonymi, szczególnie zasłużonymi pedago­
gami z wszystkich szczebli oświaty i szkol­
nictwa. Wiem, że byłoby ciężkim grze­
chem, gdybym chciał Was pouczać. To też 
nie mam takiego zamiaru. Po prostu, ko­
rzystając z praw seniora, mającego za so­
bą pół wieku pracy nauczycielskiej, chcę 
się z Wami podzielić paru refleksjami, ja­
kie mi się nasuwają z okazji naszego do­
rocznego święta.

Przede wszystkim więc jako senior 
wiem, że starość ma tylko jeden niewąt­
pliwy walor. Ułatwia zrozumienie głębo­
kiej myśli Norwida: „... aby drogę mierzyć 
przyszłą, trzeba wiedzieć, skąd się wyszło”. 
Samym starcom mało to już pomaga, ale 
przecież mogą oni myśl tę popularyzować, 
zaszczepiać ją innym, młodym, a nawet naj­
młodszym, ułatwiać zrozumienie dnia dzi­
siejszego, wskazując na jego genezę, na je­
go źródła, a przez to samo umożliwiać pra­
widłowe wytyczanie perspektyw tego, co 
przyjść powinno, by przyszłość oznaczała 
rozwój i postęp.

Na tym właśnie polega nasza praca, na 
wychowywaniu dla rozwoju, na przygoto­
wywaniu młodych do współtworzenia przy­

szłości tak, by lepsze było życie człowie­
ka, narodu, ludzkości, by lepsze, piękniej­
sze było ich własne życie. Postęp bowiem 
to sprawa trudna, wymagająca świadome­
go, inądreigo wysiłku. Hamuje go cały ba­
gaż historycznych obciążeń, tak w dzie­
dzinie materialnej, jaik i duchowej. Niczego 
tu się nie załatwi „chciejstwem”, jałowym, 
oderwanym, od realiów postulowaniem. 
Trzeba uporczywie iść naprzód krok za 
krokiem, wiedząc, że niczego nie osiąga 
się darmo. Niezbędna jest przy tym wyo­
braźnia, śmiała, odważna, ale wsparta o 
doświadczenia przeszłości, o dobre rozezna­
nie współczesności, umiejąca mobilizować 
wszystkie rozporządzalne siły.

Inaczej jest z reakcją.'Ta jest, łatwa, nie 
wymaga wysiłku i praktycznie nie ma gra­
nic. Można się cofać bardzo szybko. Tylko 
wrócić później na stracone pozycję, odzy­
skać możliwości postępu niezwykłe ciężko.

Na tle tych stwierdzeń boleśnie odczu­
wać musimy, że wśród części naszej mło­
dzieży padają głosy o braiku jakichkolwiek 
dokonań Polski Ludowej, o rzekomo „stra­
conym pokoleniu”, któremu nie stworzyliś­
my żadnych życiowych szans. I nie spieraj­
my się, jak wielki procent młodych tak 
właśnie myśli. Wszyscy są nasi, za wszyst­
kich odpowiadamy. Nie . zrzucajmy też ca­
łej winy na niesprzyjającą sytuację ogólną 
ani na tych, którzy zatruwają ich dusze nie­
wiarą i zwątpieniem, tak czy inaczej — 
my, nauczyciele, za to współodpowiadamy, 
choć jest oczywiste, że tylko „współodpo­
wiadamy”, gdyż trzeba brać pod uwagę 
wszystkie uwarunkowania. Nie bagatelizuj­
my ich, mówmy o nich szczerze, ale pa­
miętając wciąż — jak nauczał Norwid — 
„skąd się wyszło”. Tylko wtedy bowiem 
sobie i naszym wychowankom ukazać mo­
żemy perspektywy jutra.

O tym zaś „skąd się wyszło”, nauczycie­
le mają prawo mówić pełnym głosem, bo 
— choć o tym już tylekroć przypominano 
— wciąż się jakoś zapomina, że bez szkoły 
i nauczyciela nie byłoby tych ogromnych 
osiągnięć, jakimi szczycić się może Polska 
Ludowa. Wszędzie bowiem, na (każdym od­
cinku życia kraju potrzebne były kadry. 
Bez nich nie byłoby ani wielkiej indu­
strializacji i przebudowy struktury spo­
łecznej, ani podniesienia wydajności rol­
nictwa, ani rozwoju nauki i kultury czy 
też potencjału obronnego kraju.

Przeczytałem w jednej z pozastołecz- 
nych gazet, że dziś w Gliwicach jest tylu 
inżynierów, ilu było ich przed wojną, w 
Polsce. Nie wiem, czy to ścisłe, ale zapew­
ne bliskie prawdzie. A .jeśli tak — to warto 
pomyśleć, kto doprowadził tych inżynierów 
od „pierwszej podstawowej” do dyplomu 
uczelni wyższej.

Mając taką pracę i jej rezultaty za so­
bą, możemy mówić bez skrępowania o na­
szych błędach i niedociągnięciach. Łatwiej 
będzie je wówczas usunąć, łatwiej żądać 
niezbędnej pomocy szkole i nauczycielowi. 
Jest to tym bardziej ważne, że musimy

Fot. M. Suchecki
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przed polską szkołą stawiać eoraz to wyż­
sze wymagania w zakresie pracy wycho­
wawczej. Wynika to z samej istoty nasze­
go ustroju. Wystarczy, sądzę, zwrócić u- 
wagę na kilka tylko wybranych proble­
mów, by to udowodnić. Można je bowiem 
rozpatrywać zarówno od strony interesów 
naszej narodowej zbiorowości i jej państwa, 
jak i od strony jednostki. Wnioski zawsze 
będą te same.

Przede wszystkim więc przypomnieć 
trzeba, że państwo oparte na wyzysku może 
swe funkcje spełniać w różnej formie, pań­
stwo socjalistyczne tylko w demokratycz­
nej. Odejście od tej zasady możliwe jest 
jedynie w początkowej fazie rewolucji i 
momentach szczególnych zagrożeń. W każ­
dej innej sytuacji mści się ono osłabieniem 
państwa, złym jego funkcjonowaniem i 
wszelkimi tego konsekwencjami politycz- 
nyrhti^społecznymi. Ale z drugiej strony — 
jeśli w państwie tym mą rzeczywiście roz­
wijać się prawdziwe ludowładztwo — speł­
niane być .muszą określone warunki. Ist­
nieć musi odpowiedni system instytucji de­
mokratycznych i taki poziom umysłowy i 
moralny obywateli, by umieli należycie ko­
rzystać z nich. Tego drugiego warunku nie 
da się spełnić bez odpowiedniego przygoto­
wania, a więc bez szkoły, bez jej pracy wy­
chowawczej.

To przecież w interesie socjalistycznego 
państwa leży, by działający w nim czło­
wiek miał możność wszechstronnego roz- 
tvoju swej osobowoóci, by był możliwie 
najlepiej wykształcony, by miał jaik naj­
wyższe kwalifikacje zawodowe, człowiek o 
rozwiniętej wyobraźni, o postawie twór­
czej i zdolności samodzielnego myślenia, o 
stałym głodzie wiedzy i uczestnictwa w 
kulturze, kierujący się w życiu wysokimi 
kryteriami moralnymi, umiejący godzić 
swe osobiste ambicje z ambicjami swej 
zbiorowości, swego narodu i państwa.

Aby to osiągnąć, aby zarazem usunąć ze 
słownika młodych zwroty w rodzaju „stra­
conego pokolenia”— nie usiłujmy ich wy­
chowywać na obraz 1 podobieństwo włas­
ne, ale twórzmy warunki, by mogli się 
ukształtować na miarę epoki, epoki wiel­
kich, historycznych przemian. A w tym ce­
lu sami sobie musimy uprzytomnić, na 
czym polega jej swoistość, jej odmienność. 
Pod tym zaś względem istnieje u nas wiele 
niejasności w sferze wychowawczej wy­
nikających z niezrozumienia, że każda nowa 
epoka jest zarazem kontynuacją i przeciw­
stawieniem poprzedniej.

I tak na przykład niektórzy zbyt gorli­
wi pseudonowatorzy uważają, że zbędne 
nam są takie pojęcia jak człowiek „uczci­
wy”, „porządny”, że wystarczą ogólnikowe 
sformułowania o „socjalistycznej moral­
ności”. A młodzież widzi zło, nieuczciwość, 
karierowiczostwo, porównuje hasła 1 rze­
czywistość i przestaje wierzyć w hasła. In­
ni znów każdą dążność do poprawy bytu 
materialnego czy korzystania z osiągnięć

technicznych w życiu codziennym gotowi 
są uznać za wyraz ulegania konsumpcyj­
nym ideałom burżuazji. A przecież co in­
nego czynić z tego główny cel życia — i 
przed tym trzeba chronić młodzież, a co 
innego normalna dążność do zaspokojenia 
określonych potrzeb, by móc w sobie roz­
wijać aspiracje wyższego rzędu. .

I tu zaczyna się właśnie istotna różnica 
między przeszłością i przyszłością. Jeśli- 
byśmy uważali, że niezbędne jest nam szu­
kanie historycznych analogii, by lepiej zro­
zumieć, na czym polega swoista nowość 
naszej epoki — moglibyśmy sięgnąć dale­
ko, bo aż do renesansu. . Wówczas to ma­
rzyli wielcy humaniści o pełnym rozwoju 
osobowości ludzkiej. Zrobili w tym zakre­
sie wiele, wyzwalając człowieka z pęt śred­
niowiecznej, scholastycznej, mentalności, 
ale w pełni swych marzeń zrealizować nie 
mogli. Kapitalizm, który się wówczas za­
czynał, potrzebował tylko częściowych w 
tej mierze przemian, niosąc nowe ograni­
czenia i bariery.

Ludzkość musiała przejść długą drogę, 
by dojrzał./ warunki budowy nowej, wyż­
szej formacji i dopiero w warunkach ustro­
ju socjalistycznego rozwinąć się może 
prawdziwy humanizm, tworzony dla ludzi 
przez ludzi, gwarantujący nieograniczone 
możliwości rozwoju każdej jednostki.

Dopiero wówćzaś, gdy człowiek będzie 
podobny odwagą swej myśli i umiłowa­
niem postępu ludziom renesansu, gdy wy­
kształci w sobie te cechy, jakie dla dalsze­
go rozwoju ludzkości są niezbędne, gdy 
pojmie heroizm socjalistycznego budow­
nictwa — będziemy mogli mówić, że osiąg- 
nęliśmy swój cel.

Czy trzeba dowodzić, że to wszystko le­
ży także w interesie jednostki? Przecież 
taki człowiek ma pełne szanse wyżycia się, 
odnalezienia w twórczym działaniu sensu 
swego istnienia, perspektywy nie tylko dla 
siebie, ale i dla swych potomnych, dla 
przyszłych pokoleń.

Czy to tylko marzenie? Czy taki człowiek 
istnieć może tylko w fantazji? Nie sądzę. 
Tak by to należało nazwać, gdybyśmy my- 
śleli, że stanie się to wszystko już, zaraz, 
przjT pomocy czarodziejskiego zaklęcia. 
Gdybyśmy zapomnieli, ile uporczywego 
trudu wymaga walka o postęp. Ale bez am­
bitnej dalekobieżnej wizji, postępu także 
nie będzie. Bez takiej wizji nie osiągniemy 
tego, co już teraz konieczne, by mieć moż­
ność mobilizacji posiadanych już przez nas 
sił do pokonywania stojących na naszej 
drodze przeszkód.

Któż bowiem lepiej od nas, nauczycieli, 
rozumieć może, ile prawdy jest w starym 
i wielekroć powtarzanym twierdzeniu, że 
uspołecznienie środków produkcji, socjali- 
styczne reformy polityczne i społeczne — 
to niezbędne składniki budowy socjalizmu, 
ale o pełnym jej Zakończeniu można mówić 
dopiero wówczas, gdy zapanuje on w czło­
wieku, w jego umyśle i sercu, gdy z idea­
łów socjalizmu wywodzić się będą motywy 
ludzkiego postępowania.

Wam, tu zebranym, Koleżanki i Koledzj’, 
przypominać tego nie trzeba. Jeśli o tym 
wszystkim mówiłem — to po to, aby dać 
ogólne uzasadnienie dla wyróżnienia Was 
zaszczytnym tytułem Zasłużony Nauczyciel 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Przyjmijcie więc, wraz z serdecznymi 
gratulacjami, życzenia: niech za Wami 
pójdą inni, wszyscy polscy nauczyciele.

ODZNACZENI W BELWEDERZE TYTUŁEM „ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL”
Barbara Bąk z Zespołu Szkół Ekonomicznych 

w Bytomiu; prof. Stanisław Berger z SGGW-AR 
w Warszawie; Stanisław Bernacki — emer.. na­
uczyciel I LO w Nowym Sączu: Józef Bieniek 
— wizytator szkól artystycznych w Wydziale

Kultury 1 Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 1 Mia­
sta Poznania; Kazimierz Biernacki z Zespołu 
Szkół Ekonomicznych we Wrocławiu; prof. Re­
migiusz Bierzanek z Uniwersytetu Warszaw­
skiego: prof. Janusz Borkowski z Uniwersytetu 
Łódzkiego;

prof. Roman Ciesielski z Politechniki Kra­
kowskiej; Zygmunt Cieśtiński — emer., z-ca in­
spektora oświaty i wychowania w Środzie Wlkp. 
(woj. poznańskie); Kazimierz Czapliński — emer. 
nauczyciel LO w Wieluniu (woj. sieradzkie); 
prof. Władysław Czuba z Politechniki Wrocław­
skiej; prof. Jan Doroszewski — dyrektor Cen­

trum Medycznego Kształcenia Podyplomowego 
w Warszawie; Weronika Dowlasz — wychowaw­
czyni Państwowego Domu Dziecka w Szczecinie; 
Zygmunt Drwęcki z Zespołu Szkół Ekonomicz­
nych w Bydgoszczy; Tadeusz Dyduch — emer. 
nauczyciel LO w Jeleniej Górze; Józef Dyło 
— emer. nauczyciel Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Inowlodzu (woj. piotrkowskie);

prof. Zbigniew Engel z AGH w Krakowie; 
Czesław Falborski — emer. dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Kutnie (woj. płockie); 
Anton] Gierszewski — nauczyciel Zespołu Szkół

Ekonomicznych w Elblągu; Ryszard Gierzyńskl 
— emer. nauczyciel zespołu Szkól Ogólnokształ­
cących w Iławie (woj. olsztyńskie); Franciszek 
Grodkowski — emer. nauczyciel I LO w No­
wym Sączu; Kazimiera Grzywacz — emer. na­
uczycielka Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wali- 
miu (woj. wałbrzyskie);

Jadwiga Jaworska — emer. kierownik Szkoły 
Podstawowej w Rąbkowie (woj. siedleckie); Mi­
chał Jaworski — nauczyciel zespołu Szkół Bu­
dowlanych w Łodzi; Stanisław Jarmuł ze Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Radzyniu Podlaskim 
(woj. bialsko-podlaskie): Edward Juszczyk — 
emer. dyrektor Szkoły Podstawowej w Sobót­
ce (woj. kaliskie);

Zenon Kaczmarek — emer. z-ca dyrektora 
Technikum Chemicznego w Poznaniu; Euge-

niusz Kahl — emer. nauczyciel I LO w Miel­
cu (woj. rzeszowskie); prof. Roman Kamienik 
z UMCS w Lublinie; prof. Teodor Kramer z 
Akademii Ekonomicznej w Katowicach; Łucjan 
Kryszkiewicz — emer. dyrektor Szkoły Rolniczej 
w Bojanowie (woj. leszczyńskie); Bronisław Ka­
szyński — emer. nauczyciel Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących w Turku (woj. konińskie); An­
toni Kawecki — emer. nauczyciel szkoły zawo­
dowej wr Warszawie; Antoni Kaźmierczak 
emer. z-ca inspektora oświaty i wychowania w 
Kościanie (woj. leszczyńskie); Stanisław Kielich 
— nauczyciel Szkoły Specjalnej w Świebodzinie 
(woj. zielonogórskie): Halina Kluż z Zasadniczej 
Szkoły Rolniczej w Białymstoku;

Halina Kocańska — emer. wizytator Wydziału 
Oświaty i Wychowania w Białymstoku; Feliks 
Kopeć — emer. nauczyciel zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Kraśniku (woj. lubelskie); Kune-

gunda Kugaci — emer. podinspektor Wydziału 
Oświaty 1 Wychowania w- Sławnie (woj. słup­
skie); prof. Czesław Kupisiewicz z Uniwersyte­
tu Warszawskiego; prof. Andrzej Kurnatowski 
z Akademii Medycznej w Łodzi; Czesław Le­
wandowski — emer. dyrektor Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej w Bogóźnie (woj. pilskie); Ry­
szard Lndwiniak s Zespołu Szkól Zawodowych 
w Wołominie;

dr Alicja Maksymowicz z WSP w Olsztynie; 
Helena Mazur — emer. wychowawczyni Domu 
Dziecka w Sopocie (woj. gdańskie); Wacław 
Michalski — emer. nauczyciel LO dla Pracują­
cych w Pabianicach (woj. łódzkie); Wacław 
Óbojskl — emer. nauczyciel LO w Przasnyszu 
(woj. ostrołęckie); ifnna Ogińska — emer, dy­
rektor LO w Lidzbarku Warmińskim (woj.’ol­
sztyńskie): Feliks Olesiejuk — emer. wicekura­
tor" oświaty 1 wychowania w Lublinie;

prof. Wiktor Pawlak s Uniwersytetu Poznań­
skiego; Tadeusz Persz — emer. dyrektor Zespo­
łu SZkół Zawodowych w Chełmie: Józef Pe­
rzyna — emer. nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Łowiczu (t»oj. skierniewickie): Stefan Piąt­
kowski — emer. nauczyciel Zasadniczej Szkoły 
Górniczej w Katowicach; Marian Pieczyński — 
emer. dyrektor Zespołu Szkól w Choszcznie 
(woj. gorzowsnie); pror. Benon Polakowski z 
Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie: 
prof. Piotr Prochal i Akademii Rolniczej w 
Krakowie;

prof. Mieczysław Rozmus z WSP w Krakowie; 
Józef Rzepecki — emer. nauczyciel Zespołu 
Szkól Samochodowych w Koszalinie; Stanisła­
wa Rzewuska — emer. nauczycielka Zbiorczej 
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SPRAWOZDANIE KRAJOWEJ GRUPY ZAŁOŻYCIELSKIEJ ZNP

W gmachu, który służy od dziesięcioleci 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego, w 
sali, która pamięta kolejne zjazdy delega­
tów, w tym również burzliwe, dziś już 
można bez przesady powiedzieć historycz­
ne, zjazdy w roku 1980 i 1981, spotykamy 
się jako reprezentanci ponad 307 tys. 
członków Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Dramatycznie powikłały się dzieje orga­
nizacji zawodowej polskich nauczycieli, 
pracowników oświaty i nauki. Zgodnie jed­
nak z logiką historii, która wiąśe wyda­
rzenia w łańcuch przyczyn i skutków, nasz 
obecny Zjazd jest ogniwem owego łańcu­
cha dziejowego, ogniwem niezmiernie waż­
nym, bo rozpoczynającym nowy etap w ży­
ciu Związku.

Przychodzi nam obradować w trudnym 
momencie. Nie skończyliśmy jeszcze na­
szych wewnętrznych sporów i obrachun­
ków, a rośnie zagrożenie zewnętrzne, za­
grożenie dla polityki odprężenia, zagroże­
nie dla pokoju. Dla nas, nauczycieli spra­
wujących pieczę nad dzieckiem, nie jest i 
nie może być to fakt obojętny. W tej sy­
tuacji nie powinno zabraknąć naszego zde­
cydowanego głosu wspierającego miliony 
ludzi jednoczących się w walce o utrzyma­
nie pokoju..

NA ZDROWYCH 
FUNDAMENTACH

Historia Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, od którego utworzenia w 1905 roku 
upłynęło 78 lat, nie jest dla nas zamkniętą 
księgą. Niesie ona bogatą spuściznę, na 
którą składają się wartości wymierne, ma­
terialne, a więc majątek Związku oraz 
wartości trudniej wymierne: suma doświad­
czeń — dobrych i złych, wypracowane i 
sprawdzone mechanizmy działania, moral­
ne zobowiązania, społeczne potrzeby i ocze­
kiwania — wszystko to, co decyduje o po­
zycji i roli organizacji.

Podejmując dziś trud określania od no­
wa miejsca Związku w życiu naszego śro­
dowiska zawodowego i całego społeczeń­
stwa, sięgamy do owej spuścizny, aby bu­
dować na jej zdrowych fundamentach i 
aby ustrzec się błędów i uwolnić od szkod­
liwych obciążeń. Musimy także wyciągnąć 
wnioski z doświadczeń ostatnich trzech lat, 
w czasie których Związek by! uczestni­
kiem i jednym z aktorów ogólnonarodowe-
go dramatu.

Wystąpienia robotnicze w sierpniu 1980 
roku i podpisanie umów społecznych wy­
zwoliło tłumioną dotąd falę społecznego 
niezadowolenia z odczuwalnego pogarsza­
nia się sytuacji gospodarczej, dezaprobaty 
dla stylu i metod sprawowania władzy, Za­
sadowości i „propagandy sukcesu”. Rów­
nocześnie zrodziły się nadzieje na odnowę 
życia społeczno-politycznego, rozumianą 
jako gruntowna zmiana sposobu rządzenia 
i zarządzania, demokratyzacja życia po­
litycznego, odrzucanie pozorów i fałszy­
wych autorytetów, przywrócenie słowom 
ich właściwych znaczeń.

Dziś, patrząc na ten okres z perspekty­
wy minionego czasu i przez pryzmat póź­
niejszych wydarzeń, zdajemy sobie spra­
wę, że jesienią 1980 roku rozpoczęła się 
ostra rozgrywka polityczna, której sens 
nie był wówczas jasny dla rozgoryczonego 
i rozemocjonowanego społeczeństwa.

Dla Związku Nauczycielstwa Polskiego 
kilkanaście miesięcy od września 1980 ro­
ku do grudnia 1981 roku było okresem 
trudnej próby, gorzkich doświadczeń, ale 
także niewątpliwych osiągnięć.

Związek wykazał dużą elastyczność 1 umie­
jętność przystosowania się do szybkich prze­
mian w życiu społecznym. Jako pierwszy ze­
rwał z centralizmem w ruchu zawodowym, 
występując z Centralnej Rady Związków Za­
wodowych. Dokonał zmian w strukturze we­
wnętrznej, reaktywując zarządy okręgów. Stwo­
rzył możliwość przeprowadzenia na życzenie 
członków ponownych wyborów instancji związ­
kowych. Uznał prawo nauczycieli akademickich 
i pracowników nauki do autonomii w obrębie 
ZNP, co w efekcie doprowadziło do wyodręb­
nienia się dwóch pionów i utworzenia struk­
tury federacyjnej.

Oczywiście, zmiany te dokonały się pod na- 
porem żądań członków, w atmosferze pełnej na­
pięcia, kontrowersji, oskarżeń i ataków. Nie 
zmienia to jednak faktu, że Związek znalazł 
dość siły i zdolności, aby sprostać potrzebom 
czasu, ostał się i zachował zdolność działania 
jako licząca się siła społeczna. Warto przy­
pomnieć, że w 1981 roku ZNP zrzeszał w oświa­
cie około 440 tys. członków, tj. ponad 70 proc, 
stanu sprzed września 1980 roku.

Niebagatelne znaczenie miał fakt, że 
Związek dysponował dobrym rozeznaniem 
opinii, nastrojów i potrzeb środowiska na­
uczycielskiego. W okresie poprzedzającym 
XXXI/XIII Krajowy Zjazd Delegatów i w 
trakcie obrad Zjazdu wypracował program 
działania oparty na wnioskach i postula­
tach nauczycieli oraz pozostałych pracow­
ników oświaty, wnioskach w większości 
formułowanych jeszcze w toku kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej w I kwarta­
le 1980 roku. Myślą przewodnią progra­
mu było doprowadzenie do usunięcia wie­
loletnich zaniedbań oraz rozwiązanie na­
brzmiałych problemów socjalnych i zawo­
dowych nauczycieli i wychowawców. Za­
warto w nim m. in. postulat nowelizacji 
Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela 
oraz poprawy sytuacji materialnej nauczy­
cieli przez kształtowanie ich wynagrodzeń

na poziomie płac grup zawodowych z ana­
logicznym wykształceniem w innych dzia­
łach gospodarki uspołecznionej. Był to więc 
program, który odpowiadał żywotnym po­
trzebom środowiska nauczycielskiego i zo­
stał przez nie w pełni zaakceptowany.

W WALCE O KARTĘ NAUCZYCIELA

Związek konsekwentnie prezentował 
stanowisko, że w sytuacji kryzysowej, wo­
bec załamania się reformy strukturalnej w 
oświacie, braku perspektyw szybkiej po­
prawy finansowych i materialnych warun­
ków funkcjonowania szkół i" placówek 
oświatowo-wychowawczych, należy przede 
wszystkim inwestować w nauczyciela, 
stworzyć mu godziwe warunki życia i 
możliwości należytego wypełniania obo­
wiązków. Poglądu tego merytorycznie nikt 
nie kwestionował, a jednak trzeba było 
wielu wytrwałych zabiegów, zanim związ­
kowy program zaczął nabierać realnych 
kształtów i przybierać formę aktów praw­
nych; chodzi tu głównie o Kartę Nauczy­
ciela. Walka o Kartę stała się próbą siły i 
skuteczności działania Związku, a także 
kwestią jego wiarygodności.

Prace nad związkowym projektem noweli­
zacji Karty rozpoczęły się jeszcze w 1980 ro­
ku prowadzone były przy nieustannym od­
woływania się do opinii nauczycieli. Związ­
kowy projekt byt opublikowany w „Glosie 
Nauczycielskim” , poddany szerokiej społecz­
nej konsultacji. W rezultacie, gdy podjęła pra-

było ciosem dla członków i działaczy ZNP. 
Dla większości zrozumiale były racje po­
lityczne, które podyktowały tak drastycz­
ny krok. Trudno było jednak pogodzić się z 
faktem przerwania działalności Związku o 
76-letniej tradycji i bogatym dorobku, 
działającego w ramach ustawowych i sta­
tutowych uprawnień, dystansującego się 
od awanturnictwa politycznego.

Etatowi działacze Związku stanęli przed 
trudnym dylematem: czy odejść — zgod­
nie z nakazem dekretu — do swych ma­
cierzystych placówek i poświęcić się wy­
łącznie pracy zawodowej, czy w ramach 
prawnie dozwolonych podjąć ochronę ma­
jątku Związku, aby zachować go w cało­
ści i w nienaruszonym stanie. Były to 
trudne indywidualne decyzje, podejmowa­
ne ze świadomością osobistej, ale i spo­
łecznej, odpowiedzialności. Ich zasadność 
ocenić należy teraz, w okresie odradzania 
się Związku.

Należy mieć przy tym na uwadze, że do 
października 1982 roku wielu członków i dzia­
łaczy ZNP żywiło nadzieje na reaktywowanie 
działalności Związku. Wydawało się, że ist­
nieją ku temu przesłanki i społecznie ważne 
powody. Uchwalenie 8 października ustawy o 
związkach zawodowych, unieważniającej reje­
strację wszystkich związków zawodowych, po­
łożyło ostatecznie kres tym nadziejom i wy­
wołało nową falę goryczy i rozczarowania. Wie­
lu członków nie chciało przyjąć do wiadomo­
ści faktu rozwiązania ZNP, co znajdowało nie­
kiedy swój paradoksalny wyraz w odmowie 
wstępowania do nowo tworzących się organiza­
cji.
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ce resortowa Komisja ds. Karty. Związek dy­
sponował już własnym projektem, nazywuiym 
„nauczycielskim”, ponieważ zawierał ou pro­
pozycje rozwia.zań pochodzące od nauczycieli. 
Tego projektu Związek bronił w negocjacjach z 
resortem. Przyszło mu także bronić Karty wo­
bec nauczycielskiej „Solidarności”, która, kie­
rując się odmienną strategią i taktyką, zajmo­
wała w kwestii Karty niejednolite stanowisko, 
wahając się między częściowym poparciem i 
udziałem w pracach, a całkowitą negacją. Kar­
ta była jednym z głównych tematów obrad XXXII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP, który w 
kwietniu, zawieszając obrady do 13 czerwca, 
zażądał od resortu przedłożenia delegatom — 
obok innych dokumentów — projektu Karty.

Cały burzliwy 1981 rok upłynął Związkowi na 
uporczywej walce o uchwalenie Karty Nauczy­
ciela. Negocjacje w ramach Komisji ds. Kar­
ty, z udziałem przedstawicieli resortu i obu 
związków nauczycielskich, nie doprowadziły do 
powstania uzgodnionego projektu. Prace prze­
niosły się na forum Sejmowej Komisji Oświa­
ty i Wychowania, która wzięła na siebie rolę 
mediatora w trudnych dyskusjach.

Równolegle toczyły się rozmowy z czynnika­
mi rządowymi, w celu zapewnienia finanso­
wych podstaw realizacji Karty, a nie należały 
one do łatwych w warunkach pogłębiania się 
kryzysu i narastania anarchii w życiu społecz­
no-gospodarczym.

Przez cały czas działania Związku znaj­
dowały aprobatę i poparcie szerokich rzesz 
nauczycieli. Do Zarządu Głównego ZNP, 
do Ministerstwa Oświaty i Wychowania, 
do Sejmu, do rządu płynęła fala listów od 
nauczycieli, również członków „Solidar­
ności”, domagających się szybkiego sfinali­
zowania prac i uchwalenia karty.

Nie udało się doprowadzić do tego przed 
1 września 1981 roku, jak domagali się na­
uczyciele. W szczytowym momencie walki 
o Kartę Związek zdecydował się na swoistą 
akcję protestacyjną, polegającą na pow­
strzymaniu się od udziału w uroczysto­
ściach z okazji Dnia Nauczyciela. Równo­
cześnie Zarząd Główny apelował do człon­
ków Związku, do wszystkich nauczycieli o 
nieuczestniczenie w strajkach proklamo­
wanych przez nauczycielską „Solidarność”, 
a skierowanych m. in. przeciwko karcie.

Gdy prace nad projektem zostały zakoń­
czone, z niecierpliwością i nadzieją ocze­
kiwali nauczyciele na wniesienie Karty pod 
odrady Sejmu i jej uchwalenie. Miało to 
nastąpić 15 grudnia 1981 roku. Niestety, 
wprowadzenie stanu wojennego rozwiało 
— jak wówczas sądziliśmy — te nadzieje.

26 stycznia 1982 roku Sejm jednomyślnie 
uchwalił Kartę w niezmienionym kształ­
cie. Środowisko nauczycielskie przyjęło to 
z ogromną satysfakcją. Była to pierwsza 
ustawa uchwalona w stanie wojennym. 
Stanowiła ona — w odczuciu ogółu na­
uczycieli — potwierdzenie, że władze kon­
sekwentnie realizować będą politykę od­
nowy i dotrzymywać przyjętych zobowią­
zań, dowód zrozumienia roli, potrzeb i sy­
tuacji oświaty i nauczycieli. Był to także 
sukces zawieszonego wówczas Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, realizacja najważ­
niejszego punktu jego programu, uwień­
czenie wytrwałych prac, zabiegów i starań.

TRUDNE CHWILE

Wprowadzenie stanu wojennego i zawie­
szenie działalności związków zawodowych

16 października 1982 roku odbyła się w 
Warszawie narada działaczy byłego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, na której 
omówiono sytuację powstałą po zawiesze­
niu, a następnie po rozwiązaniu ZNP. Wy­
rażono troskę o zachowanie w całości ma­
jątku ZNP, który miał być teraz przekaza­
ny komisji ds. Zarządu Majątkiem byłych 
związków zawodowych i podporządkowany 
w układzie branżowym powołanemu przez 
komisję pełnomocnikowi. W tym celu 
uznano za zasadne pozostanie w Biurze 
Pełnomocnika części członków byłego 
kierownictwa ZNP oraz kilku pracowni­
ków etatowych. Ponadto omówiono nie­
zbędne czynności przygotowawcze i for­
my pomocy w tworzeniu się zakładowych 
organizacji związkowych, m. in. sprawę 
opracowania własnego projektu statutu, 
włączenia filii OUPiS do pomocy nowo 
powstającym organizacjom, utworzenia 
punktu informacyjnego w gmachu byłego 
Zarządu Głównego.

Proces powstawania zakładowych organiza­
cji ZNP byl niezmiernie trudny. Z uwagi na 
rozproszenie naszego środowiska nie sprzyja­
ły mu ustawowe założenia w sprawie tworze­
nia poszczególnych organizacji przy pracodaw­
cy. W niektórych środowiskach i placówkach 
niepotrzebne i zbędne, choć podyktowane dob­
rymi intencjami, arbitralne działania władz po­
litycznych i administracyjnych przyniosły nie­
pożądane efekty. Nie ułatwiały sprawy panu­
jące wśród części nauczycieli i innych pracow­
ników oświaty nastroje zniechęcenia, nieufno­
ści, niekiedy obojętności. Mimo tych hamul­
ców już wT październiku 1982 roku zaczęły się 
tworzyć zakładowe organizacje ZNP. W grud­
niu miały nastąpić pierwsze rejestracje związ­
ków. Starzy, wypróbowani działacze, a obok 
nich ci, którzy w trudnym okresie 1980—81 
roku zdobywali doświadczenie, podjęli wysiłek 
tworzenia Związku od podstaw.

Duże znaczenie miał fakt udzielenia 
przez Radę Państwa zgody na zachowanie 
tradycyjnej nazwy Związku. Był to waż­
ny atut w rękach aktywu, dzięki temu 
znaczna część nauczycieli, emocjonalnie 
związanych z ZNP, zdecydowała się na 
wstąpienie do organizacji, która już samą 
nazwą podkreślała zamiar kontynuowania 
tradycji.

OD ORGANIZACJI ZAKŁADOWYCH...

Każdy^ kolejny miesiąc przynosił pomno­
żenie liczby organizacji zakładowych: do 
końca lutego zarejestrowano ponad 650 
związków. Na początku sierpnia istniało 
już 1588 zarejestrowanych związków, a 
liczba członków osiągnęła 250 tysięcy.

Równocześnie z powstawaniem organiza­
cji zakładowych rodziły się koncepcje two­
rzenia struktur ponadzakładowych, a na­
stępnie organizacji ogólnokrajowej. Był to 
znów w pewnej mierze dowód przywiąza­
nia członków ZNP do tradycyjnych struk­
tur. Decydowały jednak inne względy. Or­
ganizacje zakładowe były w większości 
mało liczne, co w warunkach rozproszenia 
oświaty i przy założeniu, że związki two­
rzą się w jednostkach szczebla podstawo­
wego, nie pozwoliło' im rozwinąć szero­
kiej działalności. Utrudniał ją przede wszy­
stkim centralistyczny system zarządzania 
oświatą, który niejako podpowiadał po­

trzeb? istnienia związkowego odpowiedni­
ka administracji oświatowej poszczegól­
nych szczebli.

Poważny wpływ na nastroje w środowisku 
nauczycielskim, a co za tym idzie — jego sto­
sunek do powstających organizacji związko­
wych, miała znów sprawa Karty Nauczyciela. 
Pojawiła się bowiem realna groźba zmiany lub 
zawieszenia niektórych jej postanowień. W 
ciągu roku, który minął od uchwalenia ustawy 
sejmowej, okazało się, że nie jest ona tak nie­
naruszalna, jak to nauczyciele sądzili. Zmie­
niono ją dwukrotnie w wyniku przyjęcia przez 
Sejm późniejszych ustaw dotyczących spraw 
emerytalnych oraz urzędników państwowych, z 
kolei w niektórych wystąpieniach oficjalnych, a 
(akze artykułach prasowych oraz audycjach ra­
diowych i telewizyjnych — tak zadziwiająco 
licznych, że nasuwających podejrzenie kampa- 
n5i 7" pojawiły się sugestie, że konieczne jest 
odejście od Karty, m. in, w kwestii możliwości 
wcześniejszego przechodzenia na emeryturę oraz 
regulacji wynagrodzeń za godziny ponadwy­
miarowe. Zbulwerow-aló to środowisko nauczy­
cielskie, które znów- zaczęło stawiać pytania 
dotyczące intencji działania i wiarygodności 
władz. Rzutowało to ujemnie na proces two­
rzenia się Związku. Część nauczycieli prezen­
towała jednak pogląd, że tym bardziej potrzeb­
ne jest organizacyjne zespolenie i powołanie 
centrali mającej prawo i obowiązek wysteno- 

wania w obronie interesów całego środowiska.

Od początku stycznia zaczęty samorzut­
nie powstawać w poszczególnych woje­
wództwach zespoły inicjujące, które pró­
bowały skupić działania zarejestrowanych 
związków, w celu tworzenia organizacji o 
szerszym zasięgu. Do pierwszych należały 
grupy w woj. siedleckim i olsztyńskim. Do 
połowy maja powstały one we wszystkich 
województwach. Niektóre grupy podjęty 
również starania u władz o uzyskanie zgo­
dy na powołanie instancji wojewódzkich 
centralnych, np. działacze ZNP wojewódz­
twa siedleckiego wystosowali w tej spra­

wie w lutym 1983 roku- pisma do przewod­
niczącego Rady Państwa. Wnioski w tej 
sprawie nadsyłano w listach od organiza­
cji i członków ZNP do Biura Pełnomocni­
ka ds. Zarządu Majątkiem ZNP oraz do 
redakcji „Głosu Nauczycielskiego”. Suge­
rowano zwołanie narady działaczy związ­
kowych z poszczególnych województw w 
celu nawiązania współpracy i podjęcia de­
cyzji zmierzających do utworzenia organi­
zacji ogólnokrajowej.

Do takiego spotkania doszło 27 kwiet­
nia. Na zaproszenie pełnomocnika ds. za­
rządu majątkiem ZNP oraz naczelnego re­
daktora „Głosu 'Nauczycielskiego” przy­
byli do Warszawy prezesi Związków Na­
uczycielstwa Polskiego miast wojewódz­
kich. Zebrani byli zgodni co do koniecz­
ności szybkiego tworzenia struktury ogól­
nokrajowej. Ustalono tok czynności or­
ganizacyjnych i przygotowujących ogólno­
polski zjazd delegatów.

Zebrani przyjęli również stanowisko w 
sprawie Karty, w którym dali wyraz nie­
pokojom nurtującym środowisko nauczy­
cielskie, przypomnieli, że Karta nie jest 
zbiorem przywilejów, lecz próbą równania 
do innych grup zawodowych o identycz­
nym poziomie kwalifikacji, opowiadali się 
za priorytetowym traktowaniem oświaty, 
mimo trudnych warunków oraz za pełną 
realizacją zapisów Karty.

Zgodnie z przyjętym harmonogramem w 
ciągu maja powstały we wszystkich woje­
wództwach grupy założycielskie złożone z 
reprezentantów wszystkich organizacji 
ZNP. Wybrały one swoich przedstawicie­
li

... DO KRAJOWEJ GRUPY 
ZAŁOŻYCIELSKIEJ

Pierwsze jej posiedzenie odbyło się 30 
maja. Podjęto jednomyślnie uchwałę o 
utworzeniu jednolitej, ogólnokrajowej or­
ganizacji ZNP. Wybrano 11-osobowy Kra­
jowy Komitet Założycielski, przyjęto 
wstępny projekt statutu. Postanowiono 
wystąpić do Rady Państwa z prośbą o wy­
rażenie zgody na rozpoczęcie działalności 
ZNP pr.zed 31 grudnia 1983 roku. Powo­
łano komisje: statutową, programową i or­
ganizacyjną, Ponadto zebrani wyrazili opi­
nię na temat przynależności do ZNP pra­
cowników nauki, przyjmując stanowisko, 
że ZNP jest otwarty dla tych pracowni­
ków nauki, którzy zechcą do niego nale­
żeć.

W czerwcu prowadzono ogólnokrajową 
dyskusję nad wstępnym projektem statu­
tu, który opublikowany został w,.Głosie 
Nauczycielskim” oraz wydany w formie 
broszury. W jej wyniku Komisja Statuto­
wa wniosła do projektu 55 poprawek. 20 
czerwca 1983 roku Rada Państwa wyrazi­
ła zgodę na rozpoczęcie działalności ZNP 
z dniem jego zarejestrowania.

Na drugim swoim posiedzeniu. 28 czerwca, 
Krajowa Grupa Założycielska uchwaliła sta­
tut wraz z poprawkami, dotyczyły one m. in. 
pełnej autonomii pracowników nauki w ramach 
struktur ZNP, oraz wyłoniła 5-osobowy zespól 
do dokonania czynności rejestracyjnych w są­
dzie. W posiedzeniu tym uczestniczy! mini­

ster oświaty i wychowania Bolesław Faron, 
który poinformował o aktualnych problemach 
oświaty i zawodu nauczyciela.

Zebrani dali wyraz oburzeniu, spowodowanemu 
niewykonaniem przez ministra pracy, plac 
i spraw socjalnych delegacji zawartej w Kar­
cie, a dotyeza,cej ustalania zasad porównania 
średnich wynagrodzeń nauczycieli do średnie­
go wynagrodzenia pracowników inżynieryjno- 
-technicznych w przemyśle. Protest w tej spra­
wie został skierowany do ministra pracy, plac 
i spraw socjalnych, a także przesiany do wia­
domości przedstawicieli władz politycznych i 
państwowych. ,

Wniosek o rejestrację ZNP został złożo­
ny w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
8 lipca bieżącego roku. 5 sierpnia br. Sąd 
Wojewódzki dokonał rejestracji ogólnokra­
jowej organizacji pod nazwą Związek Na­
uczycielstwa Polskiego.

Kolejne posiedzenie Krajowej Grupy Założy­
cielskiej odbyło się 24 sierpnia. Poświęcono je 
ustaleniu ścisłego terminarza przygotowań 
do Zjazdu Krajowego, który postanowiono 
zwołać na 14—15 października. Również na tym 
posiedzeniu przyjęto oświadczenie w sprawie 
realizacji Karty Nauczyciela. Bezpośrednim im­
pulsem stało się skierowanie do Sejmu rzą­
dowego projektu ustawy o zmianie Karty Na­
uczyciela, bez konsultacji z ZNP. Krajowa Gru­
pa Założycielska skierowała do Prezydium 
Sejmu oraz przewodniczących Sejmowych Ko­
misji Oświaty i Wychowania, Prac Ustawodaw­
czych, Pracy, Plac i Spraw Socjalnych pismo do­
magające się wstrzymania prac nad projektem 
rządowym, wyrażając gotowość do podjęcia me­
rytorycznej dyskusji, w której ZNP mógłby 
dowieść bezzasadności 1 społecznej szkodliwo­
ści proponowanych zmian.

Kolejnym ważnym etapem tworzenia 
struktury związkowej było wyłonienie wo­
jewódzkich instancji związkowych. W dru­
giej połowie września i pierwszych dniach 
października odbywały .się wojewódzkie 
konferencje delegatów, które wybrały za­
rządy okręgów ZNP, komisje rewizyjne 
oraz po jednym członku ZG i delegatów na 
Zjazd. Wybory przeprowadzono z zacho­
waniem zasad pełnej demokracji. Należy 
podkreślić dobrą atmosferę tych konferen­
cji, nacechowaną wiarą w Związek i za­
troskaniem o sprawy oświaty i nauczycie­
li. W większości konferencji okręgowych 
uczestniczyli kompetentni przedstawiciele 
kierownictw politycznych i administra­
cyjnych władz wojewódzkich oraz przed­
stawiciele kierownictwa MOiW.

Odbudowa struktury ZNP i przygotowa­
nie Zjazdu Krajowego w tak krótkim cza­
sie było możliwe dzięki ogromnemu za­
angażowaniu i ofiarności aktywu związ­
kowego: członków Krajowej Grupy Zało­
życielskiej, grup wojewódzkich, byłych 
członków Zarządu Głównego, działaczy or­
ganizacji zakładowych. Wielką aktywność 
wykazali nasi koledzy emeryci, którzy an­
gażowali się we wszystkie prace, służyli 
radą i pomocą. Postawa tych wszystkich 
działaczy, ich oddanie Związkowi, zasłu­
guje na najwyższy szacunek. Jest to cen­
ny kapitał, który musi zostać spożytkowa­
ny dla dobra organizacji i polskiej oświa­
ty.

Słowa uznania należą się też redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, naszego pisma, 
które z krótką przerwą ukazywało się po za­
wieszeniu, a następnie rozwiązaniu ZNP 
z naszym związkowym znaczkiem. Przez 
cały czas była to nasza nauczycielska try­
buna. „.Głos” oddał nieocenione usługi w 
odradzaniu się Związku.

DROGA WIEDZIE PRZEZ SZKOŁĘ

Każdemu z nas, obecnych w tej _ sali, 
każdemu z naszych członków ciśnie się na 
usta pytanie: jaki powinien być nasz Zwią­
zek?

Krajowa Grupa Założycielska przygoto­
wała na Zjazd projekty programu i de­
klaracji ideowej. Ostateczny kształt tych 
dokumentów, określą delegaci. Jedno 
jest pewne już w tej chwili: ni­
gdy w swoich dziejach ZNP nie ogra­
niczał się do działań rewindykacyjnych, ni­
gdy też z haseł bytowych czy socjalnych 
nie czynił celu samego w sobie. Zawsze 
byliśmy czymś więcej niż tylko związkiem 
zawodowym i przede wszystkim tej tra­
dycji chcemy pozostać wierni.

Nawet wówczas, gdy Karta Nauczyciela sta­
ła się przedmiotem naszych szczególnych za­
biegów, to przecież działaliśmy w interesie 
oświaty, w interesie szkoły i dziecka. Pot­
wierdzeniem tego faktu są znane już dziż pow­
szechnie dane dotyczące sytuacji kadrowej w 
oświacie. Rozszerzamy ten krąg dyskusji, 
chcemy mówić nie tylko o liczbie nauczycieli, 
ale również o poziomie ich przygotowania za­
wodowego, o poziomie ich pracy, o sprostaniu 
etycznym nakazom zawodu. Chcemy przyczy­
nić się do podnoszenia godności i prestiżu 
naszego zawodu nie tylko na płaszczyźnie ma­
terialnej, ale również poprzez efekty pracy. Nie 
chcemy niczego brać za darmo i na wyrost. 
Marzymy gorąco, a jest to marzenie realne, any 
w naszym skomplikowanym i niełatwym, szyb­
ko upływającym, życiu istotę naszego zawodu 
widzieć w rozwoju osobowości naszych ucz­
niów i wychowanków. Chcemy przyczynie się 
i uczestniczyć w działaniach przywracających 
głęboką treść pojęciom „mój nauczyciel’’, j 
uczeń”. Mój — to znaczy taki, do ktore^o ja 
się przyznaję i który do mnie się przyznaje.

Nasz stosunek do oświaty, do szkoły, do 
jej funkcji w życiu narodu i państwa prag­
niemy wywodzić z doświadczeń minionych 
dziesięcioleci, ale i z głębokiej tradycji hir 
storycznej. Szkoła jest instytucją szczegól­
ną i szczególnego wymaga traktowania. 
W naszych dziejach zawsze myśl o sil­
nym państwie, czy myśl o odrodzonym 
społeczeństwie oparta była na przekonaniu, 
że droga do tego wiedzie przez szkołę, przez 
oświatę. Tak myślał Andrzej Fryca Mo­
drzewski, pisząc wiekopomne dzieło „u 
naprawie Rzeczypospolitej” i Stanisław 
Konarski, podejmując pierwszą, na taKą 
skalę, reformę programową szkol zakon­
nych.

Potrzeba nam szkoły dobrej, wysoko 
zorganizowanej, atrakcyjnej dla ucznia i od­

działywającej na środowisko, szkoły, ja­
kiej dziś nie mamy, ale w tworzeniu ja­
kiej chcemy i będziemy uczestniczyć.

POTRZEBNE SĄ ZMIANY SYSTEMOWE

W projekcie programu działania zawar­
te zostały sformułowania mówiące m. in. 
o potrzebie zmian systemowych w oświa­
cie. Obecny system oświaty i wychowania 
ukształtował się w początkach lat sześć­
dziesiątych i funkcjonuje na podstawie 
ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania z lipca 1961 roku. Jak na nasze 
warunki, funkcjonuje on wyjątkowo dłu­
go. W tym czasie wprowadzono zmiany do 
Konstytucji PRL, zmieniono ustawę o ra­
dach narodowych oraz ustawę o szkolni­
ctwie wyższym. Dwukrotnie uległa zmia­
nie ustawa regulująca stosunki służbowe 
nauczycieli. Całe ustawodawstwo związane 
z reformą gospodarczą, a przede wszyst­
kim praktyka życia gospodarczego — po­
stawiły pod znakiem zapytania system 
kształcenia zawodowego. Wszystko to 
uświadamia konieczność postawienia 
określonego w projekcie programu, zada­
nia opracowania założeń programowo-or­
ganizacyjnych systemu edukacji narodo­
wej, odpowiadającego obecnym i ,perspek­
tywicznym potrzebom społecznym, gospo­
darczym i kulturalnym kraju.

Potrzeba zmian dotyczy również systemu kie­
rowania i zarządzania oświatą ukształtowane­
go w latach 1973—1975. Jego założeniem, po­
dobnie jak całego systemu administracji, było 
umocnienie jednostek stopnia podstawowego, 
tzn. przekazanie uprawnień szczebla wyższe­
go na rzecz niższego. Jednak w oświacie w tym 
czasie dokonał się proces odwrotny. Upraw­
nienia inspektorów szkolnych w zakresie nad­
zoru i kontroli pedagogicznej oraz doradztwa 
metodycznego zostały scentralizowane na szcze­
blu wojewódzkim. Takj system nie może dalej 
funkcjonować, zmiany wymaga relacja mię­
dzy centrum, województwem i ogniwami stop­
nia podstawowego. Szczególnie ten ostatni 
szczebel powinien być wyposażony we wszy­
stkie uprawnienia do kierowania pedagogicz­
nego, gospodarczego i administracyjnego.

Szkolnictwo polskie znajduje sic w okresie 
nowej fali wyżu demograficznego., Do 1990 ro­
ku liczba dzieci i młodzieży w wieku 3—18 
lat zwiększy się o 1200 tysięcy w porównaniu 
do 1980 roku. Na tym tle wyrastają dwa ogrom­
ne problemy — zapewnienia bazy lokalowej I 
przygotowania niezbędnej liczby nauczycieli.

Z analizy obecnego stanu bazy lokalo­
wej oświaty i potrzeb związanych z wy­
żem demograficznym wynika, że do 1990 
roku należałoby wybudować około 4200 
szkół podstawowych i około 4500 przed­
szkoli, około 500 internatów oraz ponad 100 
tys. mieszkań dla nauczycieli. Budowni­
ctwo oświatowe wymagać będzie ogromnej 
koncentracji sił i środków'ze strony pań­
stwa. Mamy jednak świadomość, że przy 
największej nawet koncentracji, samo pań­
stwo w tak krótkim czasie nie jest i nie 
będzie w stanie ciężaru tego udźwignąć. 
Dlatego Związek nasz, w poczuciu współ­
odpowiedzialności za przygotowanie nie­
zbędnych warunków edukacyjnych dla tak 
licznych nowych roczników dzieci, zwra­
ca się do partii, rządu, do Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego, aby wzo­
rem lat sześćdziesiątych, ze sprawy bu­
downictwa oświatowego uczynić przedmiot 
ogólnonarodowej troski. Ze swej strony de­
klarujemy nasz pełny udział i gotowość 
tworzenia wszystkimi siłami klimatu spo­
łecznego zaangażowania w realizację takiej 
idei.

NIE BĘDZIE REWIZJI KARTY

Dokonany 'wstępnie bilans potrzeb ka­
drowych oświaty wskazuje, że do 1990 ro­
ku należałoby przygotować od 160 do 240 
tys. nowych nauczycieli. W naszym prze­
konaniu wielkości te mogą podlegać 
zmniejszeniu w miarę jak umacniać się bę­
dzie pozycja społeczna i materialna na­
uczycieli w wyniku konsekwentnej reali­
zacji Karty Nauczyciela. Potrzeby ilościo­
we nauczycieli sprawiły, iż do Sejmu wpły­
nął projekt znowelizowania tych postano­
wień Karty, których realizacja mogłaby 
przyczynić się do pogłębienia deficytu ka­
drowego.

W związku z projektem dokonania zmian 
w Karcie kierownictwo Krajowej Grupy 
Założycielskiej podjęło rozmowy i konsul­
tacje z kierownictwem partii, rządu i Sej­
mu, przedkładając własne argumenty i pro­
pozycje. W wyniku tych konsultacji zo­
stałem upoważniony, by n« dzisiejszym 
Zjeździe złożyć oświadczenie, że projekt 
zmian w Karcie Nauczyciela zdjęty został 
7 porządku dziennego. Nie będzie żadnej 
rewizji Karty Nauczyciela. Dziękujemy za 
taką decyzję wszystkim, którzy się do niej 
przyczynili, a szczególnie I sekretarzowi 
KC PZPR, prezesowi Rady Ministrów, gen. 
armii Wojciechowi Jaruzelskiemu.

Musimy jednak w pełni zdawać sobie 
sprawę i tego, że realizacja uprawnień za­
wartych w Karcie Nauczyciela, w naj­
mniejszym nawet,stopniu nie może powo­
dować uszczerbku w pracy szkoły, nie mo­
że ujemnie odbić się na stanie edukacji 
młodzieży. Apelujemy do wszystkich na­
uczycieli, którzy osiągnęli uprawnienia 
emerytalne, by w tym trudnym okresie, 
jeżeli pozwalają im zdrowie i siły, nie 
opuszczali szkół i młodzieży.

System kształcenia nauczycieli, jaki 
powstał w, latach siedemdziesiątych, acz­
kolwiek przyczynił się do upowszechnie­
nia wyższego wykształcenia nauczycieli, to 
jednocześnie spowodował zanikanie w Pol­
sce zawodu nauczyciela. To, co od kilku 
lat nazywa się systemem kształcenia na­
uczycieli, w istocie swej daleko odbiega 
od systemu, który byłby zbudowany w 
oparciu o rzeczywiste potrzeby tego za­
wodu.

SEJM
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Komisja
Oświaty i Wychowania

KRAJOWA GRUPA ZAŁOŻYCIELSKA 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
w Warszawie

Uprzejmie zawiadamiam, że w wyniku wspólnych ustaleń rządu i organów 
Sejmu PRL, po uwzględnieniu stanowiska Krajowej Grupy Założycielskiej ZNP 
przedstawionego Sejmowi i rządowi przez ob. przewodniczącego Kazimierza 
Piłata, zapadła decyzja o zawieszeniu postępowania legislacyjnego nad rządowym 
projektem ustawy o zmianie ustawy Karta Nauczyciela i tym samym o przerwa­
niu pracy nad tym projektem. Tak więc Karta Nauczyciela —• zgodnie z opinią 
Komisji Oświaty i Wychowania z 27 VII1983 r. i stanowiskiem ZNP będzie re­
alizowana w całości, bez poprawek i zmian.

Prezydium Komisji Oświaty i Wychowania wyraża nadzieję, że dzięki obywa­
telskiej postawie stanu nauczycielskiego oraz działalności Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego nie wystąpią w przyszłości takie zjawiska (np. nadmierna absencja 
nauczycieli lub zbyt liczne przechodzenie na wcześniejsze emerytury), które mo­
głyby spowodować konieczność — ze względu na dobro szkoły —- powrotu do 
sprawy i wznowienia postępowania legislacyjnego nad projektem zmian w Karcie.

Korzystając ze sposobności pragnę w imieniu Komisji Oświaty i Wychowania 
złożyć na Wasze ręce wyrazy serdecznych podziękowań dla ogniw ZNP, zespołów 
nauczycielskich, dla tych wszystkich, którzy pod adresem Sejmu przesłali swe 
opinie odnośnie Karty Nauczyciela. Setki listów7 i telegramów, które nadeszły pod 
adresem komisji, pomogły jej sporządzić wstępną ocenę funkcjonowania Karty 
oraz uchwalić opinię, zgodną ze stanowiskiem środowiska nauczycielskiego.

Pozostaje mi wyrazić głębokie przekonanie, że wszyscy razem: Sejm, rząd, ad­
ministracja państwowa, Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz cały stan na­
uczycielski, będziemy realizować Kartę Nauczyciela, wszystkie zawarte w mej 
prawa i obowiązki, dla dobra polskiej szkoły.

Przewodniczący Komisji
(—) PROF. DR JAREMA MACISZEWSKI 

Warszawa, dnia 7 października 1983 r.

JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI

Nie naszą sprawą jest przedkładanie go­
towych wzorów rozwiązań w tym wzglę­
dzie. Pragniemy jednak z krytyki nauczy­
cielskiej wypracować kierunkowe wnioski, 
które zarówno kierownictwa obu resortów 
jak i .kierownictwa wyższych uczelni po­
winny wziąć pod uwagę, jeżeli chcemy, by 
oświata dobrze spełniała swoje funkcje 
kształcące i wychowawcze w socjalistycz­
nym państwie.

— ZNP uważa, że głównym torem kształce­
nia nauczycieli powinny być wyższe uczelnie 
— wyższe szkoły pedagogiczne, uniwersytety, 
a dla potrzeb szkolnictwa zawodowego — wyż­
sze uczelnie techniczne, ekonomiczne i rolni­
cze.

— Uważamy, że w wyższych szkołach peda­
gogicznych. które powinny być uczelniami 
kształcącymi nauczycieli, i tylko nauczycieli, 
należy dokonać gruntownych zmian w modelu 
i programie kształcenia. Fundament kształce­
nia młodzieży stano wie powinny te dyscypli­
ny naukowe, które określają ogólną podstawę 
wykształcenia zawodowego nauczyciela. Chodzi 
tli głównie o szeroko rozumiane nauki peda­
gogiczne, filozofię, nauki społeczne i politycz­
ne, jak również o szeroko rozbudowany sy­
stem praktyk pedagogicznych, życia kultural­
nego i społecznego studentów. Na takiej pod­
budowie wykształcenia zawodowego należy 
dopiero tworzyć Kształcenie specjalistyczne, 
przedmiotowe.

— Uważamy, że na uniwersytetach, w któ­
rych kształcenie kadr dia potrzeb oświaty pow­
szechnej stanowi tylko część zadań, należy 
ponownie rozważyć zasadność decyzji z 1980 
r. o zlikwidowaniu kierunków i specjalności 
nauczycielskich. Doświadczenie bowiem wska­
zuje. że równorzędne traktowanie kształcenia 
zawodowego i specjalistycznego nauczycieli jest 
możliwe jedynie w takich jednostkach organi­
zacyjnych, które są świadomie ukierunkowa­
ne programowo na osiąganie takiego cęlu,

— Uniwersytety 1 wyższe szkoły pedagogicz­
ne powinny rozważyć możliwość kształcenia na­
uczycieli w dwóch specjalnościach.

— związek nasz stanowczo domaga się za­
pewnienia szeroko rozumianej drożności mię- 
dzv wszystkimi szczeblami systemu kształcenia 
nauczycieli. Stanu, w którym każdy wyższy 
szczebel edukacji nauczycieli musi rozpoczynać 
od nowa, a wiedza i umiejętności zdobyte na 
poprzednim szczeblu edukacji, nie znajdują 
uhonorowania, nie można nazywać systemem. 
Stanu takiego, który sprawia, że nauczyciel 
często przez dziesiątki lat zmuszony jest do 
dochodzenie do stopnia magistra, Związek 
nasz dłużej tolerować nie może i me będzie.

— postulujemy również, aby w całym syste­
mie kształcenia zawodowego nauczycieli, na 
wszystkich jego szczeblach i specjalnościach 
właściwą rangę i pozycję zajmowała mowa oj­
czysta. poprawne i piękne posługiwanie się ję­
zykiem polskim powinno być dla każdego na­
uczyciela nie tylko najważniejszym bistru- 
mentem komunikacji « uczniami, ale także wła­
ściwością wyróżniającą nasz zawód wśród wszy­
stkich innych zawodów.

TO NASZE PRAWO I OBOWIĄZEK

Nie Jesteśmy Związkiem wyłącznie ro­
szczeniowym, jak się to nam niekiedy za­
rzuca. Dowodów dostarczyły chociażby 
konferencje wojewódzkie, na których wie­
le miejsca zajęty problemy oświatowe i 
wychowawcze. Będziemy jednak uparci i 
konsekwentni w działaniach na rzecz po­
prawy warunków życia nauczycieli i wszy­
stkich pracowników oświaty, emerytów i 
rencistów oraz ich rodzin — jest to na­
sze prawo ł obowiązek. W szczególności 
dotyczy to pilnej konieczności poprawy 
warunków życia i pracy pracowników ad­
ministracji i obsługi. Z uwagi na ich wy­
jątkowo trudną sytuację jest to jedno z 
najważniejszych obecnie zadań Związku.

Będziemy wspierać wszelkie działania 
władz służące dobrze pojętym interesom 
oświaty i nauczycieli.

Uczestnicząc we współtworzeniu i reali­
zacji polityki oświatowej, Związek powi­

nien strzec swej niezależności i tożsamo­
ści. Musimy mówić własnym głosem o 
sprawach oświaty i nauczycieli, formuło­
wać opinie i wnioski'będące uogólnieniem 
poglądów naszych członków. Taka jest na­
sza rola i zadanie.

Przychodzi nam działać w warunkach 
trudniejszych niż kiedykolwiek. Musimy 
na nowo budować autorytet i pozycję 
Związku, tworzyć i umacniać więzi organi­
zacyjne. Ostatnie lata nie sprzyjały konso­
lidacji środowiska nauczycielskiego. Wręcz 
przeciwnie, wystąpiły w nim procesy de- 
zintegracyjne, spowodowane konfliktami 1 
niekiedy ostrymi podziałami w zespołach 
pracowniczych, dysharmonią w ruchu za­
wodowym, wreszcie zawieszeniem i roz­
wiązaniem związków zawodowych.

Cieszymy się, że nasze związkowe szere­
gi są stosunkowo liczne, ale blisko poło­
wa nauczycieli i pracowników oświaty po­
została jeszcze poza Związkiem. W niektó­
rych środowiskach jesteśmy w mniejszo­
ści. Od tego, jak będziemy się sprawdzać 
my, związkowcy, jako nauczyciele, wycho­
wawcy i działacze społeczni, zależeć bę­
dzie autorytet organizacji w środowisku.

Wiele zależeć będzie też od, tego, czy 
potrafimy ukształtować atmosferę kole­
żeńskiej życzliwości i współpracy w na­
szych organizacjach i miejscach pracy. 
Każdy członek Związku powinien mieć 
oparcie w swej organizacji, w razie po­
trzeby pewność koleżeńskiej pomocy.

W stosunku do naszych kolegów, którzy 
pozostali poza Związkiem, powinniśmy 
być otwarci i tolerancyjni w granicach, 
które wyznaczają interesy oświaty i ety­
ki zawodu nauczycielskiego.

Naczelną zasadą w życiu wewnątrz- 
związkowym musi być przestrzeganie peł­
nej samorządności i demokracji. Nasz sta­
tut tworzy szerokie ramy dla demokracji 
wewnątrzorganizacyjnej: podkreśla zasadę 
odpowiedzialności instancji wobec człon­
ków, zapewnia poszczególnym grupom 
pracowniczym własną reprezentację we 
władzach, daje szerokie uprawnienia sek­
cjom i autonomię pracownikom nauki. Za­
łożenia te musimy wypełnić żywą treścią, 
gdyż siłą Związku musi być społeczne dzia­
łanie i społeczne poparcie.

★

W imieniu Krajowej Grupy Założycielskiej 
przedstawiłem Wam rejestr przeprowadzonych 
czynności i dżialań. Przedstawiłem również po­
krótce problemy, które wydaj’ą się najważniej­
sze w tej chwili dla pracowników oświaty i na­
szego Związku, prezentując przy tym nasz punkt 
widzenia na te sprawy, który — mam nadzie­
ję — podzielicie. Nie charakteryzowałem sze­
rzej wszystkich kierunków działania Związ­
ku, zadań, które przed nami stoją, gdyż uj­
mują je przedłożone Wam projekty dokumen­
tów.

Podjęliśmy działalność związkową z peł­
ną świadomością, jak jest ona dziś trudna, 
ale także z wiarą i optymizmem, które po­
winny przecież cechować wszystkich na­
uczycieli i wychowawców. Wierzymy, że 
nasza praca przyniesie owoce, że rozpoczy­
namy dziś nową chlubną kartę w dziejach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Sprawozdanie wygłosił Kazimierz Piłat. 
Zamieszczamy je z niewielkimi skrótami.
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XXXIII ZJAZD ZMP

NASZ 
MAJĄTEK

Problemy finansowe i majątkowe nie bu­
dziły nigdy żywszego zainteresowania 
uczestników zjazdów czy posiedzeń instan­
cji związkowych. Przyjmowano na ogół 
do -zatwierdzającej wiadomości sprawozda­
nia finansowe, preliminarze budżetowe, 
plany inwestycyjne i na tym najczęściej 
kończyło się. Uważano ża fakt oczywisty 
i bezdyskusyjny istnienie majątku ZNP 
i potrzebę jego pomnożenia. Sytuacja ta 
uległa radykalnej zmianie dopiero wtedy, 
kiedy koledzy z nowego Związku zażądali 
podziału majątku ZNP, a gdy okazało się to 
nierealne — przekazania majątku związ­
ków zawodowych administracji państwo­
wej.

W obronie nienaruszalności majątku 
ZŃP występowały liczne organizacje na­
szego Związku i wielu, wielu jego człon­
ków. Wśród nich byli i ci, którzy mieli 
szczególne prawo występować w obronie 
swojej wspólnej własności. Oni bowiem 
przez 50 i często więcej lat byli członkami 
Związku i współtwórcami jego majątku. 
Jak żenująco i śmiesznie .'w konfrontacji 
z ich argumentami brzmiały argumenty o 
konieczności podziału majątku tzw. stare­
go Związku, głoszone przez ludzi, których 
pracę w szkole liczyć można było w ty­
godniach lub miesiącach.

Ostatecznie zwyciężył nasz związkowy, 
racjonalny pogląd, że statutowy majątek 
Związku Nauczycielstwa Polskiego jest, 
własnością członków Związku. Obecnych, a 
nie byłych. I o tym, że Związek nie jest 
spółdzielnią, do której wchodzi się i z któ­
rej odchodzi z własnymi udziałami. Dziś 
nawet, z perspektywy czasu, nie może ni­
kogo dziwić emocjonalny stosunek do ma­
jątku ZNP. Wszystkie pokolenia członków 
Związku w jego blisko 80-letniej historii 
wnosiły swój wkład w jego tworzenie 
i pomnażanie. Z dobrowolnych „cegiełek” 
nigdy przecież nie najlepiej wynagradza­
nych nauczycieli powstało już w 1923 roku 
w Zakopanem pierwsze bodaj w świecie, 
Nauczycielskie Sanatorium. Warto tu przy­
pomnieć, że Związek zrzeszał wówczas za-, 
ledwie 46 tysięcy członków. Fenomenem, 
który dzisiaj nam trudno zrozumieć, jest 
fakt, że cały cykl inwestycyjny tej dużej 
budowli wynosił 15 miesięcy.

Przed wojną uzyskano jeszcze 3 domy 
wczasowe i wybudowano kompleks gma­
chów Zarządu Głównego ZNP. Nauczyciel­
skie pokolenia związkowe po wojnie od­
budowały swoje obiekty ze zniszczeń i bu­
dowały dalsze. Obecnie Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego jest właścicielem 88 
nieruchomości z hipoteczną własnością. W 
stosunku do dalszych 20 nieruchomości nie 
zostało zakończone postępowanie o uzys­
kanie tytułu własności, są więc one prze­
jęte w trwały zarząd i użytkowanie. Łącz­
na aktualna wartość nieruchomości Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego- wynosi 
1 825 144 tys. złotych.

Między innymi Związek posiada: 6 sana­
toriów, 10 stałych domów wypoczynko­
wych, 12 sezonowych domów wypoczynko­
wych, 17 hoteli i schronisk, 30 Domów Na­
uczyciela o różnym standardzie i profilu, 
26 budynków organizacyjno-biurowych, 
kompleks gmachów w Warszawie z hote­
lem. gastronomią, kawiarnią, lokalami 
biurowymi, salami konferencyjnymi i wy­
stawową. Ciekawostką może być fakt, że 
jeden z naszych zabytkowych obiektów 
wydzierżawiony został władzom oświato­
wym na pomieszczenia dla Liceum Ogólno­
kształcącego.

Związek Nauczycielstwa Polskiego wy­
dawał 8 czasopism o charakterze społecz- 
no-pedagogicznym i metodycznym. Po 
krótkiej przerwie wszystkie wydawane są 
nadal, chociaż z winiet niektórych z nich 
nadal nie wynika, że ich wydawcą lub 
współtwórcą jest ZNP. Związek prowadzi 
również na terenie kraju 92 kluby nauczy­
cielskie. Od prawie 20 lat w ZNP funkcjo­
nuje jako agenda Ośrodek Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych i jego 18 filii mię­
dzywojewódzkich. Działa on na zasadach 
samobilansowania, świadcząc różnorodne 
usługi w zakresie kształcenia ustawicznego, 
doskonalenia, kultury, turystyki, organiza­
cji -wczasów i leczenia. Wypracowane nad­
wyżki finansowe przeznaczane są na po­
trzeby członków ZNP. W. dyspozycji ośrod­
ka znajdują się środki obrotowe w wyso­
kości około’ 600 milionów złotych. W tym 
315 milionów złotych na koncie Związko­
wego Funduszu Pomocy Kredytowej.

W’ najtrudniejszym dla Związku okre­
sie. po mianowaniu zarządów komisarycz­
nych, filie Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZNP jako jedyne prowadziły 
w zasadzie swą działalność usługową i mi­
mo Kierowanych czasem krytycznych uwag 
pod ich adresem, stanowiły cały czas przy­
czółki zabezpieczające majątek i umożli­

wiające tak szybkie wznowienie działał- ■, 
ności związkowej. Pozwólcie więc. Koleżan­
ki i Koledzy, że z trybuny zjazdowej złożę | 
ich pracownikom podziękowanie. Swoją | 
postawą i zaangażowaniem zasłużyli na | 
nie.

Po wprowadzeniu stanu wojennego ! zawie­
szeniu ZNP, na podstawie zarządzenia nr 51 
prezesa Kady Ministrów majątek organizacji 
został przejęty w zarząd komisaryczny przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania (w stosun­
ku <lo stałych i sezonowych domów wypoczyn­
kowych), Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej (które przejęło sanatoria) oraz właści­
wych miejscowo wojewodów w stosunku do po­
zostałej części majątku. Przejęcie majątku w 
zarząd komisaryczny było bardzo różne. W War­
szawie i w wielu województwach zarządcami 
majątku mianowano dotychczasowych kierowni­
ków placówek i agend związkowych, nie inge­
rując w zasadzie w bezpośrednie sprawowanie 
zarządu. Kilka innych naszych ośrodków prze­
jęto tak, jakby już bezpowrotnie miały służyć 
nowym właścicielom. Naruszone zostały grani­
ce zwykłego zarządu. Nie dokonywano nie­
zbędnych czynności dla zachowania substancji 
majątkowej w stanie nie pogorszonym. Pow­
stało więc realne zagrożenie, że część majątku 
będzie uszczuplona. /

Zgodnie z postanowieniami wynikający­
mi z rozporządzenia Rady Ministrów z 15 
października 1982 r. powołana została Ko­
misja ds. Zarządu Majątkiem Związków 
Zawodowych. która ustanowiła z kolei 
swych pełnomocników do sprawowania za­
rządu majątkiem poszczególnych związ­
ków. Po protokolarnym przejęciu od do­
tychczasowych zarządców komisarycznych, 
obecnie cały majątek naszego Związku 
znajduje się w gestii Pełnomocnika do 
Sprawowania Zarządu Majątkiem ZNP. Fi­
nansowanie kosztów obsługi majątku ZNP 
w.. wysokości około 7,5 min zł rocznie po­
krywane jest ze skarbu państwa.

Obok nieruchomości na majątek Związ­
ku składają się ruchomości i środki finan­
sowe. W latach 1981—82 aktywa Związku 
wzrosły o 79 311 tys. zł. a fundusz w środ­
kach obrotowych ZNP zwiększył się 
z 47 461 tys. w 1981 r. do 53 963 tys. tj. 
o 6502 tys.

Zgodnie z uchwałą XXXI Krajowego 
Zjazdu Delegatów utworzony został fundusz 
interwencyjny przeznaczony na ewentual­
ną pomoc strajkową. Przez cały okres dzia­
łalności ZNP nie został on uruchomiony 
i wynosi obecnie 10 min 438 tys. zł. Wolne 
środki przelkazane zostały na wysoko opro­
centowane konto bankowe, Tylko za 1982 
rok odsetki wyniosły 2 miliony 200 tys. zł.

Przez cały okres zawieszenia ZNP'kon­
tynuowane były inwestycje i remonty 
obiektów. Kosztem ponad 20 milionów zł 
oddano do użytku Dom Nauczyciela w So­
pocie, prowadzono rozbudowę Ośrodka 
Wczasowego w Krynicy Morskiej, prowa­
dzono remonty sanatorium w Zakopanem 
i Nałęczowie.

Zgodnie z przedstawionymi danymi Związek 
jako całość nie poniósł strat. Jedynie w wyni­
ku niepełnego wykorzystania bazy sanatoryjnej 
w Zakopanem powstały niedobory na około 
2500 tys. zł oraz straty w filii OUPiS w Kiel­
cach na kwotę 945 tys. zł uą skutek bezpraw­
nego, naszym zdaniem, ograniczenia jego dzia­
łalności. Wystąpiliśmy o pokrycie wszelkich 
strat powstałych w okresie zarządów' komisa­
rycznych. Uważamy, że skutków braku nadzoru 
lub nieudolności w sprawowaniu zarządu nie 
będziemy pokrywać ze społecznych środków7 
członków naszego Związku.

Bilans Zarządu Głównego wraz z jego 
wszystkimi agendami badany był przez 
biegłego sądowego i we wrześniu br. został 
przyjęty bez zastrzeżeń i uwag. Zgroma­
dzony majątek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego jest największy spośród mająt­
ku wszystkich bez wyjątku związków za­
wodowych w naszym 'kraju. Nie zaspokaja 
on jednak wszystkich potrzeb i oczekiwań 
członków Związku. Wnoszę więc o konty­
nuowanie pięknej już tradycji przeznacza­
nia co najmniej 10 procent składki związ­
kowej na dalsze pomnażanie trwałego ma­
jątku naszej organizacji. Zwracam się x 
prośbą o zaaprobowanie propozycji doty­
czącej rozbudowy w najbliższym czasie 
Sanatorium ZNP w Ciechocinku. Byłby to 
nasz, XXXIII Zjazdu Delegatów ZNP, 
udział we wzbogacaniu trwałego wspólne­
go dobra.

Proponuję także zobowiązanie nowo wy­
branego Zarządu Głównego do opracowa­
nia i wprowadzania w życie najpóźniej od 
1.01.1984 r. systemu preferencji dla człon­
ków Związku w korzystaniu z ich mająt­
ku.

Na zakończenie krótkiego raportu o sta­
nie majątku pragnę wyrazić najgłębszy 
szacunek i uznanie działaczom naszego 
Związku sprzed wojny i tym po drugiej 
wojnie, za ich mądrą i dalekowzroczną po­
litykę inwestycyjną, za gospodarność w ce­
lowym wykorzystywaniu skromnych skła­
dek członkowskich.

Proszę także o przyjęcie serdecznych po­
dziękowań dla bezimiennej rzeszy działa­
czy związkowych, którzy nie dopuścili do 
uszczuplenia naszego wspólnego majątku 
w minionym ostatnio okresie. Bez ich 
ofiarności i zaangażowania nie byłoby moż­
liwe dzisiejsze optymistyczne sprawozda­
nie. -

Informacja przedstawiona przez Michała 
Langowskiego.

IUZE ZWIĄZKU
MZYOBflll POLSKIEGO
PREZES

Zgodnie ze statutem, powoływanie 
władz rozpoczęło się od wyboru pre­
zesa. Został nim KAZIMIERZ PIŁAT.

Prezes urodził się 12 października 1935 
roku w Sadłowie, pow. sierpeckim. W 1958 
roku, po ukończeniu Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej. w Gdańsku, podjął w tym mieś­
cie pracę nauczycielską w Technikum 
Przemysłu Drzewnego. W placówce tej 
pełnił funkcję prezesa Ogniska ZNP. W 
latach 1966—1969 był prezesem Zarządu 
Oddziału Miejskiego ZNP w Gdańsku, a 
następnie prezesem Zarządu Okręgu ZNP 
w Gdańsku. Od 1973 roku, po likwidacji 
okręgów, był kierownikiem Oddziału ZG 
ZŃP w Gdańsku, Zaś w latach 1974—1979 
wicekuratorem oświaty i wychowania w 
tym województwie. Po odejściu na włas­
ną prośbę z kuratorium, podjął od lutego 
1979 r. pracę w Zespole Szkół Zawodo­
wych Gdańskiej Stoczni Remontowej.

XIII Zjazd ZNP w 1980 roku wybrał 
Kazimierzą Piłata wiceprezesem. Po śmier­
ci Eugeniusza Czerkiesa zostaje p.o prezesa, 
a na XXXII Zjeździe Delegatów ZNP (23 
—24 kwietnia 1981 r.) wybrano go preze­
sem ZNP-Oświata i pełni tę funkcję aż 
do zawieszenia Związku. Zostaje następnie 
powołany, w skład prezydium społecznej 
Komisji Konsultacyjnej przy Radzie Pań­
stwa. W maju tego roku, gdy powsta-

ZARZĄD GŁÓWNY

B

Zjazd dokonał wyboru Zarządu Główne­
go ZNP. Oto pełny jego składr łącznie z 
członkami ZG wybranymi na konferen­
cjach okręgowych.

Wojciech Adaszewskf — Konin; Edward 
Banaszkicwicz — Radom; Franciszek Ba­
tory — Rzeszów; Michał Bielawski — El- 

. blag; Mieczysław Bień — Lublin; Tomasz 
Bleciiarczyk — Krosno; Teresa Bogacz — 
Bielsko-Biała; Jan Tadeusz Bojanowski — 
Włocławek, _ Edmund Borowiecki — Ra- 

| dom; Teresa Borys — Legnica; Zbigniew 
Brożyniak — Przemyśl; Stefan Ceranka — 
Siedlce: Edward Chlebus — Łomża; Ed­
ward Chojnacki — Ostrołęka; Zbigniew 
Cierpka — Wałbrzych; Edward Czaban — I I Krosno; Maria Czuba j — Koszalin; Maria 
Dachowska — Opole; Marian Demarczyk 
— Częstochowa; Irena Dragun — Bielsko- 
-Biała: Barbara Gałkowska — Słupsk; 
Franciszek Ginter — Poznań; Zdzisława 
Gnoińska — Tarnów; Michalina Goliat — 
Toruń; Józef Grabek—Wałbrzych; Irena 
Grabowiecka — Białystok; Roman Gra­
bowski — Piotrków; Teresa Grajkowska 
— Piła: Kazimierz Hawro — Częstochowa; 
Jan Hądzlik — Bydgoszcz; Maria Jakub­
czyk — Nowy Sącz; Otton Jakubczyk — 
Warszawa; Danuta Jędrasik — Słupsk; 
'Maria Jędryczkowska — Biała Podlaska; 
Krystyna Kaczanowska — Opole; Julian 
Kapelan — Gorzów: Zofia Kapturowska 
— Płock; Marian Kawalko — Lublin; 
Wacław Kaźmierczak — Bydgoszcz; Leo­
kadia Kempska — Łódź; Józef Kolasa — 
Kalisz; Józef Kolbusz — Rzeszów; Maria 
Kołodziejczyk — Siedlce; Jerzy Kossakow­
ski — Sieradz: Teresa Kotowicz — Prze­
myśl; Konstanty Kowalczyk — Skiernie- 

h wice: Ryszard Kowalski — Gdańsk; Alek­
sander Kromski — Płock; Kazimierz Kur 
— Lublin; Krystyna Kustra — Szczecin; 
Lucyna Kuźnia — Częstochowa: Michał 
Langowski — Wrocław; Edward Lemano- 
wicz — Ostrołęka: Jan Leszczyński — 
Łódź: Ryszard Lepik — Zamość; Włodzi­

ZMIANY I POPRAWKI W STATUCIE ZNP
S. Na wniosek delegatów z, pionu nauki i 
Sszkolnictwa wyższego przyjęto jako gene- 
I ralną zasadę, że ilekroć w zapisie statutu 
| mówi się o pracownikach nauki, zostaje 
| zmienione na „pracowników szkół wyż- 
| szych i instytucji naukowych”.

W związku z tym art. 1 otrzymuje I brzmienie: „Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego w skrócie ZNP — jest dobrowolną, 
niezależną 1 samorządną organizacją za­
wodową pracowników oświaty i wychowa­
nia oraz szkół wyższych i instytucji na­
ukowych — zwanych dalej pracownikami, 

J o których mowa w art. 9 statutu”.
W art. 5 dopisuje się pkt 4 „Realizuje 

| uprawnienia związków zawodowych okre- 
| ślone ustawą o społecznej inspekcji pra- 
I cy”. Dotychczasowy pkt 4 i następne zmie- 
| niają kolejność. ~

Art. 7, pkt 1 otrzymuje brzmienie: „u- 
I czestniczy w zawieraniu, kontroluje i oce- 
j nia realizację umów społecznych dotyczą- 
Icych pracowników oświaty oraz szkól wyż­

szych i instytucji naukowych”.
W art. 8 dopisuje się pkt 18 „zapewnia I‘ wszelkimi środkami możność podjęcia pra­

cy na poprzednim lub równorzędnym sta­

to' toThito 
K*. toW/J

iii i: to

je Krajowa Gruipa Założycielska ZNP, po­
wierzono mu funkcję jej przewodnięząee- 
go. Jest członkiem PZPR.

mierz Łoziński — Białystok; Andrzej Ły­
czak — Kielce; Witold Majewski — Zielo­
na Góra; Stefan Majka — Tarnów; Ry- ' 
szarda Martloń — Chełm; Jan Marinaj — 
Rzeszów; Władysław Mazurkiewicz — Za­
mość; Czesław Miękwicz — Leszno; Józef 
Murawski — Suwałki; Józefa Nadzieja — 
Zielona Góra; Bogdan Najmrodzki — 
Piotrków Tryb.; Janina Niedziela — Skier­
niewice; Monika Nowak — Tarnobrzeg; 
Wincenty Olszewski — Toruń: Mirosław 
Ostrowski — Kalisz; Jan Pabian — Wło­
cławek'; Zdzisław Pasymowski — Pila; 
Jan Paukszto — Olsztyn; Kazimierz Piłat 
— Gdańsk; Marianna Pozorska — Konin: 
Janina Rutkowska — Kraków; Barbara 
Rychlik — Pipttków Tryb.; Józef Sawio- 
nek — Toruń; Zenon Silwanowicz — Wro­
cław; Anna Siwik — Nowy Sącz; Marian­
na S«cha — Koszalin; Tadeusz Stec — 
Kielce; Jerzy Surman — Katowice: Adolf

vSypko — Jelenia Góra; Edward Szafranek 
—- Poznań; Stanisław Szybowski — Kra­
ków; Aleksander Szymański — Gdańsk; 
Janusz Switalski— Tarnobrzeg: Lechosław 
Tomowiak — Leszno; Ludwik Wieczorek — 
Olsztyn; Jerzy Wilga — Ciechanów: Gra­
żyna Wojciechowska — Gorzów; Wiesław’ 
Wójcik — Kraków; Lech Wysocki — Jele­
nia Góra; Jan Zaciura — Szczecin.

GŁÓWNA
KOMISJA REWIZYJNA

Stefania Borecka — Rzeszów; Roman 
Brzuszek — Wrocław; Ryszard Czajkowski 
— Olsztyn; Henryk Dębowski — Tarno­
brzeg: Zbigniew Faliński — Częstochowa; 
Stanisława Gradzińska — Lublin: Wan a 
Hamerska — Płock; Tadeusz Jażdżewski 
— Gdańsk; Jan Kamiński — Toruń; Ka­
zimierz Kawalec — Tarnów; Jerzy Kra­
wiecki — Gorzów; Jadwiga Krupa — 
Szczecin; Antoni Macura — Bielsko-Bia­
ła; Zenon Mianowski — Kalisz; Maria Ro­
kita — Kielce; Ryszard Rutkowski — Elb­
ląg; Witold Sołtysiak — Poznań; Kazi­
mierz Stefaniak — Piotrków; Stanisław 
Sredziński — Wałbrzych.

nowisku członkom, którzy zakończyli peł­
nienie funkcji związkowej i występują o 
powrót do zawodu”.

W art. 28 dodaje się ust. 2 w brzmieniu: 
„Zasady organizacyjne i strukturę związ­
ku w pionie szkół wyższych i instytucji 
naukowych określa Krajowa Konferencja 
Nauki”;

W art. 36 dodaje się pkt 10 „uśtala.struk- 
turę okręgu”.

W art. 40, ust. 1 dodaje się pkt 9 „okre­
śla, jakie stanowiska zatrudnionych w ZNP 
nauczycieli wymagają kwalifikacji peda­
gogicznych”. _

W art. 52, pkt 6 po słowach”... składki 
członkowskiej” dopisuje się „i wewnętrz­
nych zasadach działania w pionie nauki”. 
W pkt 8 słowo „Szczegółowe” żastepuje 
się na „Ogólne”.

W :art. 53, pkt 7 wysokość składki okre­
śla się na „1/1 proc, stałych składników 
miesięcznego wynagrodzenia — dia pracu­
jących cżłonków ZNP”; reszta bez zmian

Z dniem zakończenia Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP tracą moc art. 62 i 63.



XXXIII ZJAZD ZNP

DEKLARACJA
IDEOWO - PROGRAMOWA
ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO

Związek Nauczycielstwa Polskiego na­
wiązuje w działaniu do swej 78-letniej tra­
dycji i czerpie z niej inspiracje dla okre­
ślenia swego oblicza ideowego. Szczegól­
nie cenne i zawsze aktualne są te elemen­
ty naszej historii, które wiążą się z nur­
tem polskiej lewicy społecznej.

Przestrzegając porządku prawnego w 
PRL będziemy podejmować działania zmie­
rzające do upowszechniania idei patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, będziemy sta­
nowczo występować przeciwko wszelkim 
formom nietolerancji.

Służebną rolę wobec państwa i narodu 
polskiego rozumiemy:

— jako obowiązek wychowywania mło­
dego pokolenia na światłych obywateli na­
szej socjalistycznej Ojczyzny;

— jako obowiązek mobilizacji wszyst­
kich sił intelektualnych dla zaspokojenia 
potrzeb i aspiracji społeczeństwa;

— jako obowiązek przestrzegania zasad 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Związek Nauczycielstwa Polskiego przy­
wiązuje szczególną wagę do nieustannej 
troski o kształtowanie etyki zawodowej lu­
dzi oświaty i nauki. z

Jesteśmy przekonani, że odnowa spo­
łeczna niemożliwa jest bez gruntownej od­
nowy moralnej. Dlatego też uważamy, że 
jednym z naszych podstawowych. obowiąz­

ków powinna być szczególna dbałość o wy­
soki poziom etyczny nauczyciela i pracow­
nika nauki.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, jako 
powszechna, niezależna, samodzielna i sa­
morządna organizacja zawodowa pracow­
ników oświaty i nauki, jest reprezentan­
tem, rzecznikiem i obrońcą zawodowych, 
socjalnych i ekonomicznych interesów na­
uczycieli, nauczycieli akademickich, wszy­
stkich pracowników oświaty i nauki oraz 
emerytów i rencistów, ich prawa do stałej 
poprawy warunków życia, pracy i płacy,

Związek aktywnie uczestniczy w progra­
mowaniu i realizacji rozwoju oświaty, na­
uki i kultury narodowej, działa na rzecz 
ruchu odrodzenia narodowego oraz umac­
niania wspólnego frontu wychowawczego 
i rozwijania demokracji socjalistycznej.

Związek stoi na gruncie wspólnoty pod­
stawowych celów i zadań ruchu zawodo­
wego w Polsce i uznaje potrzebę jego 
ideowo-programowej jedności. Będzie ini- 

/cjował i rozwijał wszechstronną współpra­
cę z innymi związkami zawodowymi.

Związek będzie konsekwentnie walczył o:

— pełne egzekwowanie ustawowo za­
gwarantowanych uprawnień w zakresie 
prezentowania opinii i obrony szeroko po­
jętych praw i interesów pracowników;

— skuteczne rozwijanie i przestrzeganie 
demokracji wewnętrzorganizacyjnej jako 
podstawowej zasady działania;

— respektowanie w instancjach i ogni­
wach zasady szerokiej reprezentacji intere­
sów zawodowych i socjalno-bytowych 
wszystkich grup pracowniczych oraz eme­
rytów i rencistów;

— umacnianie jedności działania pra­
cowników oświaty;

— pogłębianie społecznego charakteru 
ruchu związkowego;

—pełne realizowanie Karty Nauczycie­
la oraz innych aktów prawnych regulują­
cych sprawy oświaty i nauki.

ZNP, kontynuując chlubne tradycje swo­
jej historii, będzie troszczyć się o wysoką 
rangę i autorytet pracowników- oświaty, 
wychowania oraz nauki, tworzyć warunki 
sprzyjające budzeniu wysokiego uznania i 
szacunku społecznego.

POWIEDZIELI NAM W KULUARACH
PIOTR NIEDZWIECKI rocznik 1956, 

najmłodszy uczestnik Zjazdu, nauczyciel 
historii w Szkole Podstawowej nr 9 w 
Zduńskiej Woli, członek Zarządu Oddzia­
łu ZNP w tym mieście.

— Udział w Zjeździe to duże przeżycie 
emocjonalne. Szczególne wrażenie na mnie 
— młodym nauczycielu i młodym związ­
kowcu, który pracuje dopiero piąty rok 
w szkole — wywarły pełne wymowy sło­
wa przewodniczącego Rady Państwa Hen­
ryka Jabłońskiego, który oświadczył, że 
pozostanie członkiem naszego Związku do 
końca swojego życia...

Ja należą do ZNP od chwili podjęcia pra­
cy w szkole, tzn. od 1979 roku — i czuję 
się z nim bardzo związany. Muszę bowiem 
powiedzieć, że w środowisku, w którym 
pracuję, działalność związkowa prowadzo­
na jest niemal wzorowo. Wystarczy powie­
dzieć, że pięciu młodych kolegów, którzy to 
tym roku rozpoczęli pracę w tej szkole, na­
leży już do ZNP. Tym bardziej więc ża­
łuję, że delegatami na Zjazd jest tak nie­
wielu nas, młodych. A zależy mi bardzo, by 
Zjazd mocno zaakcentował najistotniejsze 
problemy młodych nauczycieli — swoje 
wystąpienie poświęciłem właśnie tej kwe­
stii. Sądzę, że żadne argumenty, żadne ape­
le i najcelniejsze słowa nie zastąpią tu bu­
dującego przykładu starszych kolegów. On 
jest najważniejszy i decydujący.

Żałuję też, że na naszym Zjeździe jest 
trochę za mało pogłębionej samoreflek- 
sji nauczycieli, surowej — ale sprawiedli­
wej — oceny nas samych, całego środowi­
ska pedagogicznego. Ze zbyt rzadko mówi 
się w debacie zjazdowej o najważniejszych 
wartościach, i satysfakcjach związanych z 
naszym zawodem.

Jestem natomiast wielce rad, że po po­
wrocie z obrad Zjazdu będę mógł powie­
dzieć kolegom, którzy powierzyli mi man­
dat delegata, że problemy, którymi żyje 
obecnie środowisko nauczycielskie, leżą to 
centrum zainteresowań władz, że władze 
myślą o nich bardzo poważnie. Będzie więc 
łatwiej podjąć nam partnerską współpracę 
z administracją szkolną, współpracę, która 
jest dziś konieczna.

UCHWAŁA
XXXIII KRAJOWEGO
ZJAZDU DELEGATÓW ZNP

Zgromadzeni na Krajowym Zjedździe 
delegaci ZNP wyrażają wielką radość z 
powodu reaktywowania Związku i odbudo­
wy wszystkich jego struktur. Żywią rów­
nież nadzieję', iż odrodzony Związek, liczą­
cy obecnie już ponad 300 tys. członków, z 
każdym dniem następnym będzie rozsze­
rzał swoje oddziaływanie w środowisku 
pracowników oświaty i wychowania oraz 
naukowych, a także umacniał swój auto­
rytet.

Założenia programowo-organizacyjne 
nakreślone w dokumentach zjazdowych 
nawiązują do bogatej 78-letniej, postępo­
wej tradycji Związku, uwzględniają także 
aktualne potrzeby i oczekiwania jego 
członków.

Zjazd obecny jest 33 kolejnym zjazdem, 
licząc od początków dziejów ZNP, 14 zjaz­
dem w historii powojennej oraz pierwszym 
po pamiętnym 13 grudnia 1981 r., kiedy 
to ZNP został zawieszony, a następnie w 
1932 r. powiązany, podobnie jak pozosta­
łe związki zawodowe.

Zarejestrowanie 5 sierpnia 1983 r. statu­
tu ZNP jako ogólnokrajowej organizacji o- 
raz obrady obecnego Zjazdu otwierają no­
wy i niełatwy etap działalności, również 
ze względu na przeżywany kryzys społecz­
no-gospodarczy naszego kraju.

Na podstawie wniosków, uwag i opinii 
zgłoszonych w kampanii programowo-wy- 
borczej oraz propozycji zgłoszonych w cza­
sie obrad Zjazd postanawia co następuje:

2. przyjąć sprawozdanie przewodniczące­
go Krajowej Grupy Założycielskiej ZNP, 
a obecnego prezesa ZG ZNP koi. Kazimie­
rza Piłata, jako wykładnię stanowiska 
Związku w najważniejszych sprawach: e- 
dukacji i wychowania, kształcenia nauczy­
cieli, kierowania oświatą, warunków życia 
i pracy pracowników oświaty i wychowa­
nia oraz zasad funkcjonowania Związku;

3. przyjąć deklarację ideowo-programo- 
wą ZNP, której treść nawiązuje do postę­

powego nurtu w ZNP 1 jednoznacznie ok­
reśla jego oblicze ideowe;

4. przyjąć Statut ZNP, jako, dobrowol­
nej, niezależnej i samorządnej organizacji 
zawodowej pracowników oświaty i wycho­
wania oraz szkół wyższych i instytucji na­
ukowych, który określa prawnie dozwolo­
ne środki urzeczywistniania nakreślonych 
celów;

5. przyjąć program działania ZNP na 
lata 1983—86, którego zamierzenia wy­
kraczają poza ramy czasowe najbliższej 
kadencji i obejmują te wszystkie proble­
my, którymi winien zajmować się zwią­
zek w środowisku oświaty, szkół wyż­
szych i instancji naukowych w ramach 
istniejących warunków oraz możliwości;

6. zachować ciągłość numeracji zjazdów 
ZNP, licząc od początku powstania Związ­
ku, a tym samym uznać, że obecny Zjazd 
jest XXXIII;

7. ustalić następujące wysokości oraz za­
sady podziału składki członkowskiej ZNP; 
a) składka od pracujących członków wyno­
si miesięcznie 1 proc, stałych składników 
wynagrodzenia oraz 0,5 proc, wysokości e- 
merytury lub renty dla emerytów i renci­
stów oraz członków wspierających; b) 
składka członkowska ZNp dzielona będzie 
na poszczególne ogniwa ZNP, w tym 60 
proc, dla oddziału i 40 proc, dla Zarządu 
Głównego, przy czym z tych 40 proc., któ­
re przeznacza się dla Zarządu Głównego 
przypada: 10 proc, na remonty i inwesty­
cje obiektów socjalnych, 6 proc, na zasiłki 
statutowe dla małych i finansowo słabych 
ogniw ZNP, 2 proc, na pomoc oddziałom, 
12 proc, na utrzymanie zarządów okręgów 
ZNP, 5 proc, na utrzymanie Zarządu Głów­
nego, 5 proc, z przeznaczeniem na fundusz 
rezerwowy;

8. upoważnić Zarząd Główny do: a) u- 
stalenia struktury organizacyjnej Biura 
Zarządu Głównego, tabeli stanowisk pracy 
oraz zasad wynagradzania zatrudnionych 

pracowników; b) określenia, jakie stano­
wiska pracy w Biurze Zarządu Głównego, 
zarządach okręgowych, zarządach oddzia­
łów, a także w agendach ZNP wymagają 
zatrudnienia osób z kwalifikacjami peda­
gogicznymi, co wiąże się jednocześnie z 
zachowaniem uprawnień przewidzianych 
postanowieniami Karty Nauczyciela.

9. zobowiązać Zarząd Główny ZNP do 
opracowania systemu preferencji dla 
członków ZNP w zakresie korzystania z 
urządzeń socjalnych, kulturalnych, sporto­
wych i innych będących w dyspozycji ZNP;

9. zobowiązać Zarząd Główny ZNP do 
określenia wysokości zasiłków statuto­
wych oraz zasad i trybu ich przyznawa­
nia;

11. zobowiązać Zarząd Główny ZNP do 
opracowania i zatwierdzenia regulaminu 
sądów koleżeńskich;

12. upoważnić Zarząd Główny i Główną 
Komisję Rewizyjną ZNP do przejęcia od 
pełnomocnika ds. zarządu majątkiem ZNP, 
wszystkich składników majątkowych bę­
dących w czasowym zarządzie państwo­
wym, o których informowało wystąpienie 
kol. Michała Langowskiego;

13. Zjazd zobowiązuje ZG ZNP do doko­
nania analizy przedłożonych przez mini­
stra oświaty i wychowania projektów do­
kumentów prawnych i założeń programo­
wych a w szczególności: a) projektu po­
rozumienia o współdziałaniu organów ad­
ministracji oświatowej wszystkich szczeb­
li z odpowiednimi ogniwami ZNP, w za­
kresie spraw pracowmiczych i innych naj­
istotniejszych dla życia szkoły i funkcjo­
nowania systemu oświaty i wychowania; 
b) założeń programu poprawy warunków 
mieszkaniowych ze szczególnym uwzględ- 

.niemiem pracujących w środowisku wiej­
skim nauczycieli;

14. Zjazd, zobowiązuje ZG ZNP do wy­
egzekwowania od resortu oświaty i wycho­
wania opracowania programu poprawy 
warunków życia i pracy pracowników ad­
ministracyjno-obsługowych oświaty oraz 
doprowadzenia do zawarcia układu zbioro­
wego pracy dla tej grupy pracowników w 
terminie do końca I kwartału 1984 r.

15. Zjazd oczekuje opracowania w ter­
minie 6 miesięcy przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania oraz Ministerstwo 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej raportu o sta­
nie zdrowia nauczycieli, który winien być 
podstawą do przygotowania kompleksowe­
go programu ochrony zdrowia pracowni­
ków oświaty. Dokumenty powyższe stano­
wić będą podstawę do działań ZG ZNP w 
zakresie ochrony zdrowia swoich człon­
ków.

16. XXXIII Zjazd Delegatów ZNP zde­
cydowanie wypowiada się za pełną rea­
lizacją postanowień Karty Nauczyciela u- 
chwalonej 26 stycznia 1982 r. i w całej 

rozciągłości akceptuje dotychczasowe dzia­
łania w tym zakresie Krajowej Grupy Za­
łożycielskiej, która prezentowała opinię 
członków ZNP oraz całego środowiska na­
uczycielskiego.

Z zadowoleniem przyjmuje się też in­
formację Sejmowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania o zawieszeniu postępowania le­
gislacyjnego nad rządowym projektem. 
Pełha i uczciwa realizacja Karty stanowi 
o wiarygodności władzy i administracji 
państwowej. W związku ż powyższym wy­
rażamy podziękowanie grupie posłów, któ­
rzy konsekwentnie reprezentowali intere­
sy szkoły i nauczycieli w minionym okre­
sie.

17. Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny 
do dokonania (w terminie do 31 grudnia 
1983 r.) analizy wszystkich wniosków zgło­
szonych na konferencjach delegatów i w 
czasie obrad Zjazdu ZNP oraz zatwierdze­
nia harmonogramu ich realizacji. Jedno­
cześnie zobowiązuje się wszystkie ogniwa 
Związku do ponownej analizy wniosków 
i 'postulatów oraz opracowania sposobu ich 
realizacji.

18. Zjazd przyjmuje z zadowoleniem oś­
wiadczenie przedstawicieli zakładowych 
organizacji ZNP w szkołach wyższych i in­
stytucjach naukowych, deklarujące współ­
pracę w ramach jednolitych struktur ZNP, 
stanowi to nawiązanie do wieloletniego 
dorobku wspólnej walki wr ramach jedne­
go Związku i utworzenie zespołu organi­
zacyjnego Krajowej Konferencji Nauki 
ZNP.

19. Zjazd zobowiązuje ZG ZNP do po­
wołania zespołu rzeczoznawców do opra­
cowywania analiz porównawczych płac na­
uczycieli z placami pracowników inżynie­
ryjno-technicznych w gospodarce uspołecz­
nionej oraz systematycznego badania wzro­
stu kosztów utrzymania pracowników oś­
wiaty, i wychowania, szkół wyższych i in­
stytucji naukowych.

20. XXXIII Zjazd ZNP w nawiązaniu do 
deklaracji ideowo-programowej, podkreś­
lając chlubne tradycje i dorobek ZNP, zo­
bowiązuje Zarząd Główny ZNP do upa­
miętnienia 80 rocznicy istnienia Związku 
w służbie polskiej szkole, dziecku i nau­
czycielowi.

Zjazd zobowiązuje ZG ZNP do złożenia 
sprawozdania z realizacji uchwały na kon­
ferencji delegatów zwołanej w połowie ka­
dencji.
Warszawa, 15 października 1983 r.
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XXXIII ZJAZD ZNP

NA SALI OBRAD
CD ZE STR. 1

Jak przystało na organizację z tak bo­
gatą tradycją i nie zamierzającą tego bo­
gactwa zaprzepaścić — obrady otworzył 
najstarszy delegat, 87-letni działacz związ­
kowy z Kielc, Jan Kupiec. Pełnym wzru­
szenia głosem powiedział: „Wierzyłem, że 
Związek jest nieśmiertelny, że odrodzi się 
jak Feniks z popiołów. Zjazd jest tego po­
twierdzeniem. Z radością, otwieram ob­
rady”.

Momentów podniosłych było zresztą wię­
cej. W wypełnionej po brzegi sali obrad 
punktualnie o godz. 9.00 huraganem okla­
sków powitano gości, którym przewodni­
czył I sekretarz KC PZPR, premier, gen. 
armii, Wojciech Jaruzelski. W gronie do­
stojnych gości znaleźli się także: prze­
wodniczący CK SD — wicepremier Edward 
Kowalczyk, wicepremier Mieczysław F. 
Rakowski, sekretarz NK ZSL — Kazimierz 
Kozub, wicemarszałek Sejmu — Jerzy Oz- 
dowski.

Były też uroczyste gratulacje i życzenia 
na ręce Jubilata — prof. Henryka Ja­
błońskiego, który 50 lat temu wstąpił do 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i do 
dziś jest dumny z tej organizacji. Piękna 
wiązanka kwiatów, uściski dłoni, serdecz­
ne życzenia, były miłym, acz niespodziewa­
nym przez dostojnego Gościa dowodem 
pamięci. „Zawsze byłem i będę wierny 
temu Związkowi” — powiedział prof. Hen­
ryk Jabłoński. Wzruszenie nie pozwoliło 
na więcej słów.

Choć wiele godzin z dwudniowych obrad, 
trwających do późnych godzin wieczor­
nych w dniu pierwszym, przeznaczono na 
dyskusję — nie wszyscy mogli dostać się 
na trybunę, nie wszyscy mogli też skoń­
czyć wywód — ograniczono wypowiedzi do 
10 minut. Czym charakteryzowała się dy­
skusja zjazdowa, co stanowiło jej oś prze­
wodnią?

Trudno orzec, ot, tak na gorąco, miała 
bowiem wiele różnych nurtów. Obszerne 
fragmenty wypowiedzi poszczególnych 
mówców zamieścimy w następnym nume­
rze. Dziś — skrótowo — o kilku cechach 
charakterystycznych.

Realizm i rzeczowość wypowiedzi — to 
cecha numer jeden, choć nie jedyna. Wie­
le wystąpień charakteryzowała odwaga yv 
stawianiu spraw trudnych, złożonych. Nie 
zabrakło zangażowania, tzw. nerwu, któ­
ry nadawał ton wystąpieniom. Związkow­
cy czuli się i mówili z pozycji partnera 
władz; to ślad lat minionych: wynieśliśmy 
z nich wiele guzów, ale i dobrych nauk — 
władza wie, że musi się liczyć z opinią 
związkowców. . Związek — stara się od 
powstania samorządnie i samodzielnie roz­
strzygać o sobie. Także o swoim miej­
scu w oświacie, w życiu kraju, miejscu 
partnera i współgospodarza, liczącego się 
na co dzień — w decyzjach, dotyczących 
sfery „produkcji” i bytu.

Toteż tematem, który traktowano w dy­
skusji jako jeden z najważniejszych na 
dziś i jutro, są zasady współdziałania ZNP 
z władzami oświatowymi wszystkich szcze­
bli. Nic o nas bez nas — mówiono na Zjeź- 
dzie — w dobrym interesie wszystkich 
stron leży, aby ZNP współuczestniczył — 
na zasadzie pełnego partnerstwa — w tym, 
co nazwać można kształtowaniem polityki 
oświatowej. I nie wystarczy tu hasło kon­
sultacji. Konsultacje, opiniowanie doku­
mentów i zamierzonych decyzji, to meto­
da, którą posługiwać się trzeba w stosun­
ku do całego środowiska oświatowego. Na­
tomiast kontakty władz z ogniwami związ­
kowymi musi cedować codzienna współ­
praca, w której obie strony honorować bę­
dą wzajemne uprawnienia. Związek nie 
chce korzystać z przywilejów, jednak ńie 
wolno traktować go wyłącznie jako opi­
niodawcy, eksperta. Z opinią i oceną ZNP 
władze muszą się liczyć.

Odniósł się do tych spraw w swym wy­
stąpieniu minister B. Faron, mówiąc, iż 
stosunki między ogniwami ZNP a admini­
stracją oświatową pragnie opierać na za­
sadach autentycznego partnerstwa, wyra­
stającego ze zrozumienia łączących obie 
strony celów, w których do rangi naj­
wyższej urasta dobro szkoły i nauczyciela. 
A wiceminister Wiesława Król wzbogaciła 
ten temat o myśl następującą: „Mówi się 
tu, że silny Związek potrzebny jest środo­
wisku oświatowemu, nauczycielom. To 
prawda. Ale chcę dodać tutaj, że silny 
Związek potrzebny jest nie mniej władzy 
oświatowej, administracji. Po to. by wspól­
nie, w trosce o wspólne sprawy, wiele z 
nich rozwiązywać szybciej, z pomyślnością 
dla pracowników”. Do spraw tych zaliczyć 
można przede wszystkim problemy miesz-
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kaniowe, Inwestycje oświatowe, doskona­
lenie systemu oświaty, kształcenie nauczy­
cieli. Ale nie tylko te.

W dyskusji postulowano jako pilną po­
trzebę opracowania zasad współpracy ZNP 
z administracją oświatową, w tym ZG ZNP 
— z ministerstwem. Należałoby określić 
ogólne ramy współdziałania, a jednocze­
śnie tak precyzyjnie sformułować zasady, 
aby nie było okazji do różnorodnej inter­
pretacji sformułowań. Padło z trybuny 
zjazdowej wiele przykładów asekuracyjne­
go stylu współpracy przedstawicieli admi­
nistracji oświatowej i terenowej z ogniwa­
mi ZNP. Trzeba zatem w miarę szybko 
temu zapobiec. Bo choć powszechne jest 
honorowanie uprawnień tych ogniw, to nie 
można nie dostrzegać negatywnych wyjąt­
ków, a to dlatego; by w przyszłości ich 
krąg nie poszerzył się i by nie stał się 
normą, chętnie w życiu codziennym stoso­
waną. Niedobre doświadczenia przeszłości 
powinny być tu sygnałem ostrzegawczym. 
Dla obu partnerów.

Uprawnienia Karty to temat, który po­
jawiał się często, choć nie dominował w 
dyskusji. Padły z trybuny słowa krytyki 
co do zasad przeliczania tzw. średniej pła­
cy, ale padły też słowa podziękowania za 
szybkie wcielanie Karty „w życie”, jako 
symbolu umowy społecznej. Te słowa skie­
rowano bezpośrednio do premiera Wojcie­
cha Jaruzelskiego, który wykazał wiele 
osobistego zainteresowania dla spraw za­
wodu nauczycielskiego, jego pozycji. Kie­
rowano je też pod adresem Sejmowej Ko­
misji Oświaty i Wychowania i obecnego na 
sali obrad jej przewodniczącego, prof. dr. 
Jaremy Maciszewskiego. Komisja była — 
mówiono — najlepszym stróżem Karty, gdy 
zabrakło Związku.

Różnie mówi się dziś o sytuacji mate­
rialnej nauczycieli, poza tym środowi­
skiem przeważa pogląd, że pedagodzy 
zarabiają bardzo dużo za niewiele godzin 
pracy. Urabia ten pogląd prasa, nie wni­
kając w specyfikę pracy nauczycielskiej, 
jej uwarunkowania. Szkodzi to szkole i na­
uczycielowi. A prawda ■— mówiono z try­
buny zjazdowej — jest inna. „Nasze pobo­
ry —. powiedział jeden z mówców — nie 
zostały zrównane z poborami kadry inży­
nieryjno-technicznej, są poniżej tych sta­
wek. Fakt ten możemy rozumieć, tłuma­
czymy go określoną, niezwykle trudną sy­
tuacją gospodarczą państwa. Ale niech nam 
nikt nie usiłuje imputować, że sprawiedli­
wości stało się zadość. Podwyżki płac przy­
jęliśmy z satysfakcją, stwarzają one rze­
czywiście lepsze warunki bytu, ale nie w 
pełni mogą zadowolić. I tak trzeba je trak­
tować”.

Lepsza pozycja materialna nauczycieli - 
to znaczący krok ku podnoszeniu rangi 
społecznej zawodu, jego autorytetu. Co jed­
nak nie znaczy — mówiono — że. istnieje 
prosta zależność między zarobkami a tzw. 
morale zawodu. Mogą przecież przychodzić 
doń ludzie przypadkowi, szukający „wygo­
dy” w dłuższym niż w innych zawodach 
urlopie lub korzystniejszych godzinach pra­
cy. Ostatnio, na skutek głodu kadrowego, 
przychodzi kto chce, bez kwalifikacji, czę­
sto bez żadnych motywacji, pozytywnych, 
predyspozycji. Może to rzutować niekorzy­
stnie na rangę zawodu. Ten problem po­
winien— mówiono ■— znaleźć się w cen­
trum zainteresowania ZNP. Szczegółową 
propozycją jest postulat opracowania cze­

goś w rodzaju kodeksu etyki zawodowej 
nauczyciela. To my, związkowcy — mó­
wiono — powinniśmy tworzyć warunki za­
równo samorealizacji w zawodzie, jak też 
samooczyszczania tego zawodu z ludzi nie­
odpowiednich, szkodzących mu.

Należałoby też przyjrzeć się z bliska 
nieudanym eksperymentom w zakresie 
kształcenia nauczycieli; uczelnie nie liczą 
się z potrzebami szkół, nie dają wystar­
czającego przygotowania do pracy nauczy­
cielskiej. Czas też zastanowić się, czy przy 
istniejącym rozdrobnieniu szkolnictwa nie 
powinniśmy wrócić do kształcenia dwu­
kierunkowego, tak, jak to jest w wielu in­
nych krajach.

Status pracowników nie będących na­
uczycielami, problemy emerytów, rencistów 
— w tych, sprawach dyskusja była po czę­
ści kontynuacją poprzedniego zjazdu. Uzna­
no je za jedne z najpilniejszych do załat­
wienia, drażliwe, trudne, a rozwiązać je 
trzeba szybko. Nie tylko dlatego, aby uhono­
rować tym samym wysiłek pracowników 
administracyjnych i obsługowych, także z 
tego względu, iż przy dużej konkurencyj­
ności płac w różnych zakładach produk­
cyjnych — szkoła traci dobrych, zdolnych 
ludzi, bez których obyć się nie może. 
Ów niepokój oraz potrzebę pilnego zała­
twienia żywotnych problemów płacowych 
podzielali także przedstawiciele resortu 
oświaty. W tej sprawie porozumienie stron 
jest pełne.

★
W obradach Zjazdu udział brali, na pra­

wach honorowych gości, przedstawiciele 
tych uczelni wyższych i ośrodków nauko­
wych, w których powstały organizacje 
ZNP. W ich imieniu doc. dr. Kałuziński i 
Uniwersytetu Warszawskiego wyraził wo­
lę wspólnego działania w ZNP, choć trud­
no dziś przesądzić, jakie formy organiza­
cyjne wybrać dla obu pionów: oświaty i 
nauki. Wystąpienie to przyjęto burzą okla­
sków. Również delegaci podkreślali niejed­
nokrotnie chęć wspólnego działania obu 
środowisk w jednym Związku — ZNP. 
Oczywiście o wyborze dalszej drogi zade­
cydują samodzielnie obie strony; ale już 
dziś w składzie Zarządu Głównego i Ko­
misji Rewizyjnej zarezerwowano cztery 
miejsca dla przedstawicieli nauki. To dobra 
prognoza do jednoczenia sił, w uczelniach 
wyższych i środowiskach naukowych jesz­
cze nie okrzepłych, nie określonych jedno­
znacznie.

Wybory władz są zawsze tą częścią Zjaz­
du, która budzi emocje, no i zajmuje du­
żo czasu.

Przeprowadzone były dwukrotnie; w 
pierwszym dniu — wybór prezesa, w dru­
gim — Zarządu Głównego i Komisji Re­
wizyjnej. Przebiegały od początku do koń­
ca — przy zachowaniu zasad pełnej demo­
kracji.

Sto lat dla prezesa — tak można by w 
skrócie scharakteryzować nastrój, w ja­
kim prezesem wybrano Kazimierza Piła­
ta. Sto lat zaśpiewano, gdy padło to na­
zwisko jako kandydata numer 1. Kandyda­
ta drugiego nikt nie zgłosił, sala biła bra­
wo, dając wyrazy podziękowania koledze 
Piłatowi za osobisty wkład w sprawy or­
ganizacji. Również wówczas, gdy Związku 
nie było, a ktoś musiał czuwać nad mająt­
kiem, aby pozostał nietknięty.

TELEGRAM

XIII PLENUM KC PZPR 
Towarzysz Wojciech Jaruzelski

Delegaci na XXXIII Zjazd Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego przer-- 
łają XIII Plenum KC PZPR pozdro- ; 
wienia i życzenia owocnych obrad. 
Wierzymy, że Plenum reprezentują­
ce mądrość klasową ludzi pracy po- 
dejmie uchwały, które zintegrują 
społeczeństwo polskie i przyczynią 
się do dalszego rozwoju naszej Oj­
czyzny. Pragniemy zapewnić, że 
Partia zawsze może liczyć na nau­
czycieli — członków ZNP — jako 
na partnerów i sojuszników we 
froncie ideologicznym, w walce o 
socjalistyczną szkołę i wychowanie 
młodych Polaków dla przyszłości, j 
Zjazd wyraża podziękowanie I Se­
kretarzowi KC PZPR, gen. armii 
tow. Wojciechowi Jaruzelskiemu za 
osobiste zaangażowanie się we 
wdrażanie Karty Nauczyciela.

Mamy nadzieję, iż szkoła, jej wy­
chowawcy i pracownicy będą zaw­
sze w centrum zainteresowania Par­
tii.

Warszawa, 14 października 1983 r.

Owacje i owacje — piękny gest sali w 
czasach, kiedy tak łatwo zapomina się o 
ludzkim zaangażowaniu, poświęceniu. Glo­
sowano więc na jednego kandydata, który 
niemal jednomyślnie wybrany został pre­
zesem.

Inny nastrój panował przy wyborach Za­
rządu Głównego. Tutaj, jak zawsze, wy­
chodzą na wierzch różne wady demokracji. 
Bo na przykład — czy słuszne jest pusz­
czenie sprawy na żywioł, zgłaszanie kan­
dydatów z sali? Czy osiągniemy wówczas 
właściwą reprezentację regionów, dużych 
i małych pod względem liczby członków? 
Zdaniem niektórych, reprezentacja w Za­
rządzie Głównym zależeć powinna właśnie 
od liczby członków. Było jednak w pełni 
demokratycznie, zgłaszał z sali kto chciał 
i kogo chciał, nie można więc nikogo po­
sądzić o manipulację. O ostatecznym wy­
niku zadecydowali Wyborcy.

★
Wśród gości zjazdowych był również se­

kretarz -generalny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Nauczycieli — Da­
niel Returo. Wyraził wielką radość z fak­
tu odrodzenia się ZNP, jego obecnej li­
czebności, pozycji xv ruchu związkowym 
Polski i świata. Był zdumiony wieloma 
sprawami między innymi tym, iż przed­
stawiciele resortu nie tylko cały czas pil­
nie przysłuchują się obradom, ale także 
udzielają „na gorąco” odpowiedzi delega­
tom, że tak do serca biorą słowa krytyki. 
Znaczy to, iż Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego cieszy się zasłużonym autorytetem, 
że jest liczącą się siłą.

★
Na zakończenie kilka słów wyjaśnienia 

czy może usprawiedliwienia. Nie piszę w tej 
relacji o programie działania — choć dy­
skutowano nad nim wiele; o statucie, któ­
ry był przedmiotem 2-godzinnych debat, o 
przyjętych dokumentach, z których część 
zrodziła się w trakcie obrad. Nie czynię tak 
dlatego, że dokumenty te w całości lub 
skrócie publikujemy, ale również i dlate­
go, że zarówno program na lata 1983—bu, 
jak i inne materiały, były tak dobrze przy­
gotowane przed Zjazdem, iż w czasie obrad 
stanowiły jakby bazę do nielicznych uzu­
pełnień; zatwierdzono projekty bez więk­
szych zastrzeżeń, jako prawidłowo określa­
jące cel i zadania Związku. Oddzielnie de­
batowano nad statutem, zwłaszcza tymi je­
go punktami, które były przedmiotem „tar­
gów” x sądem. Zjazd uchwalił także kilka 
nowych dokumentów, które zamieszczamy 
w pełnym brzmieniu.

Podkreślić jeszcze chyba warto spraw­
ny przebieg obrad i dobrą pracę służb zjaz­
dowych — dzięki czemu teksty dokumen­
tów docierały do delegatów już po kilku 
godzinach. Jaik powiedział jeden z delega­
tów średniego pokolenia nauczycieli — 
dobrze nam było w tym związkowym do­
mu, a te dwa dni uwiarygodniły nasze ist­
nienie. Znowu — po przerwie wróżącej 
naszej organizacji różne losy — jesteśmy 
razem i wielką stanowimy rodzinę.

Ten zjazdowy patriotyzm zasługuje na 
uznanie i szacunek. Nie wszędzie przecież 
tak jest.

MARIA RYBARCZYK



EGZAMINY WSTĘPNE
mSKSKBnBBI

DWUNASTU

NA JEDNO

MIEJSCE

Egzaminy wstępne do Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Słupsku odby­
wały się w tym roku w dwóch terminach. W łipcu zgłosiło się 438 kandy­
datów na 390 miejsc. Konkurencji więc nie było. Kto zdał, został przyjęty. 
Razem 326 osób. Natomiast we wrześniu zdarzyło się to, o czym uczelnie 
pedagogiczne mogą tylko marzyć. O 34 wolne miejsca na kierunku wy­
chowanie przedszkolne ubiegało się 411 kandydatów (dwunastu na jedno 
miejsce). O tegorocznej rekrutacji rozmawiamy z prorektorem WSP w 
Słupsku, doc. dr. BERNARDEM CZERWIŃSKIM, wiceprzewodniczącym 
uczelnianej komisji rekrutacyjnej.

— Z danych dotyczących pierwszego ter­
minu rekrutacji wynika, że na Pomorzu 
Środkowym młodzież nie garnie się zbyt­
nio do-zawodu nauczycielskiego?

—Jednak liczba 360 nowo przyjętych 
studentów jest spora. Byłaby znacznie 
większa, gdyby nie zawieszenie trzech kie­
runków: filologii polskiej, fizyki i geogra­
fii.

—Zawieszenie?

—Tak, z powodu braku wymaganej li­
czby samodzielnych pracowników nauko­
wych. W jednej specjalności powinno być 
ich minimum sześciu

—Ale wiem skądinąd, że zawiesza się 
zwykle kierunki słabe...

—Czy te kierunki były u nas słabe? 
Nie powiedziałbym. Wykłady i zajęcia pro­
wadzili na nich pracownicy Uniwersytetu 
Gdańskiego. Każdy naukowiec na obcyfn 
terenie chce pokazać się z jak najlepszej 
strony I tak też było z. tymi, którzy do­
jeżdżali z Gdańska. Doskonale rozumiemy 
intencje ministerstwa, chodzi przecież o to, 
aby uczelnie zabiegały o własna kadrę 
związaną ze środowiskiem, o to, aby ci, 
którzy już na uczelni pracują, szybciej się 
habilitowali. Zresztą z tego samego po­
wodu zawieszono w całym kraju ponad 
trzydzieści kierunków.

—Więc decyzja ministerstwa nauki by­
ła słuszna....

— Tak, tylko że znaleźliśmy się trochę w 
ślepej uliczce. Okazuje się, że wielu do­
centów i profesorów chętnie osiadłoby w 
Słupsku. To kuszące: nowa uczelnia, no­
we środowisko, nowe możliwości. Ale bo­
ją się ryzyka. Wszak kierunek zawieszo­
ny. Nie wiadomo, co będzie dalej. Może za 
rok nastąpi dalsza likwidacja? Wtedy zo­
staliby „na lodzie”. Więc jak ich mamy 
ściągnąć? No, ale z tego impasu musimy 
jakoś wybrnąć sami.

—2 drugiej jednak strony, czy to 
wielkie zmartwienie, że te trzy kierunki 
zostały zawieszone? Na przykład poloni­
stów mamy w bród.

— To w skali kraju, ale nie w naszym 
rejonie. Potrzebujemy ich pilnie, głównie 
w wiejskich szkołach podstawowych. Nie­
stety, do nas — nie licząc sporadycznych 
przypadków — prawie nikt nie przyjdzie, 
ani z Poznania, ani z Warszawy. Nawet ab­
solwenci Uniwerstytu Gdańskiego stronią, 
cd tutejszej oświaty. Więc sami musimy 

kształcić nauczycieli — głównie dla trzech 
województw: słupskiego, koszalińskiego i 
pilskiego.

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Słupsku 
to uczelnia typowo środowiskowa Zanim 
zaczęła działać w roku 1969, sytuacja ka­
drowa w szkolnictwie Pomorza Środkowe­
go była fatalna. Odsetek nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem należał tutaj do naj­
niższych w kraju. Dzisiaj utrzymujemy7 się 
w średniej krajowej, a w miastach nawet 
ją przekraczamy. Jeśli chodzi o dopływ 
młodej i wykształconej kadry do szkół 
zwłaszcza w województwie słupskim i ko­
szalińskim, to nasza WSP jest bezkonku­
rencyjnym monopolistą.

—A tymczasem liczba nauczycieli nie­
wykwalifikowanych, zatrudnionych w tych 
trzech województwach jest niepokojąco 
wysoka....

—Mamy dokładne dane na ten temat. 
W roku szkolnym 1982/83 było ich w wo­
jewództwie słupskim — 327, w koszaliń­
skim — 411 i w pilskim — 234. W bieżącym 
roku szkolnym zatrudniono następne set­
ki niewykwalifikowanych. Zatem nasza 
uczelnia musi się rozwijać, a nie ograni­
czać swej działalności

—Wobec tego przypatrzmy się tym, któ­
rzy w bieżącym roku zgłosili się do słup­
skiej uczelni. Co komisja egzaminacyjna 
ceniła w nich najbardziej — wiedzę czy 
predyspozycje psychiczne, ważne w zawo­
dzie nauczycielskim, a więc otwartość, u- 
miejętność nawiązywania kontaktu, pogod­
ne usposobienie. I wreszcie, czy brano pod 
uwagę postawę moralną kandydata, wszak 
nauczyciel powołany jest do pełnienia po­
winności obywatelskich i patriotycznych.

— Dotyka pan niezmiernie złożonej 
sprawy. Wydaje mi się, że nie jesteśmy je­
szcze na takim etapie, aby stosować tak de­
likatne kryteria, jak pan sugeruje w py­
taniu. Nas po prostu przytłacza proza ży­
cia. Obecna sytuacja kadrowa w tutejszej 
oświacie obliguje do stosowania zgoła in­
nych mierników. Na przykład wszyscy 
kandydaci ze wsi, jeśli tylko zdali egzamin, 
byli automatycznie przyjmowani, przy 
czym musięli tam zamieszkiwać minimum 
3 lata Jest tó w tej chwili praktycznie 
jedyny sposób na zapewnienie kadry wiej­
skim szkołom podstawowym, jeśli założyć, 
oczywiście, że kandydaci po ukończeniu 
studiów wrócą w rodzinne strony. A chy­
ba wrócą, bo są tam już urządzeni, tam 
mają rodziny i mieszkania. Rzecz jasna rue 
uciekalibyśmy się do takich sposobów, gdy­

by nie katastrofalny brak mieszkań dla na­
uczycieli, zwłaszcza w miejscowościach po­
niżej 5 tysięcy mieszkańców.

Aby dodatkowo zachęcić młodzież z ma­
łych ośrodków do podejmowania studiów 
pedagogicznych, zorganizowaliśmy dla niej 
w czerwcu 3-tygodniowy kurs przygoto­
wawczy. Dla kandydatów pochodzenia 
właśnie chłopskiego i robotniczego był on 
bezpłatny.

—I jakie korzyści odnieśli uczestnicy 
kursu?

—Nadspodziewanie duże. Skorzystało x 
niego 120 osób, czyli niemal 30 proc, wszy­
stkich kandydatów. Zajęcia trwały 5 — 6 
godzin dziennie i miały charakter fakul­
tetów i seminariów. Celem kursu było 
ukierunkowanie i usystematyzowanie wie­
dzy. Kandydaci mieli,możliwość sprawdze­
nia się i zwykłego wygadania się, co w 
przypadku stremowanych młodych ludzi z 
małych ośrodków miało ogromne znacze­
nie. Na egzaminach obserwowaliśmy tych, 
którzy uczestniczyli w kursach, i tych, któ­
rzy nie uczestniczyli. Ci pierwsi zdawali na 
ogół lepiej. Widać to było szczególnie na eg­
zaminach z historii. Jestem niemal pewien, 
że dzięki tym kursom będzie się podnosił 
ogólny .poziom wiedzy wśród naszych kan­
dydatów.
— Ale czy egzaminatorzy nie ulegali zwy­
kłej ludzkiej słabości, patrząc na uczest­
ników kursu łaskawszym okiem?

—Raczej nie, ponieważ ci pracownicy 
naukowi, którzy prowadzili kurs, na ogół 
nie zasiadali w komisjach egzaminacyj­
nych.

—A jak Pan Docent wyjaśniłby fakt, 
że w łipcu na kierunek wychowania 
przedszkolnego zgłosiło się zaledwie kilku­
nastu kandydatów, a we wrześniu ponad 
czterystu? Czy wrześniowi kandydaci mie­
li czyste intencje? Podejrzewam, że chcieli 
tylko — jak to się dzisiaj mówi — „zała­
pać się”.

—Na pewno byli i tacy, ale tym bym się 
nie przejmował. Mieliśmy wielu studen­
tów, którzy na pierwszym roku lojalnie 
wyznawali, iż nie widzą siebie w zawodzie 
nauczycielskim. Ale po pierwszych prak­
tykach, pierwszym pobycie na kolonii 
zmieniali zdanie diametralnie, stwier­
dzając, że nauczycielstwo to interesująca 
przygoda, której warto poświęcić życie.

Zdecydowana większość wrześniowych 
kandydatów to jednak ludzie o skrystalizo­
wanych zainteresowaniach. W łipcu zda­
wali na psychologię, pedagogikę opiekuń­
czą i bp., a więc na kierunki pokrewne. Nie 
musieli się przeorientowywać. A dlaczego 
się do nas zgłosili? Bo byliśmy jedyną 
uczelnią w kraju, która w drugim termi­
nie przyjmowała na studia humanistyczne.

A w ogóle młodzież podchodzi teraz do 
studiów zupełnie inaczej niż nawet 5 lat 
temu. Jeśli wykazuje entuzjazm, to bar­
dzo trzeźwy. .ĄJpdy . i owcze pędy zniknę­
ły. Dominuje realizm. Na przykład, wśród 
naszych studentów mamy wielu takich, 
którzy wybrali się do WSP w Słupsku tyl­
ko dlatego, że tutaj jest taniej. Jeśli mie­

Fot. Cz. Górski
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szkają w pobliskich miejscowościach, w 
Ustce, Sławnie, Dębnicy Kaszubskiej, to 
już z akademika rezygnują, wolą dojeżdżać. 
Wikt, oczywiście, też u mamy. A jeśli juz 
mieszkają w ąkademiku, to na każdą sobo­
tę, niedzielę wyskakują do domu — po 
wiktuały Dzisiaj studiowanie stało się na­
prawdę drogie. Dlatego gdy zawieszono 
nam te trzy kierunki, to protestowali tak­
że rodzice.

—Studiują — to dobrze, ale czy idą 
do pracy w swoim zawodzie?

—W tym roku do końca sierpnia ukoń­
czyło naszą uczelnię na studiach stacjo­
narnych 228 osób. Do pracy w oświacie 
województwa, słupskiego zgłosiło się, jak 
wiemy, prawie 140. Niemal połowa poszła 
na wieś.

—A co robi reszta, czy macie na ten te­
mat jakieś dane?

—Zapewne część znalazła pracę rów­
nież w oświacie, ale w sąsiednich woje­
wództwach. Niestety, dokładnych danych 
na ten temat nie mamy.

—Ostatnio kuratorzy z innych rejonów 
Polski w wypowiedziach na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego” utyskiwali na pracę 
uczelnianych pełnomocników ds. zatrud­
nienia. Jak układa się współpraca Waszej 
uczelni z władzami oświatowymi?

— Chyba na tym polu nie mamy sobie 
nic do zarzucenia. Co roku w maju orga­
nizujemy wespół z władzami oświatowymi 
.giełdę pracy dla naszych absolwentów. 
Ma ona ogromne wzięcie. Zjeżdżają się dy­
rektorzy szkół z całego Pomorza Środko­
wego. Składają oferty, opisują warunki so­
cjalno-bytowe, odpowiadają na pytania. 
Absolwenci poznają osobiście swoich przy­
szłych chlebodawców, co nie jest bez zna­
czenia przy podejmowaniu pracy we wrze­
śniu. Również i w innych dziedzinach 
współpraca naszej uczelni z władzami 
oświatowymi układa się pomyślnie. Weź- 
my chociażby studia zaoczne. Nayczyciele- 
-studenci zawsze są zwalniani na zajęcia 
i sesje egzaminacyjne. Mało tego, oświata 
pomaga nam w zakwaterowaniu studen­
tów zaocznych przyjeżdżających na sesje 
lipcowe, co jest już aktem dobrej woli 
Zresztą zwierzę się panu: poważna część 
kadry kierowniczej uczelni była swego cza­
su pracownikami kuratorium, więc dosko­
nale rozumiemy bolączki oświaty.

—A jednak obraz przyszłości jest lek­
ko zmącony. Mam na myśli ową redukcję 
kierunków.

— Tak, dla regionu o znacznych bra­
kach kadrowych w oświacie nie są to de­
cyzje optymistyczne. Wierzymy jednak, że 
nie będą one miały charakteru trwałego. 
Niezbędny jest ze strony uczelni i władz 
wojewódzkich dalszy wysiłek zmierzający 
do wzmocnienia grupy samodzielnych pra­
cowników nauki. Wierzymy, że minister- 
two, rozumiejąc potrzeby oświaty w na­
szym regionie, ppzostawi nam niezbędny 
kilkuletni okres dla uzupełnienia luk w 
tym zakresie.

Rozmawiał:
WITOLD SALAŃSKI

CZYTELNICY MAJĄ GIOS

TYLKO ZGODNA 
WSPÓŁPRACA

W bieżącym roku szkolnym nasze grona 
pedagogiczne powiększyły się o tysiące 
nowych nauczycieli. Są wśród nich także 
nauczyciele bez- dostatecznego przygotowa­
nia pedagogicznego. Krótkotrwałe kursy 
metodyczne nie załatwiają wielu spraw. Ci 
nauczyciele dość często potrzebują pomo­
cy natychmiastowej i nie mogą czekać do 
czasu spotkania z wykładowcami.

Swoim doświadczeniem, wiedzą i taktem 
pedagogicznym służą im nauczyciele starsi, 

którzy doskonale pamiętają, że sami kiedyś 
oczekiwali życzliwej pomocy, czasem apro­
baty starszych koleżanek i kolegów. Od 
kadry nauczycielskiej z dużym doświad­
czeniem tak wiele zależy, a przede wszyst­
kim stosunek młodych nauczycieli do obo­
wiązków dydaktyczno-wychowawczych, do 
dzieci, swoich przełożonych, rodziców, do 
innych nauczycieli młodszych i starszych.

W naśzym małym gronie też mamy ko­
legę, który po ukończeniu średniej szkoły 
mechanicznej i odbyciu służby wojskowej 
zetknął się po raz pierwszy w 1983 roku z 
pracą pedagogiczną. Nie pozostawiliśmy 
młodego nauczyciela samemu sobie; na­
wiązaliśmy z nim serdeczny kontakt. Poz­
walamy mu hospitować nasze zajęcia, pod­
suwamy lektury pedagogiczne, wskazuje­
my pomoce naukowe, zachęcamy do wyko­
nywania nowych, prowadzimy zajęcia 
lekcyjne lub fragmenty zajęć lekcyjnych 
za kolegę, gdy o to prosi. Myślę, że taka 
współpraca przyniesie pożądane rezultaty.

Przeżywamy trudne lata w oświacie: o- 
gretnne braki kadry-kwalifikowanej, zagę­
szczone klasy, trudne warunki lokalowe 
(dzieci uczą się nawet na trzy zmiany), 
duże braki pomocy naukowych (brak -w 
„Cezasie” nawet liczydeł, historyjek obraz­
kowych), nieogrzane sale lekcyjne, późną 
jesienią, zimą i wczesną wiosną, nie zaw­
sze sprawny dowóz dzieci do szkół zbior­
czych. Jednak wspólnymi siłami doświad­
czonych i młodych nauczycieli musimy 
przezwyciężyć te trudności i właściwie wy­
pełnić nasze obowiązki. Młodzi nauczycie­
le będą tacy, jakimi ich ukształtujemy. 
Wzór będą czerpać z nas. My z kolei Sko­
rzystamy z energii młodych, którzy być 
może łatwiej niż my zainteresują dzieci 
nowymi formami zajęć pozalekcyjnych, 
ciekawym ozdabianiem sal lekcyjnych, 
pracowni, korytarzy, szkolnych, udanymi 
wycieczkami w wolne soboty.

Zgodne połączenie młodzieńczej energii 
1 doświadczenia pedagogicznego przynosi 

dobre rezultaty. Atmosferę pracy w gro­
nach nauczycielskich kształtujemy przede 
wszystkim my, doświadczeni, wieloletni 
pedagodzy.

Rodzice powierzyli nam największy swój 
skarb — dzieci. Liczą na naszą sumienność 
i odpowiedzialność. Nie możemy zawieść 
ich zaufania. Zróbmy wszystko, na co nas 
stać, by w czerwcu 1984 roku z całą odpo­
wiedzialnością powiedzieć: dałam z siebie 
wszystko i mam efekty. Był to rok bardzo 
pracowity. udany.

ZOFIA TERECH
Brzeziny
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CHRONIĆ PASJONATÓW!
Artykuł Haliny Szymczak „Kantata w 

tonacji /fenol” (nr 34/83), traktujący o 
perypetiach dziecięcego amatorskiego ze­
społu „Szkraby” z Witeradowa kolo Olku­
sza wzbudzi! zainteresowanie Czytelni­
ków. Otrzymaliśmy wiele listów. Zawiera­
ją one — poza opiniami na zaistniałą w 
Witeradowie sytuację — również ogólniej­
sze refleksje na temat szkolnego amator­
skiego ruchu artystycznego. Do druku wy­
braliśmy dwie korespondencje. Czekamy 
na dalsze wypowiedzi.

W związku z artykułem pt. „Kantata w 
tonacji fenol”, Wydział Oświaty i Wycho­
wania w Olkuszu uważa za wskazane usto­
sunkować się do problemu podniesionego 
w tym arty kule.

Tutejszy wydział popiera wszelkie dzia­
łania zmierzające db rozwoju amatorskiego 
ruchu artystycznego dzieci i młodzieży 
szkolnej i nie zamierza likwidować jakie­
gokolwiek szkolnego zespołu artystycznego, 
w tym i zespołu „Szkraby”, prowadzonego 
przez ob. Jerzego Gre górskiego.

■Każdy zespół, który prowadzi działalność 
artystyczną wśród młodzieży szkolnej, mo­
że liczyć na pomoc ze strony tutejszego 
wydziału Konkretne przykłady są do 
stwierdzenia w dotychczasowej pracy.

Zespół działający w szkole winien jed­
nak działać w ramach programu ■wycho­
wawczego szkoły i stosownych przepisów, 
a także podporządkować się decyzjom dy­
rektora szkoły. Ponieważ wizytacja Szkoły 
Podstawowej w Witęradowię wykazała, że 
działalność ob. Jerzego Gregorskiego, za­
równo wychowawcza jak i finansowa, nie 
spełnia wszystkich wyżej wymienionych 
wymogów — Wydział Oświaty i Wycho­
wania wydał dyrekcji tej szkoły zalecenia 
uporządkowania spraw, wychowawczych 
i finansowych zespołu „Szkraby” i oczeku­
je ze strony dyrektora wykonania zaleceń.

Wydział Oświaty i Wychowania uważa, 
że nadrzędnym celem istnienia zespołów 
artystycznych w szkołach jest rozwijanie 
talentów i uzdolnień dzieci i młodzieży, a 
nie szukanie pieniędzy. Dlatego stoimy na 
stanowisku, że zespól dziecięcy nie może 
otrzymywać wynagrodzenia gdyż: jest toS 
działalność antywychowawcza (kształto- 
wa-iie konsumpcyjnego nastawienia do 
działalności, która powinna mieć charak­
ter społeczny), tym bardziej że zespoły 
szkolne nie muszą na swoj.e utrzymanie za­
rabiać,. gdyż środków na działalność arty­
styczną dzieci i młodzieży nie brakuje.

Działalność opiekuna zespołu nie może 
mieć charakteru samowolnego, manifestu­
jącego się między innymi organizow aniem 
imprez i wycieczek bez wiedzy i zgody 
dyrektora szkoły, a tak postępował ob, J. 
Gregorśki, o czym nie wspomniał kol. re­
daktor w czasie rozmowy z nim.

Jeśli ob. J. Gregorśki będzie nadal pro­
wadzić zespół „Szkraby” — jako zespół 
szkolny — winien jednoznacznie podpo- 
iządkować się takiemu stanowisku Takie 
było i jest stanowisko Wydziału Oświaty 
i Wychowania w Olkuszu i takie zajął on 
stanowisko w odpowiedzi na skargi ob. 
J. Gregbrskiego do /Dziennika' Zachodnie­
go” i kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Katowicach Nawet największa inicja­
tywa i pomysłowość nauczyciela nie może 
przekraczać granic określonych zasadami 
normalizującymi proces wychowawczy, w 
szczególności do małych dzieci, a z takich 
składa się zespół „Szkraby” .

mgr HENRYK MAZUR 
inspektor oświaty i wychowania

w Olkuszu

ł-

Artykuł Haliny Szymczak powinien wy­
wołać oddźwięk wśród tych nauczycieli, 
którzy — tak jak bohater „Kantaty w to­
nacji fenol” — widzą potrzebę rozwijania 
wszelkich form działalności pozalekcyjnej.

Nie od dziś wiadomo, jak ogromną i 
ważną rolę odgrywa teatr w ogóle, a teatr 
szkolny w szczególności. ,T< przecież tutaj 
najlepiej realizować można zadania nowo­
czesnej metodyki, która zakłada rozwój 
osobowości i wyobraźni dziecka poprzez 
zabawę i. grę. Nieodłącznym elementem 
„zabawy w teatr" jest jej aspekt wycho­
wawczy. Kształtować bowiem można tu 
postawy moralne, uczyć krytycznego myś­
lenia i odczuwania tego, co dobre, a co złe. 
ukazywać wzorce osobowe społecznie aak- 
ceptowane oraz te,' które należy negować.

Zajęcia w teatrzyku — w przeciwieńst­
wie do werbalnej lekcji — najlepiej uzmy­
słowią dziecku takie pojęcia jak: dobroć, 
poświęcenie, bezinteresowność, szlachet­
ność, męst-wo, odwaga, koleżeństwo. Teatr 
przygotowuje do życia w grupie, zmusza, 
do poszanowania pracy i ygysiljtu dfugiej 
osoby, uczy współpracy, współodpowiedzial­
ności, ale jednocześnie pozwala na roz­
wój indywidualnych inicjatyw i pomysło­
wości. Oczywiście, wszystko zależy od tego, 
jaką metodą kierować się będziemy w pra­

cy z uczniami. Czy taką, że narzucimy 
sztukę i od . początku do końca realizować 
ją będziemy zgodnie ze świadomością do­
rosłych. czy też uwzględnimy obszar -wspól­
nych poszukiwań i interpretacji.

Mówiąc o korzyściach, jakie daje ucz­
niom praca w teatrze, nie należy pominąć 
jego oddziaływania estetycznego i artys­
tycznego., Tu bowiem uwrażliwia się ucz­
nia na piękno ojczystego języka, tu także 
odsłania tajniki kultury żywego słowa. Nie­
mniej ważna jest terapeutyczna funkcja 
teatru, która pozwala wykonawcom zas­
pokoić swe marzenia, tęsknoty.

Jakby nie spojrzeć na to zagadnienie, 
istnieje uzasadniona potrzeba rozwijania 
i propagowania teatru szkolnego. Jak rzecz 
wygląda jednak w praktyce? Uważam, że 
nie najlepiej Nie wydaję tego sądu ad hoc. 
Potwierdzić to mogą wszelkiego rodzaju 
przeglądy i konkursy, w których uczestni­
czą nieliczne zespoły. Nieobecność ta nie 
wynika z niewiedzy, czy niedoinformowa­
nia, jest to nieobecność wynikająca z nie­
istnienia.

Czy jest zatem sposób na odrodzenie tak 
świetnie działających niegdyś, teatrów 
szkolnych? Wydaje mi się, że tak. Szansę 
na ich reaktywowanie upatruje się w speł­
nieniu kilku warunków. Przede wszystkim 
w stworzeniu możliwości edukacyjnej tym, 
którzy chcieliby prowadzić teatr, a nie ma­
ją ku temu przygotowania. Postulowałbym 
uwzględnienie w toku studiów pedagogicz­
nych przedmiotu nazywającego się „teatr” 
po to, by przyszli nauczyciele zdobyli po­
trzebną wiedzę teoretyczną j praktyczne 
umiejętności, przydatne w prowadzeniu 
zespołów. Widziałbym także powołanie ta­
kiej instytucji, która umożliwiałaby naj­
bardziej zaangażowanym zdobywanie ko­
lejnych stopni teatralnego wtajemniczenia. 
Wreszcie sugerowałbym władzom oświato­
wym, by służyły radą i pomocą nie tylko 
tym nauczycielom, którzy realizują prog­
ram nauczania, ale i tym, którym leży na 
sercu wszechstronny rozwój młodzieży.

Komu bowiem obecnie zawdzięczają 
swoje istnienie teatry, teatrzyki, kółka 
teatralne etc. Otóż — PASJOiNATOM, lu­
dziom. którzy bez względu tia przeszkody, 
warunki, czy „trudności obiektywne”, po­
trafią skrzyknąć grupę młodzieży i two­
rzyć z nimi wartości dystansujące takie 
zdobycze cywilizacyjne jak: telewizor, mo­
torower itp.

Pasjonaci nie mają łatwego życia. Kiedy 
ich koleżanki i koledzy idą do domu — 

oni pozostają w szkole. Musza, bowiem 
przejrzeć sporo czasopism, książek, by zna­
leźć odpowiednie teksty, muszą je opra­
cować, a potem próby, ciężkie próby — 
boć przecież pracują nie ze sprawnym 
warsztatowo aktorem, ale z dziećmi. Obo­
wiązkowo powinni skupiać w sobie umie­
jętności reżyserskie, scenograficzne i mu­
zyczne. Sami muszą zagospodarować prze­
strzeń sceniczną, wykonać niezbędny rek­
wizyt, skompletować, stroje, o które dziś 
niezwykle trudno. Mało tego — dźwigają 
swój prywatny magnetofon by nagrać mu­
zykę, ponieważ w szkole nie ma pianina, 
natomiast jedyny zdezelowany magnetofon 
odtwarza głos a zapis nie działa. I za to 
wszystko — o ironio — wynagradzani >ą 
dwiema „nadliczbówkami” tygodniowo. 
Żeby nie mieli zbyt łatwego życia, muszą 
prowadzić jeszcze dzienniki zajęć pozalek­
cyjnych, odnotowywać obecności i nieobec­
ności członków zespołu, zapisywać tematy. 
Szkoda tylko, że zabrakło rubryki na oce­
ny. Nieistotny jest efekt ich pracy, ważne 
jest to, co na papierze.

Pasjonaci nie zadowalają się tylko tym, 
żeby dostarczyć przeżyć miejscowej pub­
liczności. Pragną wyjść także na zewnątrz 
— to przecież naturalna potrzeba zespo­
łu. Biada im, jeżeli nie dysponują, bara­
kowozem, inaczej zwanym „bonanzą”, lub 
„ciągnikowym autokarem”. Koniec marzeń 
o „tournee” na pobliski przegląd. Władze 
szkolne — owszem — mogłyby wygospo­
darować skromną sumę na autokar, ale 
pod warunkiem, że organizatorem będzie 
OŚWIATA. W mojej pracy pedagogicznej 
(krótkiej wprawdzie), nie otrzymałem jed­
nak — jak dotąd — żadnego zaproszenia, 
z którego wynikałoby, że organizatorem 
jest Wydział Oświaty.

Więc cóż? Pasjonaci, żeby móc wyjechać 
z zespołem poza opłotki wsi, kupić mate­
riały do dekoracji, czy zorganizować dzie­
ciom wycieczkę do teatru sprzedają 
bilety na przedstawienia.

Czy można takie przedsięwzięcie naz­
wać „nierespektowaniem uwag i zaleceń 
władz oświatowych ?”. A może należałoby 
postawić także pytanie: czy władze oświa­
towe nie powinny życzliwiej patrzeć na 
pasjonatów, zamiast straszyć ich „feno­
lem”. Ręczę, że korzyść byłaby obopólna,

ZBIGNIEW JARZEMBOWSKI

Lekarty woj. toruńskie

WIZJE NA TLE LASU-Z DOMKIEM!
W związku z artykułem pt. „Wizje na 

tle lasu”, który ukazał się w 24 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” z 12 czerwca 1983 
br., dotyczącym sprawy mieszkaniowej ob. 
Mirosława Lyszczyka — nauczyciela Szkoły 
Podstawowej w Brochowie — Kuratorium 
Oświaty i Wychowania Urzędu Miasta Sto­
łecznego Warszawy uprzejmie informuje/ 
że zbadało sprawę i podjęło następujące u- 
stalenia.

1. Ob. M. Łyszczyk wraz z żoną rozpoczął 
z dniem 1 września 1982 r. pracę w Szkole 
Podstawowej w Brochowie. Jest to ich 
pierwsza praca w szkolnictwie. Ob. M. Ły­
szczyk jest matematykiem, a jego żona 
psychologiem. Oboje uzyskali absolutorium 
i są w trakcie kończenia studiów magister­
skich.

2. Gminny dyrektor szkół 3.08.1982 r. 
podpisał do umowy o pracę z ob. M. Łysz- 
czykiem aneks stwierdzający że ww. o- 
trz.yma — z chwilą pobudowania — przy­
dział mieszkania w postaci domku jedno­
rodzinnego w miejscowości Śladów odle­
głej od Brochowa o około 8 km. W tym 
czasie w budowie były cztery domy. W 
trakcie budowy jeden dom spłonął. Fakt 
ten między innymi spowodował komplika­
cje w załatwieniu potrzeb nauczycieli.

3. Z chwilą podjęcia pracy ob. M. Łysz­
czyk otrzymał mieszkanie w domu nauczy­
cielskim w Brochowie, składające się z 
dwóch pokojów z kuchnią, o po w. całko­
witej 33.0 m kw. Lokal ten posiada pełne 
wyposażenie techniczne i spełnia warunki 
pod względem norm zagęszczenia, tj. 10 m 
kw. na jedną osobę.

4. Ubiegających się o przydział mieszkania 
było 5 rodzin. Gminny dyrektor szkół po­
wołał komisję jako ciało opiniodawcze, 
które 19 kwietnia 1983 r. zaopiniowało po­
zytywnie trzech kandydatów:

— Trzyosobową rodzinę ob. Edwarda 
Markiewicza — emerytowanego dyrektora 
szkoły. Ob. E. Markiewicz zajmuje w Szko­
le Podstawowej w Śladowie pomieszczenie, 
które po opróżnieniu przeznaczone zostaną 
na cele dydaktyczne.

— Czteroosobową rodzinę Elżbiety Szy­
ling nauczycielki w Szkole Podstawowej w 
Śladowie. Ob. E. Szyling pracuje 10 lat. 
Aktualnie mieszka w lokalu wynajętym 
od rolnika.

— Pięcioosobową rodzinę ob. Romualdy 
Kiełczykowskiej, nauczycielki Szkoły Pod­
stawowej w Śladowie. Ob. R, Kiełczykow- 

ska pracuje 5 lat. Aktualnie mieszka w bu­
dynku szkolnym w Miszarach.

Pozostałe dwie sprawy, a między innymi 
ob. M. Lyszczyka komisja, zaopiniowała ne­
gatywnie ze względu na krótki staż pracy 
oraz fakt, że ww. otrzymał mieszkanie w 
Brochowie. Stanowisko komisji odnośnie 
przydziału mieszkań podzielił gminny dy­
rektor szkół i wydał stosowne decyzje o 
przydziale mieszkań. Natomiast ob. M. Ły­
szczyk 12 maja 1983 otrzymał decyzję ne­
gatywną. Od tej decyzji M. Łyszczyk złożył 
odwołanie, które wpłynęło do tut. urzędu 
przy piśmie gminnego dyrektora szkół 5 
września 1983 r. Należy przy tym nadmie­
nić, że decyzję ob. M. Łyszczyk otrzymał 
12 maja br., a odwołanie do gminnego 
dyrektora szkół złożył 12 sierpnia 1983 r. 
Z punktu widzenia przepisów art. 127 KPA. 
odwołanie złożone zostło po ustawowym 
terminie. Biorąc pod uwagę fakt, że 
gminny dyrektor szkól w Brochowie po­
djął wobec ob. M. Lyszczyka zobowiąza­
nie o przydzieleniu mu jednorodzinnego 
domku w Śladowie, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania wyda polecenie dyrektorowi, 
aby odbudowany spalony domek w Ślado- 
wie przydzielony został ob. M. Łyszczyko- 
wi. Wg informacji uzyskanej od inwestora 

tj. Urzęda Gminy w TuLv. .-uiek 
jest w trakcie odbudowy, przewidywane 
zakończenie prac ma nastąpić w roku 1984.

Należy jednak zaznaczyć, że dokonany 
przydział mieszkań nauczycielom przez 
gminnego dyrektora szkół w Brochowie 
nie budzi zastrzeżeń. Prawdopodobnie, gdy­
by jeden z domów nie uległ spaleniu re­
alizacja zobowiązania gminnego dyrektora 
szkół wobec M. Lyszczyka zostałaby zreali­
zowana bez zastrzeżeń.

Jednoczesne kuratorium przeprasza za 
opóźnienie w udzieleniu wyjaśnień w tej 
sprawie. Spowodowane ono zostało — 
przede wszystkim okresem wakacyjnym.

MGR STANISŁAW ZAREMBA 
wicekurator oświaty i wychowania

OD REDAKCJI

Dziękujemy Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania Urzędu Miasta Stołecznego War­
szawy za w sumie pozytywne załatwienie 
tej sprawy. Zawszę byliśmy i będziemy 
zdania, że danego słowa należy za wszelką 
cenę dotrzymać. Po prostu, nie można rzu­
cać słów na wiatr.

CZY WARTO BYĆ DOBRYM?
„Glos” czytam systematycznie ! bardzo do­

kładnie. Do napisania tego listu skłonił mnie 
artykuł z 30 numeru „GN”, zatytułowany „Nie­
pokoje” — przykładów jest więcej” podpisany 
przez Bogumiła Podlasiaka. Z rozmów z kole­
żankami ze środowiska nauczycielskiego wiem, 
ze wielu pedagogów również zastanawiało się,

czy warte by<5 „dobrym, sumiennym, obowiąz­
kowym pracownikiem”? Czy nie jest naiwnością 
pocieszanie się: „Jestem pedagogiem z powoła­
nia”.

Mnie osobiście jest bardzo żal przedstawio­
nego w artykule nauczyciela oraz nauczyciel­
ki, która przedkładała pracę ponad zdrowie 
własnego dziecka. W ubiegłym roku byłam 
w sytuacji podobnej, jak bohaterowie p. B. 
Podlasiaka. Starałam się o etat w klasach naj­
młodszych w macierzystej szkole, nie mogłam 
jednak go otrzymać, clioć jestem po studiach 
magisterskich (kierunek początkowe nauczanie), 
bo za sprawą protekcji, kumoterskich układów 
i spekulacji etatami zatrudniono protegowaną 

osobę po kierunku pedagogika pracy opiekuń­
czo-wychowawczej. Zawsze to lepiej zatrudnia 
protegowanego po innym kierunku studiów, ani­
żeli nieprotegowaną po kierunku studiów zgod­
nym z etatem.

I niby to walczymy z przejawami patologii 
społecznej. I co z tego, skoro nie ma mocnych 
na niektórych kadrowców i dyrektorów?

Podobnie bywa z typowaniem do nagród. 
Teoretycznie: dyrektor, poszerzone kierownict­
wo, związkowiec, przedstawiciel grona Itp. itd. 
A praktycznie zdarza się dość często, że typują 
do nagrody osobę, która raczej kwalifikuje się 
do nagany. A jeśli ktoś z niezadowolonych „pod­
skoczy”, przenosi się go do innej szkoły 1 fakt 

ten motywuj* „potrzebami kadrowymi innej 
placówki”.

Nauczycielka ze Szczecińskiego 
(nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI:
Uważamy, iż obrońcą interesów krzywdzonego 

nauczyciela, a przez to interesów ucznia, po­
winna być organizacja związkowa. Czyli właś­
nie nie ktoś obcy, z zewnątrz, a przedstawiciele 
grona pedagogicznego, szczególnie wyczuleni 
na kwestie sprawiedliwości i egzekwujący o- 
bowiązlsj dyrektorów wobec nauczycieli.
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W poprzednim odcinku omówiliśmy gospodarkę finansową oddziału ZNP. Dziś, 
w 5 i jednocześnie ostatnim odcinku, przedstawiamy — zgodnie z zapowiedzią —; 
zadania komisji rewizyjnych, organizację prkcy biura zarządu oddziału oraz pod­
stawowe informacje na temat dokumentacji związkowej. ,

VX KOMISJE REWIZYJNE

Głównym zadaniem komisji rewizyjnych 
jest kontrolowanie działalności zarządu, je­
go organów i agend, gospodarki finanso- 
wo-majątkowej i realizacji uchwał związ­
kowych w zgodności 1 obowiązującymi pra­
wami i postanowieniami statutu. Komisje 
budują i opiniują projekty budżetów, spra­
wozdań finansowych i bilansów, swoje u- 
wagi i wnioski zgłaszają zarządowi. Ze 
swojej działalności rozliczają się przed 
walnym zebraniem członków lub konfe­
rencją delegatów.

Komisja opracowuje plan kontroli sys­

tematycznych 1 doraźnych. Komisja pro­
wadzi kontrole zawsze w obecności osoby 
odpowiedzialnej za dany dział płacy, a w 
przypadku kontroli ogniwa podległego 
prowadzi się ją z udziałem członków ko­
misji rewizyjnej danego ogniwa. Z czyn­
ności kontrolnej komisja sporządza pro­
tokół zawierający: nazwę jednostki kon­
trolowanej, czas i miejsce kontroli, skład 
zespołu kontrolującego, osoby towarzyszą­
ce, osoby odpowiedzialne, zakres kontroli, 
dokumentacja kontroli, stan stwierdzony. 
Protokół powinien być udostępniony ogni­
wu kontrolowanemu dla zgłoszenia uwag 
i wyjaśnień. Na podstawie protokołu ko­
misja ustala zalecenia i wnioski, które 

przedstawia zarządowi. O realizacji zale­
ceń zarząd informuje komisję na piśmie.

VII BIURO ZARZĄDU ODDZIAŁU

W wyjaśnieniu nr 4 ministra pracy, płac 
1 spraw socjalnych z 21 marca 1983 roku 
w sprawie udzielania zwolnień od pracy 
pracownikom pełniącym z wyboru funkcję 
w zakładowej organizacji związkowej oraz 
ich wynagradzania w okresie urlopu bez­
płatnego, zawarte jest zobowiązanie pra­
codawcy do zapewnienia zakładowej or­
ganizacji związkowej warunków lokalo­
wych oraz środków technicznych umożli­
wiających właściwe jej funkcjonowanie. 
Pracodawca powinien zapewnić organiza­
cji związkowej odpowiednie pomieszczenie, 
niezbędne urządzenia biurowe i materia­
ły kancelaryjne, a także wykonywanie przez 
zakład pracy i na jego koszt czynności z 
zakresu obsługi administracyjno-kancela- 
ryjnej (przepisywanie na maszynie, prowa­
dzenie księgowości). Zarząd oddziału po- 
■winien te obowiązki od pracodawcy wy­
egzekwować. Osoby, którym pracodawca 
zleci obsługę kancelaryjno-księgową od­
działu, nie mogą domagać się od Związku 
dodatkowego wynagrodzenia.

W wielkich organizacjach związkowych 
trudno całą działalność prowadzić w ra­
mach pracy społecznej. Zarząd oddziału 
może — gdy wygospodaruje odpowiednie 
kwoty — uhonorować nabardziej obciążo­
nych członków zarządu, przyznając im re­
kompensatę finansową z tytułu utraty za­
robków (godziny ponadwymiarowe, czyn­
ności dodatkowe). W tej sprawie zawsze 
powinni się wypowiedzieć członkowie 
związku.

VIII DOKUMENTACJA
■' DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKOWEJ ;

iWłaściwe dokumentowanie pracy związ­
kowej, to bieżące pisanie historii każdej 
organizacji związkowej, całego związku. O 
zaniedbaniach w tej materii mogłyby coś 
powiedzieć archiwa związkowe.

Poza dokumentami, aktami prawnymi, 
o1 których mówiliśmy przy prawnych pod­
stawach działalności .związku, oddział gro­
madzi:

— zasady działania władz i agend — re­
gulaminy wewnętrzne,

— protokoły z zebrań, narad, konferen­
cji wraz z listami obecności,

— kartotekę ewidencyjną członków wraj 
z kontrolką opłacania składek,

— kartotekę księgową,

— teczki z dowodami kasowymi i ban­
kowymi,

— księgę inwentarzową wraz z protoko­
łami komisji inwentaryzacyjnej,

— protokoły komisji rewizyjnej,
- — opracowania sporządzone przez za­
rząd, prezydium, komisje, sekcje,

— memoriały, postulaty, interwencje i 
protesty,

— korespondencję,
— kronikę oddziału,
— zszywkę „Głosu Nauczycielskiego”..

FRANCISZEK SŁAWSKI

PYTAJ - ODPOWIEMY
ZALICZANIE DO WYSŁUGI. LAT 

PRACY W NIEPEŁNYM WYMIARZE

Przez kilka lat pracowałam w szkole, ale 
w niepełnym wymiarze. Dyrektor twier­
dzi obecnie, że ten okres nie może być 
wliczony do wysługi lat. Inni pracują tak­
że w niepełnym wymiarze 1 mają te okre­
sy wliczone, w stosownej części. (K.G-ska 
woj. bydgoskie).

W pytaniu brakuje dokładnej informa­
cji, w jakim wymiarze Pani pracowała, al­
bowiem jeżeli wymiar ten był niższy niż 
połowa etatowej liczby godzin — rację ma 
dyrektor. ,

Kwestię tę reguluje par. 1 ust. 3 za­
rządzenie ministra oświaty i wychowania z 
2 marca 1982 r. — w sprawie szczególnych 
przypadków zaliczania okresów zatrudnie­
nia itd Przy ustalaniu okresów pracy wy­
maganych dla uzyskania prawa do dodat­
ku .za wysługę lat nie uwzględnia się okre­
sów pracy nauczyciela wykonywanej w 
wymiarze niższym niż połowa obowiązują­
cego wymiaru.

WYMIAR ZAJĘĆ DYDAKTYCZNYCH 
KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC

Jestem kierownikiem świetlicy szkolnej. 
Proszę o informacje, jaki wymiar godzin 
dydaktycznych obowiązuje mnie od 1 
września 1983 r. (H.P. — Wrocław).

W listach do redakcji, mniej więcej w 
ten sposób Państwo redagują swoje pyta­
nia. Niestety, nie podajecie rodzaju świe­
tlicy oraz liczby wychowanków — co jest 
bardzo istotne przy wymiarze godzin dy­
daktycznych, obowiązujących kierownika 
świetlicy.

W zarządzeniu ministra oświaty i wy­
chowania z 20 lipca 1982 r. — obowiązko­
wy tygodniowy wymiar zajęć ustalono na­
stępująco: _

Kierownik świetlicy z dożywianiem lub 
półinternatem liczącym do 30 wychowan­
ków musi pracować 20 godzin, od 31—80 
wychowanków — 16 godzin, od 91—120 
wychowanków — 14 godzin i powyżej 120 
— 12 godzin.

Kierownik świetlicy rekreacyjno-wycho-

wawczej liczącej do 30 wychowanków pra­
cuje — 22 godz. od 31 do 100 — 18 go­
dzin, od 101 do 150 — 16 godzin i powy­
żej 150 wychowanków 14 godzin. (Kon)

OPIEKA NAD DZIECKIEM
Pracę rozpoczęłam w 1953 r. W latach 

1962—1967 miałam przerwę w pracy w 
związku z wychowywaniem dziecka i na­
stępnie drugiego. Wiem, że przerw w pra­
cy powstałych, w związku z wychowaniem 
dzieci przed 1968 r. nie wlicza się do stażu 
pracy nauczycielskiej dla celów uposaże­
niowych. Ciekawi mnie, czy przerwa ta bę­
dzie wliczona do stażu pracy przy ustala­
niu warunków do otrzymania emerytury? 
(S.M. — woj. Bielsko-Biała).

Art. 11 ust. 2, poz. 11 ustawy z 14 grud­
nia 1982 r. o zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników postanawia, że za okresy rów­
norzędne z okresami zatrudnienia uważa 
się między innymi okresy przerw w pra­
cy spowodowanych opieką nad dzieckiem 
w wieku do lat 4 — łącznie nie dłużej niż 
6 lat.

Wymieniona więc przez Koleżankę prze­
rwa będzje wliczona do stażu pracy przy 
przejściu na emeryturę. .

MIESZKANIE U RODZICÓW
1 września br. rozpoczęłam pracę nauczy­

cielską w szkole ńa wsi. Z tego tytułu przy­
sługuje mi prawo do bezpłatnego mieszka­
nia. Ponieważ gminny dyrektor szkół nie 
przydzielił mi takiego mieszkania, zażąda­
łam wypłaty dodatku mieszkaniowego. 
Otrzymałam decyzję odmowną. Gminny 
dyrektor szkół uzasadnia to tym, że mie­
szkam wspólnie z rodzicami — nauczycie­
lami, którzy korzystają z bezpłatnego mie­
szkania w domu nauczyciela. Czy decyzja 
ta. jest słuszna? (M.R. — woj. radomskie).

W przepisach zawartych w Dz. Urz. 
MOiW nr 13, poz. 139 z 1982 r. czytamy, że 
bezpłatne mieszkanie lub świadczenie po­
chodne, tj. dodatek mieszkaniowy, przysłu­
guje tylko jednej osobie w rodzinie pro­
wadzącej wspólne gospodarstwo domowe. 
Koleżanka miałaby zatem prawo do dodat­
ku mieszkaniowego, gdyby zajmowała od­
rębne pomieszczenia w mieszkaniu rodzi­
ców i prowadziła oddzielne gospodarstwo 
domowe. •

NOWOŚCI NADESŁANE
Al-Mamadani: OPOWIEŚCI ŁOTRZYKOWS- 

KIE. Ossolineum, Wrocław 1983, a. 222, cena 160 
z2śveta Luklć: KWIATY WODNE. PIW, War­
szawa 1983, S. 285, cena 160 zł.

Mieczysław Jastrun: SMUGA ŚWIATŁA. PIW, 
Warszawa 1983. a. 326, cena 150 zł.

Wybór, wstęp i noty Zofia Klimaszewska: 
ZNAD SKALDY I MROZY. Antologia opowia­
dań belgijskich. PIW, Warszawa 1983, cena t. I 
150, cena t. II 180 zł.

Antonio Olinto: DOM NAD WODĄ. WL, Kra­
ków 1983, s. 374, cena 140 zl.

Ivan Olbracht: WIĘZIENIE NAJCIEMNIEJ­
SZE. WL, Kraków 1983, s. 154, cena 45 zł.

Andrzej Bart-Sołtysiak: CZŁOWIEK, NA 
KTÓREGO NIE SZCZEKAŁY PSY. WŁ, Łódź 
1983, s. 120, cena 60 zł.

Jan Ciemnołoński: W 2 KORPUSIE TO BYŁO 
CZYLI COS W RODZAJU REPORTAŻU. WL, 

0 Kraków 1983, s. 358, cena 140. Zł.
| Ladislaw Fuks: MYSZY NATALII MOOSHA- 

BER. WL, Kraków 1983, s. 360, cena 140 zł.
Gyula Hernadi: TWIERDZA. WL, Kraków 

1*983, s. 1®), cena 55 zl.
Jan Drzeżdżon: KARĄMOWO. L8W, Warsza­

wa 1933, b. 573, cena 280 zł.
Ferenc Karinthy: TRZYDZIEŚCI TRZY. PIW, 

Warszawa 1983, s. 329, cena 150 zł.
Matylda Wełna: SZALEŃCY I NAWIEDZE­

NI. WL, Lublin 1983, s. 320, cena 120 zł.
Jan Twardowski: KTÓRY STWARZASZ JA­

GODY. WL, Kraków 1983, S. 217, cena 60 zl.
William Shakespeare: PERYKLES. PTW, War­

szawa 1983, s. 116, cena 90 zł.
William Shakespeare: ANTONIUSZ I KLEO­

PATRA. PIW, Warszawa 1983, s. 194, cena 120 zl.
Opracowanie, przekład, wstęp Krystyna Skar- 

żyńska-Bocheńska: PIEŚNI GNIEWU I MIŁOŚ­
CI. WYBÓR ARABSKIEJ POEZJI WSPÓŁCZE­
SNEJ. PIW, Warszawa 1983, s. 252, cena 150 zl.

Zbigniew Zalewski: TANIEC Z CIENIEM. 
PIW, Warszawa 1983, s. 100 cena 30 zł.

OŚWIATA, NAUKA
Polska Akademia Nauk, Komitet Badań 

1 Prognoz „Polska 2000”. SPOŁECZEŃSTWO 
WYCHOWUJĄCE. RZECZYWISTOŚĆ I PERS­
PEKTYWY. MATERIAŁY SESJI NAUKOWEJ 
POD REDAKCJA BOGDANA SUCHODOLS­
KIEGO. Ossolineum, Wrocław 1983, «. 434, cena 
200 zł.

Ignacy Chrzanowski: HISTORIA LITERATU­
RY NIEPODLEGŁEJ POLSKI. PIW, Warszawa 
1983, 3 . 858, cena 700 zł.

SZTUKA
Jerzy Busza: WOBEC FOTOGRAFII. COMUK, 

Warszawa 1983, s. 282, cena 150 zł.
Józef Kelera: WROCŁAW TEATRALNY 1945

—1980. Ossolineum Wrocław 193S, ». 399, cena
200 zł. RÓŻNE

TV DLA SZKOL I NAUCZYCIELI
PROGRAMY SZKOLNE OD 25 DO 28 X

Nauczycieli polonistów w szkołach średnich — 
1 nie tylko — zainteresują z pewnością dwa 
programy:

25 X — poniedziałek, godz. 11.11, dla klas II — 
Inscenizacja fragmentów n 1 IV części „Dzia­
dów” Mickiewicza; godzina 11.55, dia klas III 
— Ostatni (3) odcinek prezentujący końcowe 
fragmenty „Wesela” Wyspiańskiego w insceni­
zacji Hanuszkiewicza (zarejestrowane w trakcie 
spektaklu w Teatrze Narodowym w Warszawie 
w 1975 r.).

Polecamy również szczególnie dwa programy 
z historii:

25 X — poniedziałek, godz. 8.10, dla klas VI — 
„Polska po roku 1926” (przedstawiający w uję­
ciu syntetycznym, z wyeksponowaniem mate­
riałów archiwalnych, przewrót majowy oraz 
reakcję społeczeństwa polskiego na dokonywa- 
jące się przemiany ustrojowe).

28 X — piątek, godz. 8.10, dla klas VI — „From- 
borski odkrywca” (poświęcony epokowemu zna­
czeniu Mikołaja Kopernika na tle ówczesnych 
poglądów na świat). ■
Praca-technika

26 X — środa, godz. 11.00. dla klas III — „Za- 
przęgnijany wiatr do pracy”.

27 X — czwartek, godz. 11.00, dla klas IV — 
„Ruchoma lalka”; godz. 12.50, dla klas I „Ro­
bimy porządki’.’.
Biologia ,,

27 X — czwartek, godz. 8.10, dla k.as VII 
„Jamochłony”; gcdz. 11.-55, dla klas VIII 
„Ruch — istotny element życia”.

PROGRAMY NURT OD 24 DO 28 X.
24 X — poniedziałek, godz. 13.25 — „Organiza­

cja życia i działalności społecznej uczniów — 
uczeń jako obywatel szkoły”, prof. dr bab. 
Heliodor Muszyński. (Na jakiej zasadzie two­
rzy się w społeczności szkolnej nawyki dzia­
łania w oparciu o prawa i obowiązki ucznia? 
Czym jest trybunał szkolny i uczniowska raca 
szkoły? Co to znaczy być obywatelem szkoły? 
Jak kształtować nawyki obywatelskie w proce-

sie wychowawczym? To pytanie, na które po­
staramy się odpowiedzieć w rozmowie z ucz­
niami, w reportażu filmowym z jednej z poz­
nańskich szkól, przede wszystkim zaś w dy­
skusji prowadzonej przez prof. dr. hab. H. Mu­
szyńskiego, a poruszającej te właśnie proble­
my. Na zakończenie programu, do tematyki w 
nim zawartej ustosunkują się zaproszeni do 
studia nauczyciele).

26 X — środa, godz. 15.25 — „Psychologiczne 
problemy zawodu nauczyciela — sytuacja wy­
chowawcza — zamierzenia i efekty”, dr Ed­
ward Szendzielosz. (Autorzy programu nawiążą 
bezpośrednio do poprzedniego 'tematu z tego 
cyklu. Na pytania, dlaczego nie każda sytuacja 
organizowana przez nauczyciela, przynosi efek­
ty wychowawcze oraz jakie warunki zapew­
niają prawidłowe organizowanie sytuacji wy­
chowawczych. postaramy się odpowiedzieć pod­
czas dyskusji dotyczącej fragmentów filmów 
„Mysz” w reżyserii Wiktora Skrzyneckiego i 
„Broda” w reżyserii Andrzeja Konica).

28 X — piątek, godz. 15.25 -- „Najnowsza hi­
storia Polski” — „ziemia dla tych co orzą”, 
prof. dr bab. Henryk Slabok. (Będzie to prog­
ram traktujący o przeprowadzonej w roku 1944 
reformie rolnej w Polsce. Zapoznają sie w nim 
Państwo z Interesującą Interpretacją przemian 
zachodzących w naszym kraju po U wojnie 
światowej).

Program NURT powtórzony zostanie 29 X w 
sobotę, w programie II.

KORESPONDENCJA
Pierwszy list, który otrzymaliśmy po wpro­

wadzeniu naszej rubryki, nadesłał kol Henryk 
Potocki, nauczyciel fizyki ze Szkoły Podstawo­
wej w Leśniowicach, woj. chełmskie. Dziękuje­
my za cenne uwagi i propozycje. Wykorzy­
stamy również w naszych programach uwagi 
kol. dr. Anatoliusza Boguckiego z Szepietowa.

Klasie VIII Szkoły Podstawowej w Łowkowi- 
each odpowiemy na antenie, w programie fizy­
ki pt. „Metalowa promenada”, 23 XI 1983 r. 
(środa) o godz. 11.55. .

Czekamy na dalsze listy. Redakcja Szkolna 
TV, 00-950 Warszawa, ul. Woronicza 17.

K-215

Władysław Paszkowski; Leszek Małkowski: 
ZANIM WYSTARTUJESZ. SiT Warszaw* 1983, 
s. 172, cena 95 zł.

Witold Kula: TEORIA EKONOMICZNA UST­
ROJU FEUDALNEGO. KiW, Warszawa 1983, s. 
247. cena 250.

Janusz Czerwiński. Krzysztof R. Mazurski: 
SUDETY. Przewodnik. SiT, Warszawa 1903, s. 
486, cena 230 zł.

Andrzej Jankowski. Włodzimierz Sadowski: 
KIELCE I OKOLICE. Przewodnik. SiT, Warsza­
wa 1983, s. 152, cena 85 zl.

OGŁOSZENIA
Sztandary szkolne 1 harcerskie wykonuje wy­

specjalizowana pracownia „Haft Artystyczny” 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kiedzik, 61-892 
Poznań ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) tel 502-14. Nagrodzona medalami 
gwarantuje najwyższą jakość wykonania oraz 
dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość cen 

189

Halszka kojarzy małżeństwa. Kontakty zagra­
niczne. Żary, skrytka 12. Sl«

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wieluniu 
(kod 64-730) województwo pilskie, zatrudni z 
dniem 1.10.83 r. psychologa w Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej. Oferujemy: mieszkanie ro­
dzinne z wygodami; możliwość przydziału go­
dzin ponadwymiarowych. Oferty składać do 
1 11 1983 r.

K-212

Dyrekcja Zespołu Szkól Rolniczych, w Gołot- 
czyżnie zatrudni od zaraz nauczyciela zajęć 
pozalekcyjnych (muzyka, śpiew, taniec). Zapew­
nia się mieszkanie rodzinne (M4) w nowym 
budownictwie. Istnieje możliwość zatrudnienia 
w godzinach ponadwymiarowych. Szkoła po­
siada dogodne połączenie komunikacyjne z wo­
jewództwem oraz ze stolicą.

K-211

TYGODNIK 
ODZNACZONY

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

Redaguje zespól — Danuta Chrzczono- 
wicz (sekretarz redakcji), Maria Kalińska 
(zastępca sekretarza redakcji), Teresa 
Konarska (kierownik działu), Walentyna 
Łapińska (redaktor techniczny), Zenobia 
Miller (kierownik działu). Bożena Nie- 
dziulka. Zbigniew Pawłowski (redaktor 
naczelny) Krystyna Rogalska (kierownik 
działu), Maria Rybarczyk (zastępca re­
daktora naczelnego). Witold Sąlanski, 
Wojciech Sierakowski. Halina Szymczak, 
Henryka Witalewska (kierownik działu), 
Zdzisław Nowak, Jan Rocki (redakto­
rzy graficzni). Kierownik administracyj­
ny — Aniela Pawlak, korekta — Irena 
Kościelniak, Magdalena Paprzycka.

Adres redakcji: ul. Spasowakiego 6/8 
00—389 Warszawa. Telefony: 26—10—11, 
2(5—34—20 27—66—30. Tekstów nie zamó­
wionych redakcja nie zwraca, zastrzega­
my też sobie prawo do ich skracania 1 o- 
patrywanla tytularni.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1984 r.s kwartalnie — 104 zł; półrocznie — 
195 zł; rocznie — 356 żl.

warunki prenumeraty. Instytucje 1 za­
kłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich 1 pozostałych miastach w 
których znajdują się siedziby oddziałów 
RSW „Prasa—Książka—Ruch”; zamawia­
ją prenumeratę w tych oddziałach. Insty­
tucje i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa—Książka—Ruch" t na tere­
nach wiejskich, opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych 1 u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi i w miejscowościach, gdzie 
nie tna oddziałów RSW „Prasa—Książka— 
—Ruch”, opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenu­
meratorzy Indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Prasa 
—Książka—Ruch" opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych nada- 
wczó-oddawczych właściwych dla miejs­
ca zamieszkania prenumeratora Wpłaty 
dokonują, używając „blankietu wpłaty” 
na rachunek bankowy miejscowego Od­
działu RSW „Prasa—Książka—Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa—Książ­
ka—Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00—958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w 
Warszawie Nr 1153—201045—139—11. Pre­
numerata ze zleceniem wysyłki ,za gra­
nicę pocztą zwykłą jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proc, dla zlece­
niodawców indywldualnyh i o 100 proc, 
dla zlecających Instytucji 1 zakładów pra­
cy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:
— do 10 listopada na I kwartał, I półro­
cze roku następnego oraz cały rok nas­
tępny;

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo ‘ 
Współczesne. RSW „Prasa—Książka— 
—Ruch", iiL Wiejska 12. 00-490 Warsza­
wa. Dział Wydawniczy, tel. 28—24—11 
wćwn. 195. Ceny ogłoszeń: urzędowych 
— 95 zł za 1 cm kw. pow.; drobnych —. 
30 zl za 1 wyraz lub znak mający od­
dzielne znaczenie (50 proc.' rabatu dla 
ogłoszeń dot. poszukiwania pracy). Za 
pośrednictwo w przekazywaniu ofert — 
opłata dodatkowa w wysokości 50 zl. 
Należność za ogłoszenie prosimv wpła­
cać na konto NBP HI O/M warszawa 
1036—5223.

Uwaga dla osób zamieszczających ogło­
szenia drobne: wpłacanie kwoty wyli­
czonej według wyżej podanego cennika 
skróci czas realizacji.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
,,Prasa—Książka—Ruch" ul. Nowogrodz­
ka 84/86, 02-017 Warszawa.

Nakład 70 000 »gz. M-103



ABY JĘZYK GIĘTKI-

CZYTELNIK
„CHIMERY”

„Od kilku lat na mazowieckich piaskach 
naszej umyslowości poczęły ukazywać się 
zjawiska bądź już dawno nie widywane, 
bądź dotychczas wcale nie znane.

Utwory poetyckie, które w takiej obfi­
tości zabieliły się i zaróżowiły na zagonach 
naszej prasy (...) jak pierwiosnki w począt­
kach kwietnia. Utwory te odznaczają się 
niekiedy bardzo pięknym, zwykle bardzo 
wyszukanym językiem, niespodziewanymi 
zestawieniami wyrazów, wielką żywością 
uczuć i — mglistą treścią...”

Trzeba uwierzyć w „język giętki” autora 
„Kronik tygodniowych". Potrafią one obej­
mować na niewielkiej przestrzeni druku 
gamę tematów tak różnorodnych, iż rzetel­
ne ich potraktowanie (a innego Prus nie 
uznawał) wymagało nie tylko ciągłego bo­
gacenia wiedzy, ale i najwyższej biegłości 
stylu.

Oto 17 listopada 1901 roku obchodzi Prus 
w „Kurierze Codziennym” 30-lecie pracy 
Edmunda Jankowskiego, pioniera nowo­
czesnego ogrodnictwa, a już 24 tegoż mie­
siąca omawia sztukę neoromantyzmu i 
książkę Ignacego Matuszewskiego o Sło­
wackim.

W zbiorowym (20-tomowym) wydaniu 
„Kronik” tematy te przechodzą jeden w 
drugi na przestrzeni kilku stron druku, 
tworząc harmonijną całość. Talent Prusa 
łączy tak do siebie niepodobne kwestie w 
jedną całość. Talent i żarliwa wiara w uro­
dzajność polskiej gleby.

Pasje myślicielskie Prusa ogarniały nie 
tylko rozwój naszego rolnictwa czy ogrod­
nictwa, lecz także poezji. Zaskakująco buj­
nej u progu XX wieku, po długich łatach 
posuchy.

Autor „Kronik” sławi Edmunda Jankow­
skiego, jego bezsporne zasługi w dziejach 
kultury materialnej narodu, ale zastanawia 
się także nad miejscem nowej poezji w ży­
ciu naszego społeczeństwa. Czytamy o Jan­
kowskim;

JERZY KORKOZOWICZ

„W tej dziedzinie (ogrodnictwa) wszyst­
ko go obchodziło: jarzyny, owoce i kwiaty; 
ziemia, nawozy i narzędzia; szczepy, plan­
tacje i ludzie; ogrody przy .dworach, sady 
przy chatach i ogrody na piaskach ...

Jeżeli nasze ogrodnictwo podobne jest do 
pustyni, niezbyt gęsto obsianej oazami, 
Jankowski jest jednym ze strumieni, które 
po pustce rozbudziły życie. Niechże rolę 
tę spełnia i nadal jak najdłużej...”

Niech spełnia. Pożytek płynący z tego, 
rodzaju działalności jest oczywisty. A z 
poezji?

Autor „Lalki” chce dobrze zrozumieć i 
bezstronnie ocenić nowe polskie wiersze 
i w ogóle twórczość moderny, także 
europejskiej.

Co to symbol, co to nastrój — tego pi­
sarz nie szuka w rozprawach, lecz doś­
wiadcza na sobie samym, czytając choćby 
Maeterlincka lyb oglądając obrazy Boeck- 
lina czy Millera. Przechodzi zatem Prus w 
wieku 54 lat dobrowolną samoedukację 
nieromantyczną. w czym pomocne mu by­
ło czaspismo Miriama „'Chimera”.

„Pole kartoflane w jesieni — pisze Prus 
o obrazie Milleta — z daleka widać dzwon­
nicę wiejskiego kościółka, bliżej dwoje lu­
dzi: mężczyzna z pochyloną głową bez 
czapki, kobieta ze złożonymi do modlitwy 
rękoma (...)

...zdawało mi się, że słyszę glos dzwonu 
wołającego na Anioł Pański. Miałem 
wprost halucynację słuchową!

Otóż ta... halucynacja jest nastrojem, 
a cały krajobraz, ludzie .na nim i wieżą 
kościelna w głębi — symbole m”.

Zatem pora na definicje. Przytoczę je w 
całości, gdyż wydają się niecodzienne, a 
nawet odkrywcze:

„Symbol więc jest, to grupa dźwięków, 
kolorów i postaci albo też wyrazów i zdań, 
za pomocą których artysta wywołuje w wi- 

<fzach i czytelnikach jakieś uczucie czy 
wrażenie — „nastrój”.

Jest to więc najbardziej zmysłowy, a za­
razem najbardziej duchowy sposób — na 
przykład — pisania, dzięki któremu czy­
telnik nie widząc, nie dotykając, nie sły­
sząc przedmiotu, doznaje takich uczuć, jak 
gdyby prawie widział, słyszał i prawie do­
tykał”.

Autor „Emancypantek” przechodzi teraz 
do konkluzji — bardzo, jak na pozytywis­
tę, znaczącej:

„Nie ma kwestii, że taki sposób pisania 
fest doskonalszym od tych, jakimi posłu­
gujemy się my, ludzie dawniejsi, piszący 
zazwyczaj bezbarwnie, a raczej powtarza­
jący wyblakłe, .frazesy, które inni już wy­
powiedzieli setki razy”.

Pisałem o Prusie jako o widzu, którym 
wstrząsnęło „Wesele” Wyspiańskiego. Do­
dam, że niektóre sądy autora „Placówki" 
o naszej modernie mógł śmiało wpisać do 
swojego podręcznika nieżyjący już profe­
sor Jan Zygmunt Jakubowski. Prus powia­
da:

„Za wierszami przyszła proza poetycka, 
posiadająca mniej więcej te same właści­
wości, a w prozie ukazały się rozmaite wy­
znania wiary i medytacje filozoficzne, gę­
sto obsiane takimi wyrazami, jak prabyt, 
zaświatowość, nadczlowiek, naga dusza itp.

Wśród tej osobliwej roślinności trafiały 
się rzeczy dziwne śpiewne, choć nieko­
niecznie jasne:

(............)
„Z ukrycia laurowych drzew
Dzwon niewidzialny dzwoni z cicha, 
Miarowo spada srebrny śpiew.
Wonią kwiatoicych pól oddycha...”

Jako pilny czytelnik warszawskiej „Chi­
mery” przytoczył Prus fragment wiersza 
Włodzimierza Perzyńskiego, a za chwile, 
zacytuję „próbkę” prozy Zdzisława Dębic­
kiego:

„Błękitne są oczy twoje błękitem bez­
chmurnego nieba w pogodny dzień letni 
(...) Pogodne są oczy twoje, jak zwiastowa­
nie ciszy dla serca znękanego burzami 
namiętności. O moja...!”.

Nad taką „otchłanią poezji” musiał się 
jednak odezwać, głos satyryka. Autor felie­
tonu przypomniał wiec sobie jedną z naj­
bardziej niewinnych parodii takich „wy­
sokich tonów”, a. mianowicie rysunek z 
warszawskiego pisma humorystycznego. 
Pod karykaturą rpzioichrzonego młodziana 
w czarnej .pelerynie, siedząęęgo. samotnie 
w popularnej mleczarni, na Nowym. Świę­
cie, umieszczono „wyjaśnienie”:. „Nadczlo- 

wiek ® „N-a,dświd.r»a.4»^^ ‘H&d mle­
kiem...”.

Mimo śmieszności i pozy przemiłej na- 
\ śzej cyganerii, Prus nie myślał zbywać żar­
tem przejawów nowego życia artystyczne­
go w kraju. Wspaniały kpiarz mówił o pol­
skiej modernie z jakimś zastanawiającym 
skupieniem i z powagą:

„Bądź jak bądź, mamy nowe zjawisko 
literackie — „nową sztukę", dla której sze­
roka publiczność jest zupełnie obojętna, a 
większość prasy — niechętna. Według jej 
opinii „nadczlowiek” jest przede wszyst­
kim istotą zwyrodniałą — „prabyty” i „za­
światy” są emanacjami bardzo mocnej 
czarnej kawy i jeszcze mocniejszych likie­
rów, a kipiący ognistymi barwami język 
— kuglarskim przelewaniem pustego w 
próżne (...) Pomimo to — „nowa sztuka u 
■nas- istnieje i posiada swój organ „Chime­
rę”, której serdecznie życzymy powodze­
nia..."

Życzliwość Prusa dla „awangardowych” 
wtedy nurtów myśli, obyczaju i artyzmu 
przeszła jeszcze jedna, poważną próbę, pró­
bę zetknięcia się z twórczością „papieża” 
nowego kierunku — Stanisława Przyby­
szewskiego.

Autor „Kamizelki” — owszem — zacyto­
wał nawet kilka zdań z jego powieści — 
„Synowie ziemi” i wcale się tym utworem 
nie gorszył. Wyraża tylko przypuszczenie, 
że „narody nie mają czasu na wyśpiewy­
wanie choćby na przykład takich oto lita­
nii

„Źródło bolesnych rozkoszy (...) potępień­
cze łkania jesiennych wichur — ślubne lo­
że rozpusty > świętych upoień — krwawy 
toporze mściwej zawiści (...) Matko pięk­
ności (...) odwieczna zmoro, upiorze, szata­
nie, — korzę się przed tobą. Elejson, elej­
son!”.

Sąd Prusa o Przybyszewskim można by 
więc tak dopowiedzieć: zapewne cieka­
we, ale dla jakiego czytelnika przeznaczo­
ne?

Zbliżamy się do najważniejszego pytania, 
zawartego w felietonie Prusa. Wiąże się 
ono z ówczesnym bestsellerem — książką 
Ignacego Matuszewskiego „Słowacki i no­
wa sztuka (modernizm)”.

Jest to pytanie na dziś i na jutro: kogo 
wybiera czytelnik — autora „Kordiana” 
czy autora „Pana Tadeusza"?

Myśli Prusa w tej materii są więcej niż 
ciekawe. Napiszę więc o tym osobno.

SPOSOBY ___ _ 

NA BENEFIS

MINISTRA
Doprawdy trudno dziś ludziom dogodzić. 

Rozkapryszeni jacyś, grymaśni. Z wszyst­
kiego niezadowoleni. Hodujesz brud, — 
krytykują. Zarządzasz generalne porządki 
— też mają za złe. Takie przynajmniej 
wnioski można by wyciągnąć z listu, jaki 
niedawno wpłynął do redakcji od uczniów 
pewnej szkoły.

„Gdy tylko doszła do nas wieść — piszą 
autorzy owego listu — że przyjedzie mini­
ster oświaty i wychowania, zaczęły się w 
naszej szkole zadziwiające rzeczy. Rozpo­
częto od generalnych porządków. Poszły w 
ruch ścierki, woda, proszek. Sprzątaczki 
powyjmowały okna z ram, aby je wyszo­
rować (nie były myte przed rozpoczęciem 
roku szkolnego) a potem solidnie przy­
mocować (przybić gwoździami?), aby nie 
spadły w czasie wizyty. Zresztą z tymi ok­
nami'to już historia: są nowe i nawet na 
oko wyglądają dobrze, ale do użytku się 
nie nadają, bo albo nie można ich otwo­
rzyć, albo nie da się zamknąć. Więc w 
klasach się nie wietrzy. Poza tym na wieść 
o przyjeździe ministra zaczęto porządko­

wać dziedziniec. Uczniowie w czasie zajęć 
praktycznych zamiatali, grabili, usuwali 
zepsute płytki. Żeby nadać rangę tym pra­
com, był przy nich sam pan dyrektor szko­
ły, który nadzorował roboty, popędzał, go­
nił, rozkazywał. Zaczęto też w pośpiechu 
kończyć prace przy klatce schodowej — 
zamiatanie, malowanie. Może i szyby wsta­
wią, bo do tej pory ich brakuje i ziąb nie 
lada.

Teraz dyrekcja i nauczyciele zwijają się 
jak w ukropie. No, ale przyrzekamy — do 
przyjazdu Pana Ministra wszystko będzie 
okey, wysprzątane, wymalowane, nowe ga­
zetki, a my świątecznie ubrani, w pełnej 
gali”.

Cóż, samo życie... Ciekawe tylko, czy 
rzeczywiście zdążono na czas? I czy rze­
czywiście niczego nie zaniedbano, bo z li­
stu wynika, że harmonogram przygotowań 
był — jak na mój gust — nader skromny, 
bez fantazji jakiś, jakby bez rozmachu.

Ja przynajmniej odczuwam duży niedo­
syt. No, bo w nerwowej krzątaninie nikt 
nie pomyślał — przynajmniej w liście nie 

można się tego doczytać — o kobiercu do 
wyścielenia nim drogi wiodącej ku szkole. 
A gdzie dezodoranty do rozpylania kwiet­
nych zapachów, gdzie palmy dla ustrojenia 
wnętrz? A przydałoby się jeszcze ściągnąć 
— pożyczyć — z innych szkól co atrakcyj­
niejsze pomoce naukowe, co bardziej elo- 
kwentnych, zlotoustych nauczycieli. Cze­
mu by nie? Precedensy odszukać dość łat­
wo w nie tak znów odległej przeszłości, 
kiedy to w oczekiwaniu na „Pierwszego” 
ściągano do pegeerowskich włości doby­
tek z indywidualnych gospodarstw, kiedy- 
stawiano wzdłuż dróg płoty zasłaniające 
nieprzyjemne dla oka widoki.

Ale ludziskom jakoś teraz nie staję po­
lotu. Więc jednak do pełnej gali było chyba 
daleko. I minister nie był, jak sądzę, w 
stu procentach usatysfakcjonowany. Pew­
nie zresztą nie dlatego, że brakowało ko­
bierca. Wszak kiedyś w wywiadzie dla „Ży 
cia Literackiego" powiedział pól żartem: 
„Mnie już osobiście „zgroza” ogarnia, gdy 
jadę do jakiejś szkoły po raz pierwszy, bo 
nie wiem, czy znów nie otrę się ubraniem 
o jakąś ścianę, którą przed godziną poma­
lowano na przyjazd ministra”. Cóż, przyj­
dzie chyba jednak stosować większą kon­
spirację przy planowaniu tych wizyt. W 
trosce o ubranie, rzecz jasna.

A co do autorów listu? Też zamiast się 
cieszyć, że oto wreszcie trafiła się okazja 
do puszczenia w ruch mioteł i ścierek — 
wybrzydzają. I bez ogródek podpowiadają 
ministrowi, aby w czasie wizyty zajrzał i 
tam, gdzie gospodarze go pewnie nie zap­
rowadzą. A to do stołówki, którą Sanepid 
ma szczerą chęć zamknąć, a to do toalety 
z brakującymi kranami. Sugerują też, by 
sprawdzić ilość (działających!) pomocy 
naukowych. I na koniec, nawiązując do o- 
wych generalnych porządków, zadają zu­
pełnie bez sensu pytanie: co to wszystko 
ma wspólnego z wychowaniem? Ano wła­
śnie, co? (DCh)

LUBIĘ S2KOLĘ, LUBIĘ 
SZKOLĘ, LUBIĘ.........

Przypominamy! Czas juz za­
prenumerować „Glos” na przy­
szły rok; termin upływa 10 li­
stopada. Jeśli przeoczysz ten 
termin, stracisz szansę systema­
tycznego otrzymywania „Głosu” 
i przysługującą w prenumera­
cie bonifikatę.

ZA TYDZIEŃ Dalsze materiały z. XXXIII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP: glosy 
w dyskusji, 'wystąpienie ministra oświaty i wychowania, przemówienie 
sekretarza generalnego FISE, kuluarowe rozmowy z uczestnikami obrad


